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Zimna wojna“ między USA i Wielką Brytanią1
Amerykańscy kapitaliści domagają się 
obcięcia kredytom marshallomskich

Stale ceny zboża 
60 proc. mąka na chleb

Doniosłe uchwały 
Kom. Ekonomicznego 

Rady Ministrów
W oparciu o politykę stabiliza­

cji cen rolniczych, Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów na ostat 
nim posiedzeniu Prezydium po­
wziął uchwałę, która usiała zasa­
dy gospodarki zbożowej w roku 
gospodarczym 1949/50.

Komitet Ekonomiczny polecił M i­
n istrowi Handlu Wewnętrznego sto­
sowanie stałych cen według standar 
tów zbóż, utrzymując na dotychcza 
sowym poziomie cenę żyta tj. 2.000 
*— 2.100 zł. 1 cenę pszenicy tj. 3.200 

3.300 zł. za 100 kg. dla producenta.
Cena jęczmienia została podwyż­

szona do poziomu ceny żyta i wyno­
si 2.000 — 2.100 rd.

Równocześnie wprowadzono I stan 
dart pszenicy i  jęczmienia j  ustalo­
no nowe, podwyższone ceny dla tych 
żbóż: dla pszenicy I  standartu 3.450 
— 3.550 zł. za 100 kg, dla jęczmienia 
I  standartu 2.500 zł. za 100 kg.

Ponadto Kom itet Ekonomiczny po 
stanowił podwyższyć cenę gryki na 
3.700 zł. za 100 kg.

W celu podniesienia jakości zbóż 
ustalona zastała zasada, która zo­
bowiązuje punkty skupu do przyj­
mowania zboża odpowiadającego 
standartom. W wypadku stwierdze­
nia, że zboże nie odpowiada ustalo­
nym normom, należy umożliwić roi 
nikowi doprowadzenie zboża do od­
powiedniej kondycji pod względem 
czystości.

Nowe ceny ł  warunki techniczne 
obowiązują zarówno przy skupie 
wolnorynkowym, jak 1 przy dosta­
wach z ty tu łu  podatku gruntowego.

Uchwała Komitetu zobowiązuje 
ministra Rolnictwa i Ref. Rolnych 
do stworzenia odpowiednich waran 
ków, ułatwiających oczyszczanie 
zbóż przez właściwą gospodarkę ma 
szynami czyszczący m i oraz przez do 
pilnowanie wykonania przepisów u— 
stawy o pomocy sąsiedzkiej w  od­
niesieniu do maszyn czyszczących.

Konieczność przyjęcia przez maga 
zyny zbożowe zwiększonej masy to­
warowej nakłada na Polskie Zakłady 
Zbożowe i CRS „Samopomoc Chłop­
ska“ obowiązek przyśpieszenia re­
montów i adaptacji magazynów zbo 
żowych dla uzyskania dodatkowej 
pojemności magazynowej.

Kom itet Ekonomiczny na wniosek 
ministra Handlu Wewnętrznego za­
tw ierdził z dniem l.V III. r. b. wpro 
wadzenie nowej normy przemiału 
żyta na mąkę 60 proc., co przyczy­
n i się do dalszego podniesienia ja­
kości wypiekanego chicha.

Biskupi niem ieccy  
idą uj ślady papieża

KOLONIA (PAP) 30.7. — Biskupi 
katoliccy w Niemczech Zachodnich za 
chęceni ostatnią uchwałą Watykanu 
i niedawnym proniemieckim przemó­
wieniem papieża do berlińczyków, roz 
poczęli ożywioną agitację przedwybor 
czą na rzecz chrześcijańskich demokra 
tów, wysuwając w  listach pasterskich 
m. in. demagogiczne hasła rewizjoni­
styczne.

Wobec krytyk i z jaką akcja bisku­
pów niemieckich spotkała się w pew­
nych kołach, episkopat Niemiec Za­
chodnich opublikował oświadczenie, w 
kćtrym stwierdza, że przykładem dia 
biskupów było przemówienie papieża. 
Skoro głowa Kościoła katolickiego — 
podkreśla oświdczenie episkopatu — 
mogła rozpocząć wyraźną akcję poli­
tyczną to nie ma powodów dla któ­
rych biskupi niemieccy nie mieliby 
również prawa zabierania głosu w 
sprawach politycznych.

Czechosłowacki Front Narodowy 
przeciw uchwale papieskiej

PRAGA, 30,7. (PAP). Nakładem 
Centralnego Komitetu Akcji Czecho­
słowackiego Frontu Narodowego uka 
zała się w Czechosłowacji broszura 
pt. „Zdrada Watykanu i biskupów“ .

Broszura ta opisuje przebieg histo 
rycznego posiedzenia Centralnego Ko 
mitetu Akcji Czechosłowackiego 
Frontu Narodowego z dnia 15 lipca 
na którym premier A. Zapotocky oraz 
minister sprawiedliwości Cepicka 
scharakteryzowali obszernie stosunek 
rządu czechosłowackiego do spraw 
Kościoła t religii.

wieństwa anglo-amerykańskie któ­
rych ważnym elementem — jest wal­
ka o źródła surowców.

Na posiedzeniu rozszerzonego ple 
num Warszawskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej przedstawiciele 
wszystkich stronnictw politycznych, 
związków zawodowych 1 organiza­
cji społecznych zajęli zgodne stano

Walka o rynki suroircoiue
MOSKWA, 30.7. (PAP). Dziennik „Krasnyj Fłot“ zamieszcza artykuł 

gnanego ekonomisty Kogana pt. „An glo-amerykańska walka o surowiec 
strategiczny“.
> Autor artykułu wskazuje, że jak kolwiek imperializm angielski uległ 
W czasie I I  wojny światowej znaczne mu osłabieniu, to jednak zachował 
w swym posiadaniu poważne źródła surowca strategicznego — (kauczuk, 
ołów, miedź).

Z powyższym stanem rzeczy nie 
mnć.e pogodzić się jednak imperia- 
łizm amerykański, pragnący poddać 
całr  świat dyktatowi dolara.

W dalszym ciągu artykułu „Kra- 
snyj p}ot« stwierdza, że już przed 
w ?jną przemysł amerykański był 
głównym konsumentem najważniej­
szych rodzai surowca strategicznego.
Ameryka już przed wojną zużywała 
około 2/3 produkcji kauczuku natu­
ralnego, około 2/5 ołowiu i ponad po 
łowę miedzi wydobywanej w kra­
jach kapitalistycznych. Uikład sił 
już w  przeddzień zakończenia drugiej 
wojny światowej zmienił się na ko­
rzyść monopoli amerykańskich, któ­
re przenikają do najważniejszych o- 
średków produkcji surowców, dotąd 
stanowiących sferę wpływów Wiel­
k ie j Brytanii (Malaje, Burma, Sy­
jam, Indonezja), oraz stanowią groź­
bę dla pozycji brytyjskich w Afryce.

■Jeżeli monop:ie amerykańskie oka­
zują „pomoc“ kolonizatorom holen­
derskim w - Indonezji, to czynią to 
dlatego, by poddać swej kontroli 
plantacje kauczuku, kopalnie ołowiu 
i ropy naftowej.

„Krasnyj Flot“  stwierdza, ze przed 
wojną Stany Zjednoczone dyspono­
wały w  Indonezji plantacjami kau­
czuku o powierzchni 100 tysięcy 
akrów, obecnie zaś dysponują obsza­
rem 1 miliona akrów (ogólny obszar 
plantacji kauczukowych w Indonezji 
wynosi 8—9 milionów akrów). Mo­
nopole amerykańskie wykazują o- 
statnio ożywioną działalność na wy­
spach Banka i  B illiton  w pobliżu 
Sumatry, które to wyspy stanowią 
światowy ośrodek wydobycia ołowiu 

Reasumując, stwierdza „Krasnyj 
F lot“ , że bilans wałki o surowce 
strategiczne jest dla W ielkiej Bry­
tanii nader niekorzystny i że kryzys 
ekonomiczny, który „stuka do bram 
świata kapitalistycznego“ jeszcze

PARYŻ (PAP) 30.7. — W Paryżu odbyły się w piątek licznie posiedzenia 
przedstawicieli krajów marshalSowski ch.

Rada t. zw. Europejskiej Organizacji Współpracy Gospodarczej opra­
cowała instrukcje dla banku rozrachunków międzynarodowych w sprawie 
tymczasowego zastosowania nowego systemu płatności międzyenropejskich 
na miesiąc lipiec. Ostateczne załatwienie tej sprawy jest w chwili obecnej 
niemożliwe, gdyż Kongres USA nie uchwalił jeszcze kredytów marshallow 
skich na rok 1949/50.

Szefowie administracji krajów 
marshallowskich odbyli odrębne po­
siedzenie poświęcone rozpatrzeniu me­
morandum brytyjskiego. Dyskusja nie 
dotyczyła meritum sprawy i  ograni­
czyła się jedynie do omówienia szcze­
gółów, a przede wszystkim konsekwen 
c ji jakie pociągnąć może przyjęcie 
memorandum. Ponowna dyskusja w 
sprawie memorandum brytyjskiego zo 
stała wyznaczona na 10 sierpnia. W 
czasie debaty zabrali głos m. in. 
przedstawiciele Włoch, Szwajcarii i 
Holandii, krytykując żądanie b ry ty j­
skie i  nie ukrywając „powagi sytua­
c ji“  w  łonie OECE.

„Combat“ pisze, że przedstawiciele 
krajów marshallowskich zachowywali 
się bardzo ostrożnie. Wobec trudności 
na jakie napotyka plan Marshalla w 
Waszyngtonie, uznali oni, że lepiej po 
wierzyć Stanom Zjednoczonym i Mię 
dzynarodowemu Funduszowi Monetar 
nemu troskę o rozwiązanie obecnych 
trudności gospodarczych.

„L ‘Humanite“ podaje, że przedstawi 
ciele Wielkiej Brytanii proponowali, 
aby Francja otrzymała w  roku budże­
towym 1949/50 jedynie 40 m ilionów do 
larów zamiast przewidzianych 140 
milionów. W ten sposób Wielka Bryta 
nia chciałaby przerzucić swe trudności 
na barki Francji.

NOWY JORK ÇPAP) 30.7. -  Ostat­
nio do prasy amerykańskiej przenika 
ją wiadomości, świadczące o tym, że 
wpływowe grupy kapitalistów amery­
kańskich oraz Kongresu USA rozpoczę 
ły  kampanię, mającą na celu zmniejszę 
nie wysokości kredytów marshallow­
skich dla Wielkiej Brytanii. Mówi się 
nawet o całkowitym cofnięciu tych 
kredytów, obecnemu rządowi labourzy 
stowskiemu.

Prasa wskazuje, iż przyczyną kam­
panii tej jest okoliczność, i i  polity­
ka obecnego rządu angielskiego „w 
niedostatecznej mierze“ zadawala 
„w ie lk i bussiness" Stanów Zjednoczo 
nych.

Komentator dziennika „Daily Com- 
pass" Stone w artykule z 29 bm. pi­
szę, że koalicja torysów angielskich 
i przedstawicieli amerykańskich sfer 
wielkokapitalistycznych dąży do tego, 
by u stera Wielkiej Brytanii postawić 
nowy rząd koalicyjny.

Stone wyraża pogląd, iż celem kam 
panii powyższej, inspirowanej przez 
wielkiego finansistę Aldricha, jest 
zmuszenie rządu brytyjskiego do wy­
rażenia zgody na dewaluację funta, 

Stone podkreśla, że dewaluacja fun 
ta pociągnie za sobą dewaluację wa­
luty innych państw zachodnio-europej 
skich, w  tej liczbie i  dewaluację mar­
k i zachodnio-niemieckiej, co ułatwi 
proces penetracji prywatnego kapita­
łu amerykańskiego.

G ratu lacje Eislera  
»dla Batorego«

BERLIN, 30.7. (PAP). W związku z od 
znaczeniem przez rząd polski kapitana 
i załogi statku „Batory'“ Krzyżami Za 
sługi, Gerhard Eisler przesłał oficerom 
i marynarzom „Batorego“, depesze w 
której gratuluje im otrzymanych od­
znaczeń. W depeszy swej Eisler ponow 
nie wyraża serdeczne podziękowanie 
za obronę jego osoby na pokładzie 
„Batorego“ przeciwko reakcji amery­
kańskiej i angielskiej.

WNIOSEK NIEZALEŻNYCH  
POSŁÓW LABOURZYSTOWSKICH
LONDYN 30.7. (PAP) — Grupa nie 

1 zależnych posłów 1 abourzystowskich, 
do której przystąpił wydalony ostat­

nio z Partii Pracy poseł Hutchinson, 
złożyła w Izbie Gmin wspólny wnio­
sek następującej treści:

„Izba Gmin uważa, że jedynym roa 
wiązaniem ciężkiego kryzysu gospodar 
czego, w obliczu którego stoi ludność 
Europy Zachodniej i  Ameryki, jest odbu 
dowa wzajemnego zaufania między 
czterema w ielk im i mocarstwami. Przy 
czyni się to do ożywienia stosunków 
handlowych i zwolni narody od pro­
wadzenia niszczących je gospodarczo 
zbrojeń.

Izba Gmin -wyraża niepokój z powo 
du przemówień ministrów i  innych 
przejawów aktywności rządu, przyczy 
nlających się do podsycenia wrogości 
w stosunku do Związku Radzieckie­
go i  krajów Europy Wschodniej, Izba 
ostrzega, że tego rodzaju polityka ozna 
cza dalsze podporządkowanie Anglii 
interesom Stanów Zjednoczonych.

Izba Gmin wzywa rząd aby wrócił 
do polityki, dla której prowadzenia 
otrzymał w roku 1945 mandat“ .

ANGLICY TRACĄ ZAUFANIE DO 
PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH

LONDYN 30.7. (PAP) — W b ryty j­
skich kołach gospodarczych duże za­
niepokojenie wzbudza w dalszym cią 
gu stały spadek kursów państwowych 
papierów wartościowych.

Jednocześnie notowane jest zjawisko 
stałego wycofywania oszczędności skła 
danych na państwowe książeczki osz­
czędnościowe. Jak stwierdza krajowy 
komitet oszczędnościowy, w  tygodniu 
bieżącym wycofano z książeczek ogó­
łem około 19 m ilionów funtów szterlin 
gów. W tym samym okresie suma 
wpłaconych oszczędności spadła o 
m ilion funtów.

W allace  p iętnu je  
program  zb ró jen io irg  USA

NOWY JORK, 30.7. (PAP). Przy­
wódca amerykańskiej partii postępo­
wej Henry Wallace wygłosił przemó 
wienie, w którym ostro zaatakował 
trumaraowski program pomocy woj­
skowej dla uczestników paktu atlan 
tyckiego, stwierdzając, że program 
ten jest ..kwintesencją katastrofalnej 
i  fałszywej polityki zagranicznej".

Wallace napiętnował „cyniczne 
grupy, które usiłują przekonać naród 
amerykański, że zbrojenia potrafią 
rozwiązać problem bezrobocia" i 
podkreślił że ilość bezrobotnych, 
przekraczająca już dziś 5 milionów 
osób, może w ciągu roku zwiększyć 
Się 2-(krotnie. Oświadczył on tak­
że, że spadek produkcji przemysło­
wej w ciągu ostatnich miesięcy 
nie jest mniejszy niż spadek produ­
kc ji w ciągu pierwszych 7 miesięcy 
kryzysu 1929 — 1930. Wallaoe prze­
strzegł, że jeżeli wszystko będzie roz: 
w ijać się po dotychczasowej lin ii, — 
to kryzys gospodarczy może przewyi 
szyć wszystko co Ameryka znała do 
tychczas.

Wallace wezwał rząd do porzuce­
nia zgubnej po lityki zagranicznej, 
wyrażającej się m. in. w prowadze­
niu „zimnej wojny" i  do natychmia­
stowego mianowania m isji która szu 
kałaby dróg zawarcia umów handlo 
wych ze Związkiem Radzieckim, kra 
jami Europy Wschodniej i Chinami 
Ludowymi.

Pięć la t temu
P iąta to )taż rocznica Powstania War 

szawskiego, która 1 sierpnia 1944 r. 
wybuchło płomieniem w stolicy. Kiedy 
zwracamy się myślą do owych czasów, 
ogarniają nas dwa uczucia. Ciągle żywe 
uczucie najgłębszego podziwu dla boha­
terstwa ludności Warszawy, dia jej wiel 
klej ofiarności i dia pogardy śmierci, z 
jaką walczyła szczególnie młodzież,

AJe równocześnie ogarnia nas uczucie 
pogardy dla ludzi, którzy wywołali pow­
stanie nie dia dobra Polski, nie dla dobra 
narodu, nie dla dobra ludności stolicy, 
lecz dia swoich egoistycznych, kastowych, 
zbrodniczych celów — utrzymania się 
przy władzy. Za taką ich politykę, za 
zaufanie, którym łch darzyła — zapłaci 
ła .Warszawa życiem 200.000 ludzi, nie 
dającymi się ogarnąć w cytrach stratami

też bardzo szybko znalazły się samoloty 
niemieckie nad domami .Warszawy, a na 
jej ulicach czołgi.

Wobec samolotów Warszawa była zu 
pełnie bezbronna, nie mieliśmy ani dział 
przeciwlotniczych, ani ciężkich karabinów 
maszynowych, ani nawet w dostatecznej 
ilości karabinów ręcznych, z których 
można by — w ostateczności — strzelać 
do samolotów salwami. A ciężkim czół 
gom niemieckim zastępowali drogę na 
ulicach Warszawy nieletni chłopcy i r.ie 
letnie dziewczęta z butelkami benzyny 
w rękach. Dia określenia ich bohater­
stwa i ofiarności brak nam słów. Kie­
dyś wielki poeta wyśpiewa natchniony 
ich heroizm.

Nie możemy tutaj podawać wszyst­
kich oszustw, których dopuszczono się w

Zburzony w okresie Powstania pałac Radziwiłłów-.

wartości artystycznych i  kulturalnych, 
zburzeniem całego miasta i niesłychaną 
udręką całej ludności.

Powstanie można było stosunkowo te 
two wywołać, jeżeli się zważy ówczesne 
nastroje ludności stolicy i całego naro­
du. Naród z utęsknieniem czekał chwili, 
kiedy będzie mógł chwycić 2*  broń i pod 
nieść ją na okupantów. Naród długo 
czekał na to hasło, któremu przeciwstawia 
no ciągle inne hasło — czekania z bronią 
u nosi.

stosunku do umęczonej ludności stolicy 
i które częściowo wyszły na jaw już 
w czasie powstania. Churchill np. oświad 
czyi w Izibie Gmin — i transmitowały 
to radiostacje — że nie był powiadomio 
ny o wybuchu powstania, nie był konsul 
towany ■ wobec tego nie poczuwa się do 
żadnych wobea powstania obowiązków. 
Ala największą nieuczclwcścią i oszu­
stwem było usiłowanie oskarżenia Armii 
Radzieckiej, że rozmyślnie nie dała po­
wstaniu pomocy.

Przeciui politycznej ingerencji Watykanu 
ui lueiunętrzne sprauiy Polski

Posiedzenie Warszawskiej 
Wojewódzkiej 

Radÿ Narodowej

że miejsce wszystkich Polaków, nieza­
leżnie od spraw reldgii i  w iary jest z 
Polską Ludową a nie przeciw ludowi 
i państwu ludowemu.

Radny Ciołko w  im ieniu 125 tys, 
członków Okręgowej Rady Związków

wisko wobec groźby dyskryminacji ekonomicznymi i politycznymi, reak- Zawodowych, oświadczył, że związków 
polskich katolików przez papieża. cj a mobilizuje wszystkie środki, mo- ,cy ^zii w  ostatniej uchwale Waty 
Mówcy podkreślali szerokie swobo- bilizuje i Watykan ,aby przeszkodzić ka?u nową próbę rozbicia mas prą­
dy, jakie Polska Ludowa zapewnia te; pracy v rających. Stanowisko Rządu Poiskie-
reliffii i Kościołowi Katolickie- ... . ' , dotyczące stosunku między Pań-” !, W im ieniu radnych Stronnictwa De stwem a Kościo}e~  spotyka się 2 cal
Pn obszernym referacie przewodni- mokra tycznego, radny Gierszyński wy kowitym  poparciem mas związko- 

czrcego WRN LiperU, zabrał głos ^ w o le n ie  z oświadczenia Rzą- wych. ^
radny Mitura, prezes Zarządu Woje- Rgdny Gierazyńsk7Smtozutuie oświad- Po dalszych przemówieniach solida- 
wódzkiego SL, Mówca podkreślił, ze J  Komitetu Woiewódzkiego SD, ryzujących się ze stanowiskiem Rządu, 
groźba ekskomuniki zmierza do we- wśród burzliwych oklasków rozszerzo
wnętrznego skłócenia narodu, do za- S‘X o s c ?  re lts ii w  P „ l  ¡ S  ne plenum Wojewódzkiej Rady Naro 
hamowania jego twórczej pracy. Na- f  paX y w a n  0 w ^ -y  do wa k i po d°wej przyjęło uchwałę, w której 
szą odpowiedzią będzie wzmocnienie T Ł a  stwierdza:

rzenie^św^aty^prTe^^iększeńiThsz- Stronnictwo Pracy -  stwierdza rad Zebrani solidaryzują się ze stano- 
by szkół i burs pogłębienie świado- ny Lebiedowski -  jest stronnictwem wtskiem Rządu, który stoi konsek- 
mości politycznej wśród kobiet wiej- o tradycji katolickiej. Ze szczególnym wentme na gruncie wolność: religij- 
skich i zdarcie obłudnej maski z po- niepokojem obserwujemy potęgujące nej, gwarantując swym obywatelom 
czynań reakcyjnej części kleru. się stale sympatie Stolicy Apostolskiej swobodę wykonywania praktyk reir.

Radny Krajewski (PZPR) przypomi do rewizjonistycznych roszczeń nie- gijnych, czego najlepszym dowodem 
na. że papież nie znalazł słów potępię mieckich. Kiedy Ojciec Święty, prze- było oświadczenie Rządu z marca br. 
nia dla zbrodniarzy hitlerowskich, mawiając do Niemców daje wyraz Warszawska Wojewódzka Rada Naro 
gdy mordowali m iliony ludzi w Pol- swojej szczególnej miłości do ludobój- dowa wzywa wszystkie rady narodo- 
sce, gdy niszczyli setki i  tysiące miast ców i podpalaczy świata, a równocześ we, instytucje społeczne, gospodar 
i wsi w  krajach okupowanych, gdy nie grozi klątwą milionom budujących eze, administracyjne, każdego ooywa- 
równali z ziemią naszą stolicę — War Polskę Ludową, milczeć nie możemy. W». do wzmożenia pracy w fab y 
szawę. Dziś, gdy m iliony ludzi odbu Z bólem w sercu swierdzamy, że to kach, na roli i w urzędach, do zw - 
dowuje swoje zniszczone kraje, gdy stanowisko Stolicy Apostolskiej jest czarna wrogiej, dywersyjnej j
dzięki ich ofiarności Polska i inne kra nadużyciem w iary dla celów nic rrakeyjnej części kleru, do zaos z - 
:e obozu demokratycznego poszczy- wspólnego z wiarą nie mających nia czujności wobec działalności

-dziś z pietyzmem odbudowany jest ozdobą trasy Wr—Z i  siedzibą Związ­
ku Zawodowego Pracowników Spół <

! oto armia radziecka w zwycięskimi Fachowa krytyka angielska pisząi b 
marszu zbliżała się do Warszawy. Przy | ówczesne} sytuacji na froncie podwal-
f— łTI— t  , . . .  , w — ——— —.i— — . —M —.  .  — * —. — — — —  - — I  ?  - .  ? _ t  — . _ 1 • ■ .•L pogardą

bardzlei ujawnia i zaostrza orzeci- ' cić się mogą w ielkim i osiągnięciami Stronnictwo nasze stoi na stanowisku, gów państwa ludowego

szła ostatnia już chwila chwycenia za 
broń, na co z utęsknieniem czekały set­
ki tysięcy ludności Warszawy i miliony 
Judzi w całej Polsce.

W czasie powstania ani ludność War 
szawy, ani ogół narodu polskiego nie zna 
ły jeszcze węzłów, łączących naczelne 
■władze AK i rząd londyński z Niemca 
mi, ani nie znały pertraktacji prowadzo 
nych z nimi — pertraktacji, które po­
przedziły wybuch powstania. Ale już w 
czasie powstania ludność stolicy miała 
wielokrotnie możność »twierdzić, że jest 
oszukana.

Mikołajczyk powiedział Warszawie 
przez radio, że na wszystkie sposoby za 
biega o pomoc, wzywał do wytrwania i 
oświadczył, że gdy nie będzie mógł tej 
pomocy otrzymać — powie to Warsza­
wie uczciwie. I oczywiście skłamał —. 
nigdy tego Warszawie nie powTTdział. W 
pewnym momencie nawet Bór-Komorow- 
ski i jego otoczenie uczuły potrzebę u- 
sprawiedliwienia się przed ludnością umę 
czonej stolicy. Bór wtedy oświadczył, że 
na wybuch powstania wybrał dzień, w 
którym w Warszawie nie było ani sa 
moiotów ani czołgów niemiedkich. Nie 
ma nic bardziej oburzającego 1 bardziej 
cynicznego, niż to tłumaczenie. Bardzo 
być może, że w dniu wybuchu powsta 
nia nie było na Okęciu żadnych samolo­
tów niemieckich, ale były na innych lot 
niskach w pobliżu Warszawy. A na kil 
ka dni przed wybuchem powstania pode 
szło pod Warszawę kilka wyborowych dy 
wizji niemieckich, między innymi dywi 
zja pancerna „Herman Goerirg". lo  j

szawskim stwierdza z pogardą i lekce 
ważeniem, jak bardzo Bór-Komorowski 
i jego sztab nie orientowali się w tej 
sytuacji. W wyniku wielomiesięcznej ollen 
sywy wojska marszałka Rokossowskiego 
w zwycięskim rozpędzie doszły swymi 
przednimi oddziałami aż do Radzymi­
na, skąd zresztą zaraz cofnęły się pod 
Otwock. Armie radzieckie, wyczerpane 
długotrwałą ofensywą, czekały na podej 
śde rezerw, zaopatrzenia itp. — gdy 
Niemcy, zgromadziwszy dość poważne si 
ły pod Toruniem, pod wodzą jednego 
z najlepszych swoich marszałków Mode* 
la, rozpoczęli atak od skrzydła.

W ciężkich walkach obronffych mu­
siały wojska radzieckie przegrupowywać 
się li zmieniać front. Prawie przez ca 
ły sierpień i część września front ra­
dziecki w stosunku do Wisły był nie rów 
noiegły, lecz prostopadły. Dopiero po 
rozgromieniu Modela front radziecki 
znowu zwrócił się twarzą do Wisły i 14 
września zajęta została Praga. Aie fa 
chowcy wojskowi uważają zdobycie War 
szawy od strony Pragi za niemożliwa i 
stolica została oswobodzona dopiero po 
sforsowaniu Wisły powyżej i poniżej mia 
sta.

Piszemy to wszystko, by przygwoździć 
jeszcze jedno kłamstwo londyńsko-emigra 
cyjne. A poza tym z różnych w mię­
dzyczasie ogłoszonych dokumentów i 
oświadczeń, a przede wszystkim z histo 
rycznych po prostu rewelacji na proce 
sie Doboszyńskiego — które wszyscy ma 
my świeżo w pamięci — wiemy już dziś 
dobrze, jak zbrodniczą stawką było Po 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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W alka o prawa  
Związków Zawodowych

Dnia 28 1 29 lipca na sesji korni- misja utworzona przez Radę Gospo 
tetu dla spraw społecznych Rady darczo - Społeczną musi przełamać 
Gospodarczo _ Społecznej toczyła się tę opozycję i czuwać nad respekto- 
dyskusja na temat praw związków waniem praw związkowych na ca- 
zawodowych. łym święcie.

Dyskusję otworzył przedstawiciel W dyskusji wzięła również udział 
Związku Radzieckiego Arutunian, przedstawicielka Polski prof. Korma 
motywując rezolucję następującej nowa, która poparła wniosek przed- 
treści: stawiciela radzieckiego, podkreśla-

„Wobec tego, że w  licznych kra- jąc olbrzymie jego znaczenie, gdyż 
jach zachodziły w dalszym ciągu i po raz pierwszy w historii powołuje 
zachodzą fakty gwałcenia praw się masy robotnicze do wzięcia u- 
związków zawodowych oraz prześlą działu w  pracach nad zabezpiecze- 
dowania kierowników ruchu zawo- niem ich praw do wolnej pracy, 
dowego, co w  rezultacie podważa Poparcie, udzielone przez polską 
główne zasady praw związków za- delegację wnioskowi Związku Ra- 
wodowych; wobec tego, że koniecz- dzieckiego, tłumaczyć należy także 
ne jest zabezpieczenie we wszystkich doświadczeniem Polski, która jest 
krajach łącznie z koloniami i  kra- dziś jedynym państwem, reprezen- 
jam i zależnymi praw związków za- tującym kraje demokracji ludowej 
wodowych, co posiada wielkie zna- w łonie Rady.
czenie dla poprawienia społecznych W dalszym ciągu swego przemó- 
i  gospodarczych warunków życia Wlenia prof. Kormanowa podkreśli- 
klasy robotniczej — komitet posta- ła doniosłą rolę związków zawodo- 
nawia: wych w  Polsce, wyliczając ich licz-

1) Polecić wszystkim członkom ne zasługi i  osiągnięcia, a mianowi
ONZ natychmiastowe powzięcie śród cie udział związków zawodowych w 
ków prawnych w celu zabezpieczę- odbudowie zniszczeń wojennych, w 
nia wolności działania związków za uprzemysłowieniu kraju, współza- 
wodowych i  ustalenia stałej kontro- wodnictwie pracy i  w^ podniesieniu 
l i  nad stosowaniem wydanych praw kw alifikac ji mas pracujących. Zwiąż 
i  ustaw. k i zawodowe w Polsce to organiea-

2) Powołać do życia komisję w  ce cja wolnej pracy w  wolnym i nieza- 
lu  opieki nad prawami związków za wisłym kraju, rządzonym przy współ 
wodowych w  łonie Rady Gcspodar- udziale mas pracujących.
czo - Społecznej ONZ, składającej Odpowiadając na wywody przed- 
się z 5 członków Rady i  przedstawi stawicieli Wielkiej Brytanii i  Stanów 
cieli Międzynarodowej Organizacji Zjednoczonych, którzy tw ierdzili, że 
Pracy, Światowej Federacji Zwiąż- obrona praw związkowych należy do 
ków Zawodowych, Konfederacji Pra kompetencji Międzynarodowej Orga 
cy Ameryki Łacińskiej i  Międzyna- nizacji Pracy, delegat ZSRR Arutu- 
rodowej Federacji Chrześcijańskich man zaznaczył, że działalność tej 
Związków Zawodowych. Organizacji nie stoi na odpowiednim

Funkcje komisji ¡powinny być na- poziomie, 
stępujące: zbadanie istniejących u- W ciągu 30 la t istnienia MOP nie 
stawodawstw i  praktycznego zasto- zdołała opracować konwencji między 
sowa ni a go w pracach związków za- narodowej, zabezpieczającej prawa 
wodowych w krajach będących człon związkowe. Dziś Organizacja zajmu 
kami ONZ, badanie wszelkich jnfor je się ochroną praw pracodawców a 
macji, otrzymanych od organizacji nie robotników, czego dowodem jest 
związkowych, dotyczących narusza- ostatnia je j sesja w  Genewie. Należy 
nia praw związkowych. Komisja mo poza tym podkreślić, że statut MOP 
że za zgodą odnośnego rządu posłać przewiduje, że działalność je j nie roz 
przedstawicieli do zbadania na miej ciąga się na kolonie i kraje zależne, 
scu otrzymanych informacji. Przy- Nie należy także zapominać, że do 
gotowanie dla Rady Gospodarczo- zagadnienia należą sprawy równo- 
Społecznej zaleceń w celu zabezpie- uprawnienia kobiet, równej płacy za 
czenia praw związków zawodowych, równą pracę oraz sprawa wolności

Badając położenie związków zawo słowa i inne prawa. Kwestie te nie 
dowych w  poszczególnych krajach, należą do kompetencji Międzynaro- 
kemisja powinna zaprosić do współ dowej Organizacji Pracy i  dlatego 
pracy przedstawicieli miejscowych powierzenie je j tej sprawy byłoby 
związków zawodowych. zupełnie nieodpowiednie.

Delegat radziecki wyraził nadzie- Poza tym w jednej z opracowa- 
ję, że jeszcze w  toku obecnej sesji nych już przez MOP konwencji znaj 
Rada poweźmie zasadniczą decyzję duje _ się następujący paragraf: „Ro­
ku  zadowoleniu związków zawodo- botmicy mają prawo do działalności 
wych. To zagadnienie — stwierdził związkowej bez zgody pracodawców 
Arutunian — jest jednym z naj- jedynie poza godzinami pracy“ , 
ważniejszych w  skali międzynaro- Przepis ten wyklucza możliwość 
dowej od czasu wojny, ponieważ pra strajku, ponieważ strajk jest właś- 
wa związkowe nie otrzymały jeszcze nie działalnością związkową, podję- 
należnego im  miejsca w  prawie mię tą bez zgody pracodawców w  godzi- 
dzynarodowym. nach pracy. Przepis ten, opracowa-

Arutunian podkreślił zasługi ŚFZZ, ny przez MOP, daje pracodawcy pra 
która przedstawiła tę sprawę ONZ, wo ewolnienia robotników za przy- 
domagając się wzmocnienia praw łączenie się do strajku. 
związkowych na arenie międzynaro W zakończeniu delegat Związku 
dowej i  zaznaczył, że prawa te mu- Radzieckiego podkreśla, że przyto- 
szą być również zagwarantowane w czył jedynie k ilka  przykładów nie- 
koloniach i  krajach zależnych, m i- wystarczającej działalności Między- 
mo sprzeciwu ” W ielkiej Brytanii, narodowej Organizacji Pracy. Przy- 
Francji i  innych państw, posiadają- kłady te uzasadniają jednak całko- 
cych kolonie. wicie wniosek stworzenia w łonie

Państwa te uważają wszystkie pro Rady Gospodarczo - Społecznej od- 
jekty wciągnięcia krajów kolonial- powiedniej komisji, powołanej do 
nych i  zależnych do ogólnego usta- czuwania nad przestrzeganiem praw 
wodawstwa związkowego za ingeren- związkowych w skali międzynarodo 
cję w  ich sprawy wewnętrzne. Ko- wej. ____________

W alki na lin ii kole jome j Kanton — Hankou
LONDYN, 30.7. (PAP). Agencja 

Reutera donosi, że oddziały chińskiej 
arm ii ludowej, posuwające się przez 
żyzne pola prowincji Hunan w  kie­
runku południowo-zachodnim zagro­
ziły przecięciem lin i i  kolejowej Kan­
ton — Hankou w pobliżu miejscowo 
ści Lei — Jang, położonej w  odległo­
ści 80 kilometrów na południe od 
węzła kolejowego Henjang, Utrata 
Lei — Jang wytworzy głęboki wy­
łom w obronie Kuomintangu i prze­
tnie połączenie kolejowe między 
prowincją Kwantung 1 Kwangsl,

Sukcesy gospodarcze 
U krainy

MOSKWA, 30.7. (PAP). Jak wyni­
ka z ogłoszonego w K ijow ie  komu­
nikatu urzędu statystycznego, gospo 
darka Ukrainy Radzieckiej odniosła 
w  drugim kwartale b. r. wspaniałe 
sukcesy w  najbardziej podstawowych 
gałęziach przemysłu i- rolnictwa.

Ogółem przemysł Ukrainy wyko­
nał plan drugiego kwartału w  104 
¡proc. Poszczególne gałęzie przemy­
słu w  drugim kwartale b. r. w  po­
równaniu z tym  samym okresem ro 
ku ubiegłego znacznie zwiększyły 
swą produkcję. I  tak, produkcja su­
rówki wzrosła o 38 proc., stali — o 
55 proc., wyrobów walcowanych — 
o 68 proc., koksu — o 36 proc., wy 
dobycie rudy żelaznej — o 26 proc., 
węgla — o 19 proc., produkcja trak 
torów — o 62 proc., parowozów — 
o 44 proc.

Ogółem produkcja przemysłowa 
Ukraińskiej SRR wzrosła w  drugim 
kwartale b. r. w  porównaniu z tym 
samym okresem r. ub. — o 35 proc.

Rolnictwo Republiki Ukraińskiej 
przekroczyło w  roku bieżącym plan 
siewu wiosennego. Wiosenny plan 
sadzenia pasów leśnych kołchozy u- 
kraińskie wykonały w  165 proc.

Inwestycje w  gospodarce ukraiń­
skiej w  pierwszym półroczu b. r. 
wzrosły w  porównaniu z pierwszym 
półroczem 1948 roku o 17 proc.

Senat w łoski ra ty fiko w a ł 
pakt atlantycki

RZYM, 30.7. (PAP). Senat włoski 
ratyfikował w  dniu 29 lipca 175 gło­
sami przeciwko 81 i  przy jednym 
wstrzymującym się od głosowania — 
przystąpienie Włoch do paktu pół­
nocno-atlantyckiego.

W dobrze poinformowanych kołach 
kantońskich przypuszcza się — jak 
twierdzi korespondent Reutera — że 
generał kuomintangowski Pai zmu­
szony będzie pod naciskiem wojsk 
ludowych raczej wycofać się do pro­
w incji Kwangsi niż bronić Lu-Jany. 
Wycofanie się gen. Pai do pro­
w incji Kwangsi usunie ostatnią więk­
szą przeszkodę przed wojskami lu ­
dowymi, zmierzającymi do Kantonu.

Oddziały generała Lu-Po-Czen po­
suwają się na południe w  kierunku 
Kanczou, ważnego miasta w  kierunku 
Kiangsi, skąd prowadzą doskonałe 
drogi do węzła kolejowego Kukcng, 
oddalonego o 150 kilometrów od 
Kantonu.

Formacje ludowe pod dowództwem 
generała Lin-Piao posuwają się na 
zachód w kierunku Czungkingu, sto­
licy Chin podczas wojny z Japonią. 
W piątek o świcie oddział partyzan­
tów w  sile 300 osób zaatakował kwa­
terę wojsk kuomintangowskich po­
łożoną w  odległości 65 kilometrów 
od Hongkongu, wycofując się po 
zdobyciu znacznej ilości sprzętu wo 
jennego.

Oddział partyzancki .liczący około 
300 żołnierzy, zaatakował w  piątek 
garnizon wojsk kuomintangowskich 
w  pobliżu koncesji portugalskiej Ma- 
cao. Po rozbrojeniu garnizonu party­
zanci wycofali się, zabierając broń 
i  amunicję.

W  rocznicę zamachu  
na Jauresa

PARYŻ 30.7. (PAP). W 35 rocznicę 
zamachu na Jauresa obok kawiarni, 
w której popełniono morderstwo, od­
była się uroczystość żałobna ku czci 
wielkiego socjalisty i bojownika o po­
kój. Na transparentach, które nieśli 
uczestnicy obchodu, w idniały napisy: 
„Gdyby Jaures żył,' walczyłby razem 
z nami o pokój, przeciw paktowi atlan 
tyckiemu". * “  ' ‘

Tę samą myśl wyraził w  swoim 
przemówieniu członek Komitetu Cen­
tralnego Francuskiej Partii Komuni­
stycznej Gourdeaux. Przedstawiciel

Prześladowanie antyfaszystów 
w U S A

NOWY JORK, 30.7. (PAP). — Prze 
wodniczący rozprawy przeciwko przy 
wódcom amerykańskiej partii komu 
mistycznej Medina, powziął szereg no 
wych postanowień, mających na ce­
lu  ograniczenie praw obrony.

Przewodniczący trybunału przery 
wa świadkom obrony ich zeznania, 
których celem jest wykazanie rze­
czywistego nastawienia i  działalnoś­
ci pa rtii komunistycznej.

Na rozprawie w  dniu 29 b. m. sę­
dzia Medina ostro przerwał świad­
kowi Hall, gdy ta charakteryzowała 
stosunek amerykańskiej partii komu 
nistycznej do kwestii murzyńskiej. 
Zarazem Medina stwierdził, że sąd 
nie dopuści do składania jakichkol­
wiek nowych zeznań o tym, co ko­
munistyczna partia uczyniła dla we 
teranów wojennych, gospodyń do­
mowych i  młodzieży — gdyż zdaniem 
sądu — wszystkie te kwestie zosta­
ły  „dostatecznie wyjaśnione“ .

Trum an  o sprawach  
„atom ow y cn“

WASZYNGTON, 30.7. (PAP). Pre­
zydent Truman omówił na konferen­
c ji prasowej przeciwieństwa' anglo- 
amerykańskie, wynikające ż faktu, 
że Stany Zjednoczone odmówiły u- 
dzielemia Anglii .dodatkowej tajnej 
informacji“  o „sekrecie“  bomby ato­
mowej.

Truman wskazał, że poprzednie 
krótkoterminowe porozumienie USA

socjalistów jednościowych Guignebert ! Anglii i Kanady należy zastąpić dłu

Katastrofalna sytuacja finansowa 
zachodniego Berlina

BERLIN, 30.7. (PAP). — „Nadbur- 
m istrz“ kadłubowego magistratu za­
chodnich sektorów Berlina Reuter 
zwrócił się z rozpaczliwym apelem 
o pomoc do mocarstw zachodnich,, 
przedstawiając katastrofalną sytua­
cję finansową podległej mu części 
miasta. Reuter stwierdził, że liczba 
bezrobotnych w zachodnim Berlinie 
wzrosła do 200 tys. osób

Omawiając fakt zamierzonego prze 
niesienia b iur amerykańskiego za­
rządu wojskowego z Berlina do Nie 
mieć Zachodnich, „Taegliche Rund­
schau“ pisze, że mocarstwa zachod­
nie nie chcą najwidoczniej brać da­
lej odpowiedzialności za Berlin Za­
chodni,

Znalazło to również swój wyraz 
w  odmowie włączenia Berlina za­
chodniego jako 12 prowincji do przy 
szłego „państwa zachodnio _ nie­
mieckiego“ .

„Taegliche Rundschau" podkreśla, 
że jakkolw iek nieprzyjemne są te 
okoliczności dla berlińskich podżega 
czy wojennych i zwolenników poli­
ty k i rozbicia Niemiec, to jednak bę
j  ______: -7 i ń  7F> m n p a r

piej zaopatrzona w odzież, obuwie, 
niż to przewidziane zostało dla Nie­
miec zachodnich w ramach planu 
Marshalla na rok 1952.

podkreślił, że Jaures jest z tymi, któ­
rzy walczą o pokój, w ierni zasadom 
socjalizmu.

Andre Blumel, przemawiając w 
imieniu bojowników o wolność i  po­
kój zacytował słowa Jauresa: ..Trochę 
internacjonalizmu oddala od ojczyzny, 
dużo internacjonalizmu prowadzi do 
ojczyzny“ .

Naoczny świadek zamachu na Jau­
resa— Renault — w żywych słowach 
opisał wydarzenie sprzed 35 lat. Pre­
legent zestawił kampanię prowadzoną 
przez reakcję przeciw Thorezowi z na 
gonką, której ofiarą padł Jaures. 
M > ’ca napiętnował pakt atlantycki 
oraz zbrodniczą wojnę w Vietna- 
mie.

goterminowym porozumieniem o 
współpracy w  dziedzinie „badania 
i produkcji bomby atomowej“ , co 
jednak nie może nakładać na Stany 
Ti sdnaczcne .jakichkolw iek zobo­
wiązań“ .

Ruch strajkouijj 
m Kanadzie

OTTAWA, 30.7. (PAP). W Kana­
dzie wzrasta ruch strajkowy. Według 
oficjalnych danych, ogłoszonych przez 
rząd w  czerwcu w Kanadzie zanoto­
wano 27 strajków, w których brało 
udział 12 tys. robotników. W maju 
w  23 strajkach uczestniczyło 10.540 
robotników.

Raport O N Z  
o sytuacji finansow ej 

w  św iecie
NOWY JORK, 30.7 (PAP). Sekreta­

ria t ONZ opublikował raport pt. 
„Tendencje inflacyjne i  deflacyjne 
w latach 1946/47“ .

Raport podkreśla, że w  latach 
1946/47 w większości krajów ujawniły 
się tendencje inflacyjne. W licznych 
państwach tendencje te przekształci­
ły się w jawną inflację. In flac ji to­
warzyszył ostry spadek dochodów 
realnych ludności, wzrost cen i  obni­
żenie się konsumeji środków żywno­
ści.

We Francji realny dochód i  kon­
sultacja na głowę ludności były o 15 
proc. niższe, zaś realna płaca o 35 — 
40 proc. niższa niż w okresie przed­
wojennym.

We Włoszech konsumeja środków 
żywności na* głowę ludności w  1946 
r. była o 1/3 niższa niż przed wojną, 
a koszty utrzymania poważnie wzro­
sły.

Konsumeja środków żywności w 
Indiach była prawie o 15 proc. niż­
sza niż w  latach 1934—38.

We Francji — w  Paryżu — koszty 
utrzymania w  drugiej połowie 1948 
r. były prawie dwukrotnie wyższe 
niż w  roku 1947.

Koszty utrzymania wzrastają rów­
nież w krajach skandynawskich, 
gdzie przewyższają więcej niż o pół 
tora raza poziom przedwojenny.

W krajach Ameryki Łacińskiej 
nie bacząc na pewne polepszenie sy­
tuacji aprowizaeyjnej koszty utrzyma 
nia wzrastają. W Chile koszty utrzy 
mania w  drugiej połowie r*oku 1948 
stanowiły 466 proc. poziomu przed­
wojennego, a w  porównaniu z 1947 
r  wzrosły prawie o 30 proc. Podobna 
sytuacja zapanowała w  Bo liw ii i  w 
Paragwaju.

W Stanach Zjednoczonych nie ba­
cząc na ujawniające się w  drugiej 
połowie 1948 r. oznaki kryzysu go­
spodarczego notuje się wzrost cen, 
Udział ludności w  dochodzie narodo­
wym spada przy jednoczesnym wzro 
ście zysków monopoli.

Zgodnie z danymi raportu ONZ — 
zyski monopoli zwiększyły się w po 
równaniu z pierwszą połową 1946 r. 
prawie o 4 proc. podczas gdy fun­
dusz płac i  pensji wypłacanych przez 
państwo zmniejszył się o 3 proc.

W Kanadzie koszty utrzymania w 
1948 r. były o 25 proc. -wyższe niż w 
roku 1946. A ceny na artykuły żyw­
nościowe przewyższyły poziom z ro­
ku .1946 o 40 proc.

Z raportu ONZ wynika, iż sy­
tuacja gospodarcza* w Związku Ra­
dzieckim i krajach demokraci lu ­
dowej przedstawiała się zupełnie 
inaczej. W krajach tych notuje się 
rozwój gospodarki. W Polsce np. — 
stwierdza -raport —  realne płace w 
przemyśle wzrosły przez rok poczy­
na*.: ąFcd połowy 1947 r. prawie o 1/3,

Raport podkreśla również nieustan­
nie polepszającą .się sytuację aprowi- 
zecyjną i  znaczny spadek cen w 
Związku Radzieckim.

Przed kongresem  pokoju  
ni Meksyku

MEKSYK, 30.7. (PAP). W dniu 1 
sierpnia b.r. zbierze się komplet or­
ganizacyjny Kongresu Pokoju państw 
Ameryki Łacińskiej. Kongres ten bę­
dzie ębradować cd 1 do 10 wrześnie 
br. Oczekiwane jest przybycie dele­
gaci wszystkich organizacji postępo 
wych Ameryki Północnej i Południo 
wej.

Wśród obserwatorów krajów euro 
pejskich zapowiedzieli swój przy­
jazd m. i*n.: prof. Fryderyk Jolict- 
Curie, Picasso i Aragon. Specjalne 
zaproszenie wysłane zostały do kra­
jów Europy Wschodniej, a również i 
do Polski.

W atykan  sam się zdem askował
Pod takim tytułem moskiewska Przytoczywszy wypowiedzi prasy Tysiące księży w  Ameryce, Euro- 

..Prawda" publikuje artykuł Borysa burżuazyj-nej, usiłującej przedstawić pie i  Aa. i biorących aktywny udział 
Leontiewa na temat ostatniej uchwa- uchwałę Watykanu o ekskomunice w ruchu pokojowym nie zlękną się 
ły  Watykanu. jako „samoobronę katolicyzmu w gróźb papieskich.

Komentując ostatnią uchwałę Wa- związku z wydarzeniami w  Eurcpie postępowa prasa we Włoszech, 
•tykanu, grożącą ekskomuniką człon- wschodniej“ Leontiew stwierdza: do- Francji, w Niemczech otrzymuje już 
kom partii komunistycznych, robotni brze wiadomo, że w  krajach, w  któ- tysiące listów od swych czytelników- 
czych i ich sympatykom, a także rych komuniści uczestniczą w riądzie, katolików, wyrażających oburzenie 
wszystkim, którzy czytają książki ludzie _ wierzący korzystają z pełnej z p0wodu uchwały papieża, 
marksistowskie i prasę komunistycz- wolności religii. Ekskomunikę komunizmu — pisze
ną autor stwierdza, iż uchwała ta obej Nie można tego powiedzieć w  kra dalej autor — ogłossił nie tylko pa- 
muje 70 mil. dzionków związków za- ,ach kapitalistycznych, gdzie bardzo pież Pius X II. Prawie równocześnie 
wodowych. wchodzących do Swiato- CZę;gi0 tylko jedna panująca religia wyklęli komunistów prezydent Tru- 
wej Federacji Związków Zawodowych korzysta z prawa rozprzestrzeniania msn w Waszyngtonie i premier 
jak również 600 milionów ludzi, k o  swej nauki wiary. Attlee w  Londynie,
rych delegaci brali udział wraz z ko- iw n ie  r z e c z  sie a w Według Trumana komuniści pono-
munistami w  Światowym Kongresie wprost prz-ctwnie rzecz się ma w • katastrofalny spadek proOhrnfi-ńw Fokoiu Związku Radzieckim i w  krajach de- szą winę z*a Kaxasxroxainy spaues: piu

mokracji ludowej, gdzie swobodę re duka.i amerykańskiej, według A tlee

Dem onstracje robotnicze  
tu F in land ii

HELSINKI, 30.7. (PAP). 28 lipca 
odbyła się w  Kami demonstracja 3 
tys. strajkujących robotników. De­
monstrację zorganizowano pod ha­
słem walki o chleb.

K ron ika  po lityczna

dą oni musieli stwierdzić, że mocar 1 Papież Pius X II  gr zi ekskomuniką j.g..  ̂ -wyznania przewidują istnieją ponoszą oni  ̂ winę za _ finansowy I bliezeń, 200.000 ludzi zginęio w
stwa zachodnie zrezygnowały z Ber i 1/3 ludzkości. ce konstytucje. Całkowicie zadawala krach Wielkiej Brytanii, według Powstania w samej Warszawie,
lina zachodniego jako „wysuniętego) Czym wywołana została obecna ak ^  wierzących w tej liczbie i w kra- Piusa X II  komuniści w inn i są zmniej j ........
bastionu“ i  że w  przyszłości nie bę cja  papieża Piusa* X II?  — pyta autor j ach demokracji ludowej. Lecz ta szenia dochodów papieskich.

pisze Leontiew SWoboda i równość wszystkich reli-dą wyrzucały ani dolarów, ani fun­
tów na tę zbyt drogą przyjemność.

NOWY JORK, 30.7. (PAP). — Jak 
podaje agencja Associated Press, koC , , ____ i mj-Ur łoiM 1
Berlina gem. Howley złożył na ręce 
Wysokiego Komisarza USA w  Niem 
cezch McCloy‘a prośbę o zwolnienie 
z zajmowanego stanowiska. Zgodnie 
z obiegającymi w  kołach amerykań- 
s*kich pogłoskami, gen. Howley je­
den z ostatnich i najbardziej zago­
rzałych zwolenników po lityk i upra­
wianej przez gen. Clay‘a, opuści Ber 
l in  1 września.

ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI 
WE WSCHODN. STREFIE N IEMIEC  

LEPSZE Z K A ŻD YM  ROKIEM
BERLIN, 30.7. (PAP). — Niemiec­

ka Komisja Gospodarcza (strefa ra-

zaopatrzenie ludności w

Lecz ani dochody Watykanu, ani 
funt szterling, ani autorytet Truma­
na — pisze Leontiew — od tych 
klątw  się nie podniosą. Raczej 
stanie się przeciwnie.

Wystąpienie papieża skierowane 
jest nie tylko przeciw komunistom.

artykułu. Akcja ta _______  _ _______ __ ^_____
— jest daleko nieprzypadkowa. Wy- g jj zadawala magnatów koście! 
darzenia ostatnich miesięcy ujawni- nyChi kierowników fiościoła katolic- 
ły  pogłębiającą się słabość obozu re- k j eg0 _  yjatykaE.u. 

mendant amerykańskiego sektoru akcjl międzynarodowej, obozu podże . _  . dale. Leontiew -
gaczy wojennych.  ̂ pragnie uczestniczyć w  polityce, pra

V/ obliczu potężnego, ogolnoludo- gnj e mieszać się do spraw we* 
wego ruchu w  obronie pokoju -  ko- wn^trznych włeśnie tych krajów, Szermując argumentem ..antykomu- 
ta rządzące państw imperialistycz- gdzie w jadzy przyszedł naród. nizmu“ koła rządzące świata kapita- 
nych ujawniają zdenerwowanie i za- p iug x n  podją.ł niebezpieczny dla listycznego prowadzą pochód prze- 
kłopotanie, siebie i  dla całego kolegium kardy- ciwko demokracji, swobodzie słowa,

Szczególną wściekłość reakcji mię- naifoy katolickich krok polityczny. przeciwko prawom mas pracujących, 
dzynarodowej wywołują wzrastające Prowokacyjna uchwała papieża nie które bronią swych interesów, 
wpływy partii komunistycznych. We uchronnie doprowadzi do dalszego Ogłoszona przez Piusa X I I  wypra- 
wszystkióh krajach komuniści wystę- obniżenia autorytetu Watykanu wa przeciwko komunizmowi, demo- 
pują jako siła kierownicza w ruchu w§r dd mas katolickich pracujących kracji —pisze na zakończenie Leon- 
pokojowym. zarówno w wolnych krajach demokra tiew — demaskuje jedynie Watykan

M iliony ludzi nie będących człon- tycznych jak i w świecie kapita li- jako agenturę reakcji imperialistycz 
kami partii konąunistycznych współ- stycznym. o.ej, jako narzędzie podżegaczy wo-

— -----------  ------ ., „ _ _  - ,ał pracują z tym i partiami w  walce o M iliony wierzących — katolików, jennych.
dziecka) postanowiła na. _ swym osta i, ^  demokratyczny pokój. protestantów, prawosławnych, muzuł Zainicjonowana przez Watykan a-
nim  posiedzeniu znacznie . jednolity ir€nt zw0lenników manów lub buddystów -  pisze Leon- wantura spotyka się z ostrym potę-

pokotu rozbić jedność mas ludowych tiew -  nigdy nie wyrzekną się swej pieniem wszystkich uczciwych kato 
j ___•  n,? n i 7r\i p- IriW Vtnrzv noko tu i gotowipierwszej potrzeby. ----- ----- * .

Według planu, ustalonego przez | — oto zadanie reakcji.
Komisję, ludność strefy radzieckiej 
już w  roku 1951 będzie o wiele le-

wspólnej walki przeciwko niebezpie- ków, którzy pragną pokoju i gotowi 
To zadanie właśnie usiłuje obec- czeństwu wojny, przeciwko krwa- są walczyć o ten pcfcój. Awantura ta 

nie wykonać papież Pius X II. wym imperialistycznym planom. skazana jest na nieuchronne fiasko.

Dnia 30 b. m. Premier Józef Cy­
rankiewicz przyjął w  Prezydium Ra 
dy M inistrów ambasadora R. P. w 
Rzymie — Adama Ostrowskiego.

Pięć lat temu
(Dokończenie ze str. 1-ej)

wstanie Warszawskie w mizernej gierce, 
prowadzonej przez nikczemnych ludzi bez 
sumienia i bez skrupułów.

Za tą gierkę, według przybliżonych o-
w czasie 

milion
dwieście tysięcy zostało wywiezionych do 
obozów koncentracyjnych lub w głąb Nie 
mieć i rozproszonych po całej Folsce, a 
miasto zostało zburzone i spalone do 
fundamentów. Ilu z wywiezionych ludzi 
zginęło lub zmarło przedwczesną śmier 
cią, tego się nigdy nie dowiemy.

Wspomnienie niesłychanego bohater 
stwa i niesłychanego poświęcenia po­
wstańców, gdy młodzi chłopcy, uzbrojeni 
tylko w rewolwery czy granaty własne 
go wyrobu, rzucali się na uzbrojonych 
w nowoczesne automaty żołnierzy nie 
mieckich — w niczym nie osłabia na­
szego żalu za poniesioną klęskę i *ponic 
siane straty. Powstanie Warszawskie jest 
jeszcze jednym dowodem, do czego zdol 
ny jest w porywie patriotyzmu Jud pra 
cujący, ale w niczym nie umniejsza to 
odpowiedzialności przed narodem i przed 
historią tych ludzi, którzy powstanie wy 
wołali.

Lecz jedna rzecz dziś jest już pewna. 
Nigdy już więcej polski lud pracujący nie 
stanie się ofiarą w rękach politycznych 
oszustów i zdrajców,

STEFAN MAGENHEIM

Sztychem
Rozważania pobitego

P AN Moch nie jest naszą naj-1 
większą sympatią. Wiadomo dla 

czego i n ik t się temu chyba nie dzi 
w i. Trudno także nazwać francuskie 
go ministra spraw wewnętrznych 
ulubieńcem swego narodu. I  znowu 
■wiadomo dlaczego i  n ik t się temu 
nie dziwi. Obecnie Monsieur Moch 
powiększył grono swych entuzjastów 
i rozszerzył swe wpływy na „za­
przyjaźnioną“ Anglię. Pałkarze pa­
na Moch‘a sprali po prostu na kwa­
śne jabłko i odpowiednio pokopali 
Bogu ducha winnego profesora an­
gielskiego nazwiskiem Robert Pay­
ne, który przypadkowo znalazł się 
w promieniu działania paryskiej po 
iic ji,

A  ponieważ Anglicy naogół jesz­
cze nie oswoili się z myślą, że mo­
gą dostać pałką po łbie od byle fracn 
cuskiego ,„flic‘a“ , więc profesor 
Payne— (wymawia się zresztą, o 
zbiegu okoliczności! „pe jn“ czyli 
ból) siadł przy biurku — po prze­
siedzeniu się w  komisariacie — i 
napisał pyszny artykuł do „NEW 
STATESMAN AND NATION“  pod 
tytułem „A  mediation on being bea­
ten up“ — „Rozważania pobitego“ , 
z którego poniżej dajemy kiika  w y­
jątków:

„Pobiła mnie właśnie policja fran 
cuska. Jest to uczucie zupełnie nie­
zwykłe i  po k ilku  raczej bezsennych 
nocach można* dojść do niektórych 
wniosków. Są to wnioski oczywiste: 
jeżeli kiedykolwiek widzę policjan­
ta francuskiego, czuję, że nieznacz­
nie a jednak wyraźnie drżę. Nie py­
tam go więcej — co zwykłem ro­
bić — o radę, jak dostać się do naj 
bliższego metra, t przyciskam się 
instynktownie do najbliższego niu* 
ru, jeżeli gdziekolwiek m ija mnie, 
nawet pusta* granatowa karetka po 
licyjna...“

Po tym wstępie następuje szczegó 
łowy opis, jak Mr. Payne czekał spo 
kojnie na przyjaciela koło Cafe de 
Flore, jak pojawiła się z krzykiem 
grupa wesołych rozbawionych stu­
dentów francuskich, którzy właśnie 
zdali „bachot“ , maturę. Zupełnie nie 
winne brewerie studenckie. Nagle 
zajechała na scenę policja i zaczęło 
się prawdziwe inferno:

„Panika na zewnątrz kawiarni by 
ła taka, jaką poznałem w czasie wo 
jen domowych w Chinach... Policjan 
ci... po prostu rzucili się na grupy 
bezbronnych i pojedynczych studen 
tów, ciskali ich na chodnik, prze­
k lina li najbardziej ordynarnymi sło 
wami i w lekli za ręce i  nogi do ka­
re tk i“ .

Profesor notował numery tych po­
licjantów i wówczas:

,Mam bardzo dokładny obraz na­
stępnych trzech minut. Trzej poli­
cjanci r z u c i l i  się na mnie, klęli, gro 
z . i l i ,  że  „ k o p n ą  m n ie  w  d . „ ,  e ż  
gwiazdy zobaczę“ i jednogłośnie -po­
stanowili dać mi nauczkę... Pamię­
tam, jak dostałem pięć straszliwych 
uderzeń w głowę, a potem cały Bou­
levard St. Germain zaczął się kręcić 
jak obraz futurystyczny“ .

Profesora wciągnięto do karetki 
a w czasie jazdy jeszcze mu „do­
dano“ . Po szczegółowym opisie po­
bytu w komisariacie p. Payne zazna 
cza, że chciał połączyć się z amba­
sadą brytyjską, ale policjanci go 
zbywali szyderstwami. Gdy wresz­
cie dowiedzieli się, kim  jest napraw 
dę — „niemal na kolanach błagali 
mnie, abym poszedł“ .

„Napisałem kilka  słów z protestem 
do Prezydenta Republiki, z małą 
tylko nadzieją, że kiedykolwiek 
przeczyta mój list. Byłoby rzeczą 
bezużyteczną pisać d o  ministra 
spraw wewnętrznych p. Jules Moch, 
który jest gdzieś na wycieczce na 
Morzu Śródziemnym. Widzę Fran­
cję teraz w innym świetle“  — koń­
czy Mr. Payne — dodając k ilka  
słów na temat „pozostawienia śla­
dów przez SS“ .

Kiedy czytałem ten pełen senty­
mentu i zarazem oburzenia opis 
„kontaktu“ angielskiego profesora z 
ideologią policyjną p. Mocha — na­
gle zrozumiałem... ta jnik} po lityk i 
wizowej francuskiego konsulatu w 
Warszawie.

Może to... przejaw szczególnej de­
likatności w stosunku do uczonych 
polskich, ch \  cych się udać na zjaz­
dy międzynarodowe. Może to chęć 
zaoszczędzenia im „całkiem niezwy­
kłych sensacji“  — skutków ko liz ji 
głowy z pałką gumową. Może kon­
sulat — quelle délicatesse! — chce 
unikać kompromitacji, gdyby tak na 
przykład polskiego delegata na kon­
gres UNESCO spreparowano, jak 
profesora angielskiego, bawiącego w 
Paryżu w gościnie?

A w każdym razie Paryż zamiast 
być nadal „v ille  lumière“  stał się 
„v ille  moche“ , pókj rządzą nim 
monsieur Moch i  jego pałkowładni 
policjanci.

FLORET

W  k ilk u  w ierszach
— P rasa cze cho s ło w a cka  d o n o s i o  fita -

ły m  w z ro ś c ie  s k ło d e k  o b y w a te li1 cze cho ­
s ło w a c k ic h  na rzecz  z b ió r k i  p o d  h as łe m : 
,, P raga  — W a rs z a w ie “ .

O gó lna  lic z b a  s k ła d e k  w  ra m a c h  te j 
a k c ji  p rz e k ro c z y ła  w  d n iu  30 b m . k w o tę  
6 m ilio n ó w  k o ro n  c z e c h o s ło w a ck ich .

— W  sobotę  u d a ła  się  w  d ro g ę  p o w ro tn ą  
d o  (Polski 45-oscbowa g ru p a  ro b o tn ik ó w  
p o ls k ic h , k tó r z y  w  ra m a c h  a k c j i  w y m ie n ­
n e j S pędz ić  sw e w cza sy  w  n a jp ię k n ie j­
szym  z a k ą tk u  W ę g ie r nad  je z io re m  Ba>- 
la-ton. O d je ż d ż a ją c y c h  s e rd e czn ie  ż e g n a li 
na d w o rc u  p rz e d s ta w ic ie le  B a d y  W ę g ie r­
s k ic h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .

— U rzę d o w o  p odano  do w ia d o m o ś c i, że 
sze f sz ta b u  lo tn ic tw a  b ry ty js k ie g o  (R A P ) 
m a rs z a łe k  T e d d e r u s tę p u je  ze sw ego  s ta ­
n o w is k a  z d n ie m  1 s ty c z n ia  l«95i> ro k u .

— Dziennik l ib a ń s k i „ A l  H ad ia t“  dono­
si, że rząd libański wzmógł prześladowa­
nie partii komunistycznej w  kraju.

Utworzono specjalną brygadę, która 
przeprowadza rewizje i  areszty wśród 
członków psr-tii'.

— W p o b liż u  F o r tu  D i*x ((w stanie* N e w  
Je rse y  w  USAI)* z d e rz y ł s ię  w  p o w ie trz u  
sa m o lo t p asa że rsk i ty p u  „ D a k o ta “  z  sa­
m o lo te m  w o js k o w y m . 15 p asa że ró w  i  cz ło n  
k ó w  za ło g i ,,D a k o ty “  o raz  p i lo t  sa m o lo tu  
w o js k o w e g o  z g in ę li.
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Kom bajny w  akcji pod górą Sobótką
Bielany SląsEdie, w lipcu.

/"< DYSMY jechali szosą w kierun- 
^  ku na Świdnicę, prasłowiańska 
góra Sobótka, znana wśród meteo­
rologów, jako region o największym 
nasileniu burz letnich, pokryła się 
chmurnym welonem. Najwyższe to 
podwrocławskie wzniesienie przy­
ciągające uczonych wykopaliskami 
przedhistorycznymi, wygląda jak wy 
gasły wulkan, panujący nad spokoj­
ną, płasciuteńką równiną, falującą 
morzem zbóż.

Zbliżamy się ku autostradzie, któ­
rą w  sierpniu 1939 roku ciągnęły 
pancerne dywizje na podbój Polski, 
Zza nasypu dochodzi nas huk ma­
szyn...  ̂jakby czołgów... Przypomina 
nam się wizja września i  ostrzeże­
nie „Uwaga nadchodzi“ .

— Nadchodzi burza — mówi kom- 
bajner Antoni Wojciechowski do 
swego pomocnika Łowickiego, gdy­
śmy już przybyli na miejsce żniw 
we wzorowym Państwowym Gospo­
darstwie Rolnym Bielany Śląskie,— 
patrz już So-bótka cała utonęła w 
czarnych chmurach.

Ta burza idąca od Zachodu przej­
dzie jednak prędko ponad tą okoli­
cą, w  której odbywają się żniwa, 
prowadzone w  błyskawicznym tem­
pie. Traktory suną, wgryzając się 
w  run. pszeniczny. Padają kłosy, któ 
re konikom polnym wydawały się 
Wysokimi sosnami.

BRYGADA
NOWYCH TRAKTORÓW

Ow niesamowity huk maszyn, któ­
ry  słyszeliśmy spoza nasgpu — spra­
wiała brygadą nowiuteńkich trak­
torów.

— Prosto z radzieckich fabryk... 
Nadchodzą ze Wschodu brygady

traktorów i  ciężkie pracowite kom­
bajny, które sprawiają, że żniwa te­
goroczne umkną burzy.

Patrzę na znajomą twarz zarząd­
cy majątku.

— Gdzieżeśmy się spotkali? — 
pytam — czy pan nie z Krakowskie 
go?

— Tak — ożywiła się sczerniała 
w słońcu, sympatyczna twarz Ja­
nusza Chmielowskiego, — pochodzę 
z Krzeszowic, dojeżdżałem do IX  Gim­
nazjum do Krakowa, skończyłem też 
Szkołę Rolniczą w  Czernichowie.

Chmielowski. opowiada nam o 
ewym gospodarstwie.

— Mamy tu 360 hektarów dobrej 
pszenicznej ziemi. Dorabiamy się i  to 
właśnie jest moją zgubą...
_ ?
— Ciągle odwiedzają nas tu wy­

cieczki krajowe i zagraniczne, któ­
re chcą się dowiedzieć, w  jak i spo­
sób zbieramy z hektara 29 metrów 
żyta, czy 20. metrów rzepaku, dla­
czego nasze krowy dają po 32 l i ­
trów  mleka dziennie. Jestem tu czę 
ściej przewodnikiem niż gospoda­
rzem.
KOMBAJNER ZE SZTABU I ARMII

Spoglądam na wspaniały okaz 
kombajnu, który porywa w  skrzydła 
żniwiarki rosłe, lecz zgarbione już 
ciężarem ziam kłosy. Płócienne ele­
watory podają zboże do bębna mło- 
cami, która oddziela ziarno od sło­
my. ¡Ziarno poprzez sita i  m łynki sy 
pifi się złotą strugą do trzeclr wor­
ków, które co kilkanaście kroków 
ścielą się ciężkim, chlebnym poko­
tem na ściernisku. Słoma automa­
tycznie związana po 7 snopów wy­
pada przez transporter.

Huczy trak to r — żniwiarka wali 
w  m ur pszenny, tnąc go jak ogrod­
n ik  żywopłot, a wydaje mi się, że po­
przez zgrzyt traktorowego motoru 
słyszę piosenkę:

...płynie Oka, jak Wisła szeroka... 
No tak, Chmielowski jest roda­

kiem z nad Wisły, a kombajner, któ 
ry  w  tej chw ili ruszył do wyścigu 
* burzą, sunącą z nad szczytu So­
bótki, jest żołnierzem I  Arm ii, któ­
ry  ruszył z nad Oki, przeszedł Odrę 
i  zdobył Berlin.

Kombajner pochodzi zza Buga. 
Cafc> kampanię I  A rm ii przebył w 
sztabie generała Popławskiego. Ma 
® odznaczeń bojowych.

Obserwuję go w  momencie, gdy 
nastąpił drobny defekt w  traktorze 
i  trzeba było przerwać pracę. Obej­
muje natychmiast, jak dawny woj­
skowy, komendę nad akcją. Rowe­
rzysta pędzi do warsztatów po czę­
ści wymienne. Chmielowski stoi nad 
traktorem, przynagla i  zachęca, po­
maga i  choć spokojny, widać, że 
spala się wewnętrznie. Spogląda na 
przemian na traktor, na kombajn, 
w  którym  w orki dopełnione są do 
ich pół sytości. Drażni go ta praca 
w  połowie przerwana. Rzuca badaw­
czym okiem w  stronę, gdzie przed 
k ilku  godzinami była Sobótka, a 
dziś jest czarna burza, która' zjawi 
się tu lada minuta.

— Prędzej... prędzej — mówi gło­
sem spokojnym, lecz naglącym, tak

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej”

jakby przemawiał w  czasie bitwy, 
gdy zatnie się motor czołgu...

— Nareszcie! — odetchnął lekko, 
skoczył na swe miejsce, traktor ru ­
szył, kłosy zsuwały się szybko do 
młockarni i  fabryka Chleba ruszyła.

— Na razie mamy tylko ten je­
den kombajn — objaśnia nas za­
rządca majątku — lecz awizowano 
nam już drugi, radziecki kombajn, 
k tó ry  jest w  drodze.

TRAKTORY KD 35
Zjawia się też brygadzista Miko­

łaj Zdań.
To jego traktory huczą w  oddali.
— Robimy już podorywki — mó- mi wieluńskiej

zajmują 52 proc., a resztę motylko­
we. Koni mamy 28.

— Czy istnieje współzawodnictwo 
pracy?

—• Tak, mamy 16 ordynariuszy i 
45 robotników sezonowych. Z sezo­
nowymi jest trochę kłopotu, bo nie­
którzy z nich pierwszy raz w  życiu 
widzą żniwa, ale jakoś idzie. Spo­
śród stałych robotników mamy ta­
kich jak Marian Graf, k tó ry  22 lip - 
ca dostał rower, jako nagrodę za 
swoją bardzo dobrą pracę. Poza tym 
wyróżnili się Żłobińska, Wimiok, Ce 
dzidło. Dostali oni kupony na ubra­
nia. Prawie wszyscy pochodzą z zie

Właśnie widzimy, jak do magazy­
nu znoszą wielkie p łaty mięsa. Dla 
robotników sezonowych prowadzona 
jest wspólna kuchnia. Otrzymują 
oni wysoko kaloryczne pożywienie. 
Zarabiają dziennie gotówką ponad 
500 złotych.

— Traktorzyści dostają wysokie 
premie. Dla nich niema nocy. Kom­
bajn przerywa prace ty lko  wtedy, 
gdy występuje nad ranem rosa, Mo 
że więc w  ciągu doby wyrobić do 
12 hektarów.

Majątek posiada nowoczesną mle 
Czarnię. Ranny udój dostawia się do 
Wrocławia, południowy Idzie na de­
putaty dla robotników, a wieczorny 
do miejscowej kazeiniami.

Wieś jest zamożna. Wszędzie w i­
dać schludne, murowane domy, po­
rządnie umeblowane. Wieś jest cał­
kowicie zleketryfikowana, posiada 
świetlicę z obszerną biblioteką. Obok 
majątku PGR — istnieje 31 gospo­
darstw indywidualnych. Gospodarze 
przeprowadzili regulację swych gra 
nic i  obecnie każdy tz nich posiada 
po 5 hektarów. Kułaków więc nie 
ma. Wieś posiada wielką tuczarnię 
drobiu, w  której tuczy się od 8.000 
do 12.000 gęsi na eksport do Anglii 
Czechosłowacji i  Szwajcarii.

Odjeżdżamy, żegnani — grzmota­
mi. Burza nadeszła z nad Sobótki.

»Młoda Gwardia«

Kombajn przy pracy. Za kombajnem ciągniony przezeń zbiornik wymló ‘ Po knkudziesięciu minutach przejaś
ca zboże; słoma jest odrzucana na bok, zbiera ją specjalna maszyna' ”  ’----",~i
Zbiornik wymłócający zboże został skonstruowany i przy montowany
w warsztatach P.G.R. Izdebna (pow. Nysa). Kombajn tego typu nie po­
siadał zbiornika, zboże odsypywał do worków

w i nam fachowiec zza Buga — 
jęczmień i  rzepak już zwieziony z 
pola. Teraz ruszyło do pracy 5 no­
wiuteńkich traktorów radzieckich 
KD 35. Są dopiero na dotarciu i pra 
cują w  50 proc.

— Rzepak nie ty lko zwieziony, ale 
omłocony i  odstawiony do magazy­
nów we Wrocławiu — mówi nam 
ob. Chmielowski. — Kończymy ży­
ta, a i z pszenicą uciekniemy przed 
burzami i  deszczem.

24-letnia klaczka ciągnąca brycz­
kę ma niezły jeszcze temperament. 
Wracamy w  szybkim tempie do 
majątku. Teraz rozumiemy dlaczego 
Wydział Rolniczy został przeniesio­
ny z Uniwersytetu na Politechnikę. 
W gospodarstwie rolnym króluje ma 
szyna.

Majątek posiada poza ową bryga­
dą, która jest na „dotarciu“ , dwa 
dawne traktory, 3 snopowiązałki, 1 
komplet młocarni i  komplet pługów 
parowych. Odczuwa się ty lko  braki 
w zakresie siewników.

27 — 147
Jestem fu od 1945 roku -^(m ów i 

nam ob. Chmielowski — w roku 
1945 na 1 hektar mieliśmy 0,1 metra 
nawozów sztucznych, dziś 1,5 metra. 
W roku 1945 mieliśmy 27 sztuk by­
dła, dziś mamy 147. W roku 1945 
mieliśmy zaledwie 9 proc. zasiewu 
roślin przemysłowych, dziś mamy 
27 proc. Same buraki cukrowe, któ­
re dostawiamy do pobliskiej cukrów 
n i w  Klecinie, zajmują 11 proc. ob­
szaru uprawnego. Rośliny kłosowe

niło się. Napewno kombajner Woj­
ciechowski ruszył już do nowego ata 
ku, tnąc pszenicę, tz której ziarna 
płyną już do naszych spichrzy rze- 

i ką jak  Oka i  Wisła szeroką.

Pełna ekspresji scena ze znakomite go filmu radzieckiego (do recenzji
obok)

Leon Bukow iecki

Ś w i ę t o  p r z y j a ź n i
W ieczór autorski pisarzy radzieckich i polskich

/ " \  d tygodnia bawi wśród nas wyciecz 
ka pisarzy radzieckich. Przybyła aby 

wziąć udział w uroczystościach 5-Jecia 
Wyzwolenia, później zaś zwiedziła nasz 
¡kraj. Z zetknięcia się z pisarzathi polski 
mi spontanicznie powstała myś! urządzę 
nia wspólnego wieczora autorskiego. Mi 
mo pośpiesznej organizacji, publiczność 
napłynęła ̂  tłumnie do sali Ministerstwa 
Bezpieczeństwa. Z najwyższą uwagą słu 
chano słów prozy i utworów wierszowa 
nych naszych gości. Co chwila zrywała 
się burza oklasków. Goście pragnęli dać 
z siebie wszystko poza pięknem stroł i 
głębią myśli wyczuwało się przede wszyst 
kim niezawodny rytm przyjaźni.

Wieczór zagaił prezes Związku Litera 
tów Polskich wicemin. L. Kruczkowski, 
po czym poszczególni pisarze wygłaszali 
swoje utwory. Jakgdyby oficjalnym rzecz 
Pikiem gości był red. D. Zaslawski. Je 
go przemówienie, wyg'oszone z dużym po 
lotem, to był artykuł wstępny' na temat 
„Jak my was widzimy?“ . Wybitny publi 
cysta posiada niezawodny instynkt na 
wiązywania kontaktu. Gdy powiedział: 
„Wasza sprawa — to nasza sprawa", 
to był to ów akcent, który jakby węzłem 
związał myśli obecnych na sali z my 
ślami siedzących przy prezydialnym stole, 

i imówiił nam o tym, że pytają go

wrocie do domu, tam także tym usilniej, 
tymi uporczywiej pytać go będą. Dlatego 
zaczął szkicować odpowiedź, snuć opo­
wieść o Krakowie mieście — muzeum 
historii, o Wawelu, o ołtarzu Wita Stwo 
sza, o Wieliczce, Katowicach i Wrocła 
wiu...

Było w tym opowiadaniu wiele słów 
pięknych i życzliwych, jakże dalekich 
od zdawkowych komunałów. Przemówienie 
miało cel jasno określony, wyraźnie wy­
tknięty: stwierdzenie, że idziemy wspólną 
drogą, drogą wałki o Jutro.

Tak zrozumiała mówcę sala.
Radykalnie innym typem mówcy byl 

Aleksy Surkow, redaktor pisma „Oga" 
niok“ . Przez niego przemawiał instynkt 
walki: „Literat to przyjaciel, syn i stu 
ga ludu“ . Nie wolno pisarzowi, muzy 
kowi, plastykowi, nie wolno żadnemu 
twórcy o tym zapominać.

Surkow żąda czyteinolci sztuki. Utwór 
musi być zrozumiały przez tych, któ­
rzy nań patrzą. Nieprawdziwy jest po­
dziw dla nierealistycznych odchyleń. Pi 
casso... Renoir... Matisse — to choroba 
sztuki. Znawcy cmokają w podziwie, a 
cisi, spokojni ludzie boją się zapytać: 
dlaczego?

Przypomina się bajeczka Andersena o

Ztuycięstiuo karności 
i p a trio tyzm u

(„M łoda G w ard ia“: część I  „Stolica“, 
c z ę ś ć  I I  „ A t l a n t i c “)

niejednokrotnie swój wyraz w dziełach 
autorów, scenarzystów i realizatorów ra-' 
dzieckich.

Można nawet śmiało powiedzieć, że 
najwybitniejsze dzielą kinematografii ra­
dzieckiej wywodzą się z literatury i tam 
też znajdują swe źródło wybitne sztuki 
teatralne o charakterze przeważnie wódo 
wiskowym.

Przeniesienie na ekran „Opowieści o 
prawdziwym człowieku“ , sceniczna i fil­
mowa wersja „Bitwy Stalingradzkiej" we 
dług znakomitego literackiego scenariu­
sza Mikołaja Wirty oraz filmowy obraz 
zmagań „Młodej Gwardii" według po­
wieści Fadiejewa — to najlepsze przykla 
dy współdziałania literatury, teatru i fil­
mu.

P rasa radziecka poświęca coraz więcej 
miejsca zagadnieniu współżycia roz­

maitych gatunków sztuki: teatru, powieś 
ci i filmu. Pokrewieństwo treści, które łą 
czy Ibandzo ściśle te sztuki, znalazło już

o wrażenie z podróży... i wie, że po po- ( królu, który chodził nago. Irzeba było

dziecka, aby odważyło się to głośno po 
wiedzieć.

— Tak rodzi się faryzeizm — mówi 
Surkow.

W tym migawkowym skrócie zaryso­
wuje się w całej pełni, pisarz, jego tem 
perament i ’ charakter. Gdy później od 
czytał swoje wiersze liryczne, wydawało 
się jakby przemawiał inny człowiek... 
Tak daleki był dystans sarkazmu pole 
misty od patosu poety.

Występowali później autorzy radziec­
cy i polscy, których utwory były przyj 
mowane gorąco, my jednak mimowoli 
pozostaliśmy związani wrażeniami z cy­
towanymi przemówieniami. lo  proste, 
gdyż one były związane najściślej z na 
szą oodzienną pracą.

Słyszeliśmy Tanka i T.umia, słyszeliś 
my polskich autorów, i każdy z obec­
nych odnajdywał te słowa, które najsij 
niej przemawiały do jego wyobraźni, do 
jego artystycznej wrażliwości — odnaj 
dywał swoich ulubionych pisarzy.

Brawa nie milkły długo — a gdy po 
tem ucichły, odżywały wrażenia wieczoru 
w długich rozmowach.

Związkom dziennikarzy i literatów na 
leży się wdzięczność za szczęśliwą inicja 
tywę organizacyjną.

Z.

Literac i i dziennikarze  
radzieccy  

opuścili Polskę
30 b. m. delegacja literatów i  dzień 

nikarzy radzieckich opuściła Polskę, 
udając się samolotem w  drogę po­
wrotną do ZSRR.

Gości serdecznie żegnali: przedsia 
wiciele Ministerstwa K u ltu ry  i  Sztu 
ki, sekr. gen. Zw. Literatów Leopold 
Lewin, przedstawiciele partii poli­
tycznych, związków zawodowych i 
młodzieży oraz Tow. Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej.

Z ramienia ambasady ZSRR żeg­
nał delegację radziecką attache kul 
turalny — Kuzniecow.

Odjeżdżającym gościom wręczono 
W; ■> -'snkj kwiatów

Mariańsko Lazni, w lipcu.
O PACERUJEMY po rozgwarzonym, 
^  kipiącym „inwazją“ festivalowych 
tłumów, uzdrowisku. Lasy — czystość 
— niebo pogodne, ścieżki wysypane 
rdzawym, odświętnym żwirem. Na 
wet łabędzie bielsze niż zazwyczaj. 
Każdy pensjonat w  Mariańskich Laz 
niach, w dawnym ultra - burżuazyj- 
nym „Marienbadzie“ , ukryty pcoęt 
nie wśród drzew, przypomina raczej 
pałacyk z bajki. Pałacyk dla w s z y -  
s t  k  i c h, którzy muszą się leczyć, a 
nie, jak dawniej, wyłącznie dla P. T. 
dorobkiewiczów i giełdziarzy.

Aleksander K u lis iew icz

N A S Z E  F I L M Y  
W  K O N K U R E N C J I  
MIĘDZYNARODOWEJ

M IG AW KI Z IV  FEST1VALU FILMOWEGO  
W M A R I A Ń S K I C H  Ł A Ź N I A C H

Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej"

mat pt. „Za nami pójdą inn i“ . Na 
premierze w Mar. Łaźniach obecny 
był reż. Bohdziewicz oraz współautor 
ka scenariusza A. Demkowska.

Nie jest zadaniem niniejszej kores­
pondencji przypominać Jak podziało 
na była ę.pinia 0 ¡tym film ie u nas w 
kraju. Stwierdzamy tylko, że i tym 
razem wybrano temat okupacyjny, ty­
le razy już wyzyskany w powojennej 
produkcji europejskiej. Sceny łapanki 
w  film ie  „Za nami pńjidą inn i“ , a 
szczególnie scena, zbiorowa na podwó 
rzu przy ul. Grzybowskiej, przypomi­
nają żywcem niektóre fragmenty lep-

Ściaray poszczególnych „przybytków skrystalizowała się żadna / .  zw. ,mu my na akord, wyzyskując skwapliwie szego bez porównania dramatu włos 
zdrowia“ wykładane są przeważnie rowana pozycja“ , jak n p /n a  I I I  Fe- każdą niezakwestionowaną minutkę, kiego „Rzym, miasto, otwarte“ , —
kaflową, pstrokatą mozaiką, dachy stivalu „Ostatni Etap“ Wandy Jaku- 
złoccne i posrebrzane (oczywiście nie 'bowskiej lub radziecka „Pieśń Taj- 
Srebrem), wieżyczki smukłe, roman- gi “ ‘.
tyczne jak na starych zamkach. Sta- Besprzecznie najsilniejszym, jak 
da gołębi, zapach doj załych mali dotychczas, .przeżyciem artystycznym

Ale za to efekt na prawdę pierw film  jako taki posiada wiele cech 
szorzędny — dodąję pod adresem zna dodatnich, wiele oryginalnych pemy 
komitego .realizatora. słów, nie można go jednak zakwali-

Daquin uśmiecha się skromnie. fikować do rzędu tzw- międzynaredo 
Gorzej zadebiutował w  tym roku wFcłl rewelacyj.

w  powietrzu wszys.ko, jakby z in byj f dm raK}zi ecki reż. Władimira długo oczekiwany film  włoski reż. A. Zauważyła to poniekąd i prasa cze-
nego świata. Piętrowa pt „B itwa o Stalingrad“ . Lattandiego pt. „Bez współczucia“ . &ka, zajmując, podobnie jak nasi kry

Postać generalissimusa Stalina od- (Czyżby nomen - omen?). Prasa cze- typowo rozbieżne stanowiska,
twarza w  tym film ie  natchniony aktor cbcsłowaoka z „Rudym Prawem“  na Nle c“ c<? Przez t°  powiedzieć, zęby 
- - - - ------- -  czele słusznie zarzuca mu nieiortun- f l?m nasz P r ^ t y  został meprzychyl

Nadhernie je tady!
—Jak pięknie tutaj!...
Stary bywalec Mariańskich Lazni, Aleksiej D ik ij. Nawet sceptycznie na -------------------  ---------- ---------------------  . . .

piosenkarz radiowy i komik Honza strojeni spece zachodnich agencyj ne wprost zbagatelizowanie tematu, '"wripirfń
Vala z Ostawy zachwyca się, może prasowych z podziwem przyjęli „B it Zamiast w alki uciemiężonych klas aotąci za jeden z najlepszymi. _ 
po raz setny, tym i samymi cudami. Osi wę Stalingradzką“ . Nie chodzi tutaj pracujących uwidoczniła się w tym re dzienniki wskazują wprawdzie n 
wiał w  obozie koncentracyjnym, w o domniemany ciężar propagandowy, film ie płytka, cowboyowska, niereal szereg logicznych niedociągnięć sc - 
Sachsenhausen; każdy nieomal Polak jakby ktoś fałszywie rozumował, — na i niecodzienna, sensacja. Brak jest nanusza (jak np. na tam, iż wsp 
znał poczciwego dowcipnisia „Honeę“ . Stalingrad sam w sobie stanowi nie- Lattandi‘emu tej dokumentarmej pre- Pracownik zakonspirowanej druka  ̂
Zeszłego roku stawiał na 100 procent na zatarty symbol, pozbawiony jakich cyąji ,jak twórcom innych obrazów włamuje się ao o.pieczęwwanego 
,Ostatni Etap“ -  i w g ra ł. To wiel- kolwiek cech filmowej apoteozy. Gra włoskich, chociażby twórcy niezapo- Przez Gestap,o mieazkama po to , tyl
„i immmhmwanv pntnzinsita wszvst- in fnV„ir lnHnip   bo- umianego dramatu „Rzym — miasto K0 • aDF raiowac namaa 0dzeiyt, na

otwarte“ . Włosi nie zrażają się jed- tomiast większość krytyków podkreśla 
nak swoim dość fatalnym startem, wybitne i oryginalne walory filmu.

ki, wypróbowany entuzjasta wszyst- ją fakry, ludzie, dynamizm — bo 
kiego co polskie — a takich są setki haterstwo.
tysięcy w  Czechosłowacji Współczesną kinematografię fran- —  c“ m o ^ e n ta in T “ f ifm " ^La Korespondent poczytnego dziennika

Nic dziwnego, ze i w  tym roku cuską ^reprezentował na Festiva lu  ficz| c trem a^ k tta^ w lśw ietla^y be praskiego „PRACE“ dr Brestisiav lananskich dramat. Louisa Darnina «t. „Ś w it. terra trema który wyświetlany bę- .. „o.chcielibyśmy wynieść z Mariańskich dramat Louisa Daquina pt. „Św it“ 
Lazni możliwy sukces. IV  Międzyna jest to przejrzyście skondensowana 
rodowy Festival Filmowy stwarza, dla historia powszedniej w alk i dzisiej- 
Polski o wiele silniejszą konkurencję, szych górników francuskich, obejmu
niż w  1948 roku; no ,ale zobaczymy... jąca we wstrząsającym skrócie wierz- dalszy program IV  Festiv£ilu. _ ^

Z re.sz'ą zastanówcie się sami: 29 nie niezagojone problemy ,jakie już A  więc po krotce: ZSRR wystawia ‘j>Fłlm ten _  stwierdza dosłownie

dzie w  Mariańskich Łaźniach 4 sierp Truhlar pisze iż film  polski „Za na- 
nja t>r  m i pójdą inn i“  jest dziełem niezwykle

z * « .
A. Bohdziewicza.

długometrażowych obrazów 13 państw, Em il Zola tak świetnie podpatrzył fihny. „Lenin , „Spotkanie na a- .^ k itn y  kry tyk  czeski— jest dalszym 
dziesiątki kreskówek ,filmów repor- w  swoim „Germinalu1“ . tt6™ a dowodem, iż powojenna nroHnirnia
tażowych, kukiełkowych, — to nie
bagatelka. Czasami człowiek marzył Louisa Daquina,

Spotkaliśmy przed premierą samego ,’,'skarb J fa S ta S  weszła n T n o w e to rT i w ï o
wą erę, pełną międzynarodowych

jako sztubak: „Ach, żeby tak chodzić Nie wyobrażacie sobie ,w jak cięż Madre“ :; Anglia: „Niebieską Bliznę" sukcesów t sł awy“ . 
na gapę do kina i jeszcze żeby cię kich warunkach powstawał jego fe- 1 *
prosili...“  Marzenie stało się rzeczy- stiwalowy dram at; Koncern/ kapita- 
wistcscią, lecz wierzcie m i: obejrzeć listyczne dopatrując sie w  Daqumie 5  ®,listyczne dopatrując się w  Daquinie 
w jednym .jedynym tygodniu 26 róż międzynarodowej konkurenqji, usił°;

... ^  , Tak, tak — początek może nienaj-
3 filmy, Dania 3 film y  (z których wiel gorszy wkrótce zobaczymy jak z ko-
kie zainteresowanie wzbudził obraz -nych filmów i  o każdym wyrazić wały za wszelka cene nie dopuścić K ê z“ ln reresowan.ie wzouozu oor j ej spisze się nasz „Skarb“ z Danutą 

swoje „za“ i  „przeciw“, zgłębić je, d o re a liz a T jf i^ d łu S c T u -  _?■ M a * w  r o ł i ^ w -  Szaflarskąi \ raz krótkometrażówki.
skrytykować -  to niezawodna re- ciątłiwych pertraktacjach ograniczo- ^ L h y  No%Tegia rodzieAa streYa W kazdym razi'e Powtarzam: konku- 
cepta na nieposkromione kinoman- no c0 do godzitn (!) term in zakończę- l a w i n a  'm lrntac C ^choLw acja  Tenc]a uważna, szanse stosunkowo 
stwo. . nia zdjęć — inaczej , cały ten film  n i- Nieml€c’ Czech osiowa ej mme;)SZe n iż  w  ub ieg łym roku — jak

i-««- i ivieKsy.K. kolw iek dotąd w nieoficjalnej tabeli
^  festivalowaj uzyskaliśmy drugie miej

Z polskich filmów widzieliśmy, wy sce po Związku Radzieckim.
już w  Pradze w  przeddzień Ale do końca Festivalu jeszcze da- 

Swięta Odrodzenia, okupacyjny dra- leko.

^  kogo nic nie będzie obchodzić1
Już kilkadziesiąt godzin trwa festi — Czy uwierzycie panowie — °^r

val; kino „Cassino“  wiecznie pełne, b i. wiadczył sympatyczny nasz rozmów , P°1SK
letów zabrakło, o miejscu w hotelu ca —  że „Św it" nakręciliśmy w cią- świetlany
szkoda marzyć — a jednak dotąd nie gu niespełna 10 tygodni. Harowaliś.

Stała i ścisła współpraca znakomitego 
autora czy scenarzysty z wypróbowanym 
reżyserem musi dać wynik pomyślny. Au­
tor i reżyser, uzgadniając każdy szcze­
gół powstającego filmu, ponoszą współod 
powiedziailność za ostateczny wygląd dzie 
la. W wypadku „Młodej Gwardii" ustęp 
stwa autora były dość znaczne. Kościec 
ideologiczny powieści został w filmie 
wzmocniony i wysunięty bezwzględnie na 
pierwszy plan, zarysowane przez autora 
sylwetki uwypukliły się i nabrały głębo 
kiego wewnętrznego życia, postępując w 
całym filmie zgodnie z moralnoścą ko­
munistyczną, z najwyższą osiągalną po­
stawą człowieka wobec zagadnień życio­
wych.

Zgodnie z tym bohaterov,'ie „Młodej 
Gwardii“ , komsomolcy z Krasnodonu, z 
ich romantyczną, bohaterską naturą mu 
szą zmieścić się w ramach surowego, o- 
strego i chwilami drobiazgowego realiz 
mu. Reżyser z całą świadomością przed 
stawiał głęboką społeczną i polityczną 
prawdę, nie wieńcząc sztucznie scenariu 
sza jakimikolwiek wstawkami, które by 
rozerwały jednolity ton filmu. Jeżeli mi 
mo to z młodzieży radzieckiej wybucha 
entuzjazm i daje się zauważyć nuta ro­
mantyzmu, to dzieje się to obok sjuokoj 
nie rejestrującego te zjawiska aparatu fu 
mowego. Dzięki temu nie mamy do czy­
nienia ze sztucznymi marionetkami, ale 
z chłopcami i dziewczętami z krwi i kos 
ci, którzy pracują, poświęcają się i cicr 
pią, myślą o lepszym jutrze z wiedzą, że 
oni o to jutro walczą.

W tym właśnie leży zasadnicza róż­
nica między realizmem tzw. szkoły wio 
skiej, realizmem pesymistycznym („Rzym 
miasto otwarte“ ), a co najmniej krytycz 
nym („Słońce -wschodzi"), realizmem, któ 
ry sięga korzeniami aż do Balzaka, a so 
cjalistycznym, postulującym realizmem ra 
dzieckiej szkoły filmowej.

W „Rzymie mieście otwartym“ ginie 
włoski komunista i film pod koniec n:e 
pozostawia cienia nadziei nie tylko co do 
przyszłości Włoch, ale także co do owo 
ców pracy inżyniera. W „Młodej Gwar­
dii“  giną młodzi komsomolcy, ale po do 
konaniu czynów, które nie tylko wstaw: 
ły ich imię na cały Związek Radziecki, 
ale utorowały drogę do zwycięstwa i da 
ły przykład postępowania nadchodzącym 
pokoleniom. Pokolenia te nie będą już 
potrzebowały walczyć z okupantem, ale 
czeka ich jeszcze wielki wysiłek w utrwa 
leniu i rozwinięciu zdobyczy socjalizmu.

Z tego dwuseryjnego filmu, bardziej 
niż z jakiegokolwiek innego dzieła pro 
dukcji radzieckiej wynika zasadnicza 
przewaga treści i ładunku ideologiczne­
go obrazu nad prostą kroniką wydarzeń.

S. Gerasimow nadal swemu filmowi 
godną przedstawionych zagadnień opra­
wę artystyczną, wzmocnioną sugestyw 
ną muzyką Szostakowicza. Olbrzymie 
sceny ewakuacji Ukrainy, wejście Niem 
ców do Krasnodonu, wysadzenie w po 
wietrze pociągu niemieckiego, znakomi­
cie filmowane akcje sabotażowe zwartej 
i kannej grupy „Młodej Gwardii“  — to 
wspaniale atuty filmu.

Film ten uzmysławia prawdziwe boha 
terstwo, połączone z karnością. „Młoda 
Gwardia“ to nie dzieciaki, bawiące się 
w konspirację — jak bywało w wielu kra 
jach — lecz grupa ideologicznie i fak­
tycznie podległa sta-rym, doświadczonym 
działaczom partyjnym, kierującym roz­
sądnie młodzieżą.

Wszyscy adepci Szkoły Filmowej v. 
Moskwie, którzy grali główne i odpo­
wiedzialne role, wczuli się doskonale w 
postaci bohaterów, tworząc sylwetki wia 
rygodne i przekonywające. Jedyne za­
strzeżenie budzi w kilku scenach W. lwa 
now jako Oleg Koszewoj, robiący wraże 
nie nienaturalnie przejętego rolą.
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G o s p o d a r k a  i  f i n a n s e

N orm oinan ie  obiegu środkom o b ro to w ych
m p r z e d s i ę b i o r s t m i e

GT AS AD A normowania środków o- 
brctowych polega na ustaleniu nie 

zbędnych norm wartościowych dla 
poszczególnych składników majątku 
obrotowego, niezbędnego dla wykona 
nia wyznaczonego przedsiębiorstwu 
planu produkcji. Normowaniu podle 
gają 3 zasadnicze grupy aktywów o- 
brotowych.

1) Rezerwy płatnicze: a) gotówka w 
kasie, b) banki.

2) Zapasy materiałowe: a) materia­
ły  do wytwarzania, b) materiały tech 
niczne, ruchu i  inne, c) opakowanie, 
d) towary handlowe.

Noujp traktor 
radziecki

W Górkach Leninowskich pod Mo­
skwą na stacji doświadczalnej Wszech 
związkowej Akademii Nauk Rolniczych 
odbył się pokaz nowych traktorów elek 
trycznych, wyprodukowanych przez mo­
skiewskie zakłady przemysłowe.

Nowe traktory elektryczne skonstruo 
wane zostały przez Wszechzwiązkowy 
Badawczy Instytut Elektryfikacji Rolnic 
twa i Wszechzwiązkowy Instytut Mecha 
nizacji Rolnictwa pod kierownictwem kan 
dydata nauk technicznych Worobiowa. 
Traktor porusza się nie na gąsienicach 
lecz na kołach. Zaopatrywany jest w siłę 
motorem elektrycznym o mocy 27 kW. 
Traktor posiada wysokie zalety eksploa­
tacyjne, jest bardzo łatwy do kierowa­
nia i pracuje niezwykłe sprawnie. Kie 
rowanie traktorem jest automatyczne. 
Cała aparatura składa się z 2 guziczków, 
kierownicy i regulatora szybkości. O 
każdym defekcie traktorzysta zostaje na 
tyohimiast zaalarmowany przy pomocy 
sygnalizacji świetlnej.

Gdy kabel się kończy i traktor zmu 
szony jest zawrócić, automatycznie włą 
cza się motorowy bęben do nawijania ka 
bla. Na koła traktoru mogą być w każ 
dej chwili nakładane specjalne opony, któ 
re umożliwią mu pracę przy uprawie 
kultur okopowych. Konstrukcja traktora 
elektrycznego jest bardzo prosta, co urno 
żliwia natychmiastowe rozpoczęcie seryj 
nej produkcji.

Ze świa ta
F ra n c u s k ie  p is m o  „U s in e  N o u v e lle 1' s y ­

g n a liz u je  s iln ą  k o n k u re n c ję n ie m ie c k ą  d la  
fra n c u s k ie g o  p rz e m y s łu  n o żo w n icze g o  i  
p isze  w  te j  s p ra w ie : „p o d  k o n ie c  w o jn y ,  
w ob e c  b ra k u  k o n k u r e n c ji  n ie m ie c k ie j,  
390—300 f i r m  fra n c u s k ic h  d z ię k i z a k u p io ­
n y m  w  W . B r y ta n i i  n ow o c z e s n y m  u rząd ze ­
n io m  w y tw ó rc z y m  d la  p rz e m y s łu  nożc^ 
iw n iczego , z d o ła ło  u z y ska ć  p o w a żn e  r y n k i  
z b y tu  za g ra n ic ą . J e dn a kże  obecn ie  c e n y  
n ie m ie c k ic h  w y ro b ó w  n o ż o w n ic z y c h  o k a ­
z u ją  s ię  b y ć  zn a c z n ie  n iższe  od  ce n  w y r o ­
b ó w  f ra n c u s k ic h . F ra n c u s c y  e k s p o r te rz y  
te j  b ra n ż y  p o d k re ś la ją  n ie  ty lk o  g ro żą cy  
im  k ry z y s , le c z  ró w n ie ż  u je m n y  w p ły w , 
ja k i  n ie m ie c k a  k o n k u re n c ja  w  te j d z ie d z i­
n ie  w y w ie ra  na  o g ó ln y  p ro g ra m  e k s p o rto ­
w y  F ra n c ji .

B u łg a rs k ie  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  w y ­
d a ło  o s ta tn io  szereg za rządzeń , z m ie rz a ­
ją c y c h  d o  w z m o c n ie n ia  s p ó ln o t r o ln y c h  
X K 2 S . M in is te rs tw o  s tw ie rd z iło ,  że ju ż  
w  m a rc u  b r .  i lo ś ć  z o rg a n iz o w a n y c h  _ s p ó l­
n o t  p rz e w yższa ła  za p la n o w a n ą  i lo ś ć  na 
c a ły  1949 r .  o raz , że  is tn ie ją c e  tru d n o ś c i 
w  z a o p a try w a n iu  s p ó ln o t w  m a s z y n y  i  
m a te r ia ły  b u d o w la n e  o ra z  s p ra w a  k s z ta ł­
c e n ia  k a d r ,  w y m a g a  czasow ego w s trz y m a ­
n ia  a ik c ji o rg a n iz o w a n ia  n o w y c h  s p ó in o t.

*
In d y js k i ' m in is te T  p rz e m y s łu  i  za op a trze ­

n ia  s tw ie rd z ił,  że w  In d ia c h  zg rom a d zo ne  
są d uże  zapasy ró ż n e g o  ro d z a ju  tk a n in . 
W  z w ią z k u  z p o w y ż s z y m , w  k o ła c h  h a n ­
d lo w y c h  s p o d z ie w a ją  s ię , że w  n ie d łu g im  
czas ie  rzą d  In d i i  o g ło s i o s tre  o g ra n ic z e n ia  
w  z a k re s ie  p rz y w o z u  z a g ra n ic z n y c h  te k *  
s ty l i i ,  je d n o cze śn ie  ro z lu ź n ia ją c  d o ty c h ­
czasow ą k o n t ro lę  e k s p o r tu  m a te r ia łó w  
w łó k ie n n ic z y c h .

*
P o d p isa na  w  d ru g .c j p o ło w ie  cze rw ca  

b r . u m o w a  h a n d lo w a  p o m ię d z y  D a n ią  a 
W ło c h a m i d o ty c z y  o b ro tó w  h a n d lo w y c h  w  
o k re s ie  o d  1 cze rw ca  1949 d o  31 m a ja  
1959. P rz y  z a w a rc iu  te j  u im o A y  n ie  u da io  
s ię , w b re w  ż y c z e n io m  d u ń s k im , d o jś ć  do  
z a w a rc ia  u k ła d u  p ła tn ic z e g o , a za te m  h a n ­
d e l m ię d z y  o b u  k ra ja m i o d b y w a ć  s ię  m a 
n a d a ł na  p o d s ta w ie  k o m p e n s a c ji.

P rz e w id z .a n a  w y m ia n a  to w a ro w a  os ią ­
gnąć m a  w a rto ś ć  110 m il.  k o ro n  d u ń s k ic h  
w  ka żdą  s tro n ę . D a n ia  d os ta rcza ć  będzie  
r y b  i  p rz e tw o ró w  ry b n y c h , k o n i,  b y d ła  
b itego, i  ży w e g o , m a s ła , k a r t o f l i  -  sadze­
n ia k ó w , ja j ,  d ro b iu , m a szyn  i  a p a ra tó w . 
E k s p o r t w ło s k i s k ła d a ć  s ię  będz ie  g łó w n ie  
z k o n o p i i  w y ro b ó w  k o n o p n y c h , ró ż n e j 
p rz ę d z y  i  tk a n in  (zw łaszcza b a w e łn ia n y c h ) , 
ch e m ik a lia , w y ro b ó w  m e ta lo w y c h , sam o­
c h o d ó w , w in  i  s p ir y tu a l i i ,  o w o c ó w  p o łu ­
d n io w y c h , m ig d a łó w  i  ry ż u .

Z g o d n ie  z  k o m u n ik a te m  J o in t  E x p o r t  — 
Im p o r t  A g e n c y , p o d ję to  w e  F ra n k fu rc ie  
ro k o w a n ia  h a n d lo w e  z m ie rz a ją c e  d o  za­
w a rc ia  u k ła tu  h a n d lo w e g o  m ię d z y  s tre fą  
■waluty fra n c u s k ie j a z a c h o d n im i s tre fa m i 
o k u p a c y jn y m i N ie m ie c . R o z m o w y  te  n ie ­
d a w n o  z o s ta ły  p rz e rw a n e .

J a k  sp od z ie w a ją  s ię , e k s p o r t f ra n c u s k i 
d o  N ie m ie c  Z a c h o d n ic h  m ia łb y  p rz e d s ta ­
w ia ć  w a r to ś ć  188 m : l .  d o la ró w , a n ie m ie c ­
k i  e k s p o r t — 2ES m il.  F ra n c u s k i d e f ic y t  w  
w y s o k o ś c i 90 m il.  d o la ró w  m ia łb y  b yć  
z l ik w id o w a n y  w  ra m a c h  m ię d z y e u ro p e j-  
s k ie g o  u k ła d u  p ła tn ic z e g o .

*
IW ra m a c h  z a w a rte g o  n ie d a w n o  u k ła d u  

h a n d lo w e g o  m ię d z y  W . B ry ta n ią  i  A rg e n ­
ty n ą , ta  o s ta tn ia  s ta ra ć  s ię  m a  p o d w y ż s z y ć  
k w o tę  e k s p o rtu  m ięsa  d o  W . B r y ta n i i  na 
4.53 tys . to n  ro c z n ie , ch oć  zo bo w iąza ła  s ię  
do  d o s ta rc z e n ia  to )  tys . to n . W . B ry ta n ia  
o trz y m y w a ć  będz ie  p o n a d to  ro c z n ie  m in i ­
m u m  20 tys . to n  k o n s e rw  m ię s n y c h , zobo ­
w ią za ła  s.ę ona zaś ze s w e j s tro n y  d o  za ­
k u p u  w s z y s tk ic h  n a d w y ż e k  m ię s n y c h , k tó ­
re  n ie  m o g ły b y  b y ć  sp rzedane  p rzez  A r ­
g e n ty n ę  w  in n y c h  k ra ja c h . N a d w y ż k i je d ­
n a k  n ie  p rz e k ra c z a ły b y  690 ty s . to n  m ięsa  
lu z e m  i  40 ty s . to n  m ięsa  w  puszka ch  ro ­
czn ie .

T u re c c y  rz e c z o z n a w c y  m in is te rs tw a  m o ­
n o p o li ro z p o c z y n a ją  p e r t ra k ta c je  z W . 
B ry ta n ią  w  s p ra w ie  zw ię ksze n ia  e k s p o rtu  
tu re c k ie g o  ty to n iu  d o  W . B r y ta n ii .  J a k  
p rz e w id u je  tu re c k i rzeczoznaw ca , ro z m o ­
w y  te  dadzą  d o b ry  w y n ik .

4
J a k  d o n o s i p is m o  wołoskie „ V e n t iq u a t t r o  

© re “ , „ F o r d  M o to r  C o .“  ro zpo czę ła  ro z m o ­
w y  w  s p ra w ie  b u d o w y  m o n to w n i a m e ry ­
k a ń s k ic h  sam ochodów ' w e  W łoszech . Ja k  
p o d a je  p ism o , F o rd  spcdz  ewa s ię  z b u d o ­
w a ć  sw e  z a k ła d y  w  p o b liż u  G e n u i na  te ­
re n ie  29 k i lo m e tr ó w  k w a d ra to w y c h .

3j) Zapasy produkcyjne: a) wyroby 
gotowe b) wyroby półgotowe, c) ro­
boty w  teku.

Rozróżniamy w zasadzie dwa spo­
soby obliczania normatywów środków 
obrotowych. Pierwszy sposób oparty 
o wskaźniki statystyczne, drugi zaś 
o wskaźniki techniczne.

Obliczenia oparte o metodę staty­
styczną bazują na sprawozdaniach po 
niesionych kosztów własnych, jak 
również na bilansach przedsiębiorstw, 
za okres ubiegły.

Obliczenie normatywu tą metodą 
następuje według wzoru:

N =  ~  Wd

gdzie N oznacza normatyw, R — roz 
chód lub zużycie danego składnika 
majątku obrotowego, d — faktyczną 
ilość dni pracy planowanego okresu, 
zaś W — wskaźnik stanu zapasów lub 
rezerw w dniach.

Wskaźnik zasobów lub rezerw (W) 
oblicza się według wzoru:

SW ii

gdzie S oznacza średni stan zapasów 
czy rezerw, R — rozchód lub zużycie 
w ub. okresie gospodarczym — d — 
ilość dni ub. okresu gospodarczego.

Jeśli np. w ciągu kwartału (d=75 
dni) przedsiębiorstwo zużywa do pro 
dukcji surowców za 600.000 zł. (R) i 
jeśli przeciętny stan zapasów wyniósł 
w tym okresie 150.000 zł,, to wskaź­
n ik  zapasów wyrażony w dniach wy­
niesie:

w = 150.000 . 75 
600.01 0 =  15 dni

tzn., że dane przedsiębiorstwo posia 
dało przeciętnie w  magazynie zapas 
surowców odpowiadający 15 dnio­
wemu zużyciu.

Załóżmy teraz, że przedsiębiorstw« 
planuje zużycie surowców w przy­
szłym kwartale o wartości 900.000 zł. 
Normatyw wyniesie wówczas:

N =  —• W 1Q
900(00

75 15=180.000 zł.

Podobnie postępuje się przy obli­
czaniu normatywów dla pozostałych 
środków obrotowych, wymienionych 
na wstępie.

Obliczanie normatywów metodą 
wskaźników technicznych polega na 
wyliczeniu technicznych norm zuży­
cia poszczególnych materiałów lub 
wyrobów z uwzględnieniem czasu 
trwania cyklu dostaw surowców, cy­
klu  produkcyjnego, cyklu sprzedaży 
wyrobów gotowych, cyklu inkasa itp.

Obydwie metody mają swoje wa­
dy i zalety. Nie mniej jednak wydaje 
się, że normatywy obliczane metodą 
wskaźników technicznych są lepsze 
od normatywów opartych na wskaźni­
kach statystycznych.

Opracowanie metod obliczania nor 
matywów środków obrotowych nie 
zostało jeszcze u nas należycie roz­
wiązane.

Niedostatecznie wysoki poziom pla 
nawania środków obrotowych w 
przedsiębiorstwach, obliczanie przy 
pomocy metody statystycznej, prowa­
dzi do tego, że szereg fabryk otrzy­
muje mniej środków, czy to w  for 
mie dotacji z r-ku  sum obrotowych 
M. P. i  H,, czy też w  formie kredytu 
bankowego, aniżeli wynosi ich zapo­
trzebowanie na ten rok lub kwartał. 
Inne znowu posiadają nadmiar śród 
ków obrotowych.

Pierwsza grupa przedsiębiorstw prę 
dzej," c-y później tra fi do szeregu nie- 
punktualnych dłużników, powodując 
zamrażanie należności swoich kontra­
hentów, którzy w  konsekwencji stają 
się również niewypłacalni. Natomiast 
przedsiębiorstwa posiadające nadmiar 
środków obrotowych gromadzą często 
zapasy materiałowe w ilościach więk­
szych, aniżeli są im naprawdę ko­

nieczne ze względu na cykl próduk 
cyjny i  obrotowy.
ĄyTÓWIĄC o normatywach, obliczo- 

nych metodą wskaźników tech­
nicznych, tj. metodą najwłaściwszą, 
zaznaczyliśmy, że powinny one. u- 
względniać cały szereg warunków 
takich, jak cykl inkasowy, dostaw, 
sprzedaży, produkcji itp.
Otóż od należytego spełnienia tych 
warunków zależy szybkość obiegu 
środków obrotowych w  przedsiębior 
stwach. Szybkość obiegu środków o- 
brotowych jest wskaźnikiem ich wy 
dajności w procesie wytwarzania i 
krążenia dóbr.

Zwiększenie i  skuteczność użycia 
środków obrotowych w jednostkach 
gospodarczych uzyskuje się przez sy­
stematyczne wprowadzanie do wszy­
stkich gałęzi gospodarki narodowej 
najbardziej nowoczesnych metod wy 
twórczości, najbardziej racjonalne roz 
mieszczenie przemysłu, zbliżenie prze 
mysłu do źródeł surowca i  okręgów 
zapotrzebowania, specjalizację i współ 
działanie procesów wytwórczych po 
między poszczególnymi przedsiębior­
stwami i  gałęziami gospodarki, sy­
stematyczne zwiększanie wydajności 
pracy i  w  konsekwencji obniżanie 
kosztów produkcji

Zwiększenie szybkości obiegu śród 
ków obrotowych prowadzi do zmniej­
szenia w przedsiębiorstwach potrze 
by przejściowych zapasów środków 
materiałowych, co stwarza nowe wa­
runki sprzyjające obniżce kosztów 
produkcji, gdyż powoduje zmniejszę 
nie wydatków na przechowywanie 
surowców i materiałów. Zwiększenie 
szybkości obiegu środków w produkcji 
powoduje skrócenie okresu obróbki 
surowca i przetwarzania go w pro­
dukt wykończony ,co pozwala z ko­
le i na szybsze inkaso należności.

W gospodarce socjalistycznej za­
gadnienie przyśpieszenia obiegu śród 
ków jest jednakowo ważne zarówno 
w zakresie całej gospodarki narodo­
wej, jak i  w  poszczególnych przedsię 
biorstwach. Ogólne zwiększenie szyb 
kości obiegu środków w całej gospo 
darce zależy od zwiększenia szybko­
ści obrotów w każdym poszczególnym 
przedsiębiorstwie.

Obserwacja działalności pcszczegól 
nych przedsiębiorstw wykazuje, że 
częstokroć mając nawet nadmiar śród 
ków obrotowych wskutek zwolnione 
go obrotu środków w  zakresie produk 
Cji lub obiegu, pracują one mimo to 
niezadawslająco, dopuszczając do 
zalegania ze spłatą kredytów banko 
wych i  regulowania rachunków do 
staweem. Bywa również odwrotnie — 
przedsiębiorstwo o niedostatecznych 
środkach produkcji, częstokroć wy 
równuje ten brak przez przyśpiesze­
nie, przewidzianego przez plan, obro 
■tu środków.

Szybkość obiegu środków w  roz­
maitych gałęziach .przemysłu jest róż 
na, zależnie od rodzaju działalności 
wytwórczej oraz struktury kesztów w 
każdej gałęzi. Tak np. struktura kosz 
tów produkcji w  gałęziach przemysłu 
kopalnianego charakteryzuje się tym, 
że ciężar gatunkowy przypada na 
robociznę i  materiały, nie stwarza 
natomiast problemu finansowego na

odcinku produkcji w  toku i  półfabry­
katów. Jednocześnie, w  środkach o- 
brotowych gałęzi przetwórczych cię 
żar gatunkowy środków uwięzionych 
w produkcji spoczywa na robotach w 
toku i  na półfabrykatach.

To też w gałęziach przemysłu ko­
palnianego przyśpieszenie obiegu śród 
ków produkcji związane jest przede 
wszystkim z lepszą organizacją gos 
podarki materiałowej przedsiębiorstw, 
racjonalizacją zaopatrywania w  ma­
teria ły pomocnicze. W gałęziach prze 
mysłu przetwórczego zagadnienie to 
przenosi się przede wszystkim na 
dziedzinę organizacji procesu wy­
twórczego, tj. skrócenia cyklu pro­
dukcyjnego. S. S.

Narada w ytw órcza  
u; Pafawagu

Z inicjatywy ORZZ odbyła się w 
Pafawagu we Wrocławiu narada wytwór 
cza, w której poza załogą fabryki udział 
wzięli przedstawiciele wrocławskich fa­
bryk metalowych oraz bawiący na Doi 
nym Śląsku metalowcy rumuńscy. Nara 
da miała na celu analizę osiągnięć z.ało 
gi Pafawag w dziedzinie odbudowy, współ 
zawodnictwa pracy, racjonalizatorstwa i 
oszczędności w okresie 4_ch lat istnienia 
zakładów.

Jak wynika z cyfr wzrost produkcj 
zakładów jest imponujący. W ciągu roku 
1948 wartość produkcji wzrosła w po­
równaniu do 1946. r. 4-krotnie, w stosun 
ku do roku 1947 — prawie 2‘krotnie.

Współzawodnictwo pracy, które było 
najważniejszym elementem sukcesów Pa 
fawagu, zapoczątkowane zostało w roku 
1947 i obejmowało 13 tokarzy i treze 
rów. Już w lutym 1948 r. we współza­
wodnictwie brało udział 350 robotników, 
a dziś liczba uczestników współzawod­
nictwa przekracza 2.500 osób. W roto 
1947 Pafawag miał tyiłko jednego przo 
dowmika pracy, obecnie liczba przodowni 
ków przekracza 100 osób. Wspótzawod 
nictwo pracy w Paławagu obejmuje 
współzawodnictwo indywidualne, między 
działowe oraz międzyzakładowe.

M urarze  
b iją  rekordy

System trójkowy w murarce zyskał 
■dużą popularność wśród murarzy rze 
szewskich. Ostatnio w  obecności przed 
stawicieli partii, związków zawodo­
wych i  organizacji społecznych oraz 
fachowców dickonano pokazu^zespo- 
łowej pracy przy budowie 2-piętrowe 
go gmachu administracyjnego dla 
Polskich Zakładów Zbożowych. Trój 
ka złożona: z murarza Walentego 
Szopy oraz podręcznych Sękarskiego 
i  Steikla wmurowała w  przeciągu 8 
godzin 22.769 cegieł. Drugi zespół 
murarza Franciszka Chmielą z pod­
ręcznym Formańskim i Gronką wmu 
no wał 21.072 cegły.

Prace regulacyjne
na W iśle

Państwowe Kierownictwo Regula- 
óji Wisły prowadzi w  pow. Włocła­
wek intensywne prace przy regula­
c ji te j rzeki na przestrzeni 32 k ilo ­
metrów. Z kredytów przyznanych 
na ten cel, na rek 1948 i 1949. 285 
imiliclnćw złotych przeznaczono >na 
budowę ostróg, zabezpieczenie wy­
brzeży i usunięcie przeszkód żeglu­
gi w  postaci licznych piasczystych 
wysepek. Dodatkowy kredyt w  w y­
sokości 35 milionów złotych przy­
znano na rozbudowę portu zimowe­
go we Włocławku i prace pomia­
rowe. Opracowano ró.4ueż plany 
robót zabezpieczających Nizinę Ko- 
ralbnicką.

Elektryfikacja  
osiedli robotniczych

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Gói 
nośląskiego prowadzi bardzo intensywne 
prace związane z elektryfikacją osiedli 
robotniczych. Ostatnio Zjednoczenie zbu 
dowało 2300 metrów linii niskiego napię 
cia w osiedlu „Juliusz", ponadto w osie­
dlu kopalni Klimontów ustawiono dalsze 
40 słupów dla linii niskiego napięcia.

(Egg)

Przed kam panią
cukrow niczą

Cukrownie Zjednoczenia Przemyślu Ou 
krownlczego w Toruniu przygotowują się 
do rozpoczęcia kampanii. W 11 cukrów 
niach na Pomorzu przeprowadza się re 
tnonty. M. in. przebudowuje się kotły 
wysokoprężne, usprawnia się ptuczkarki 
do buraka itp. W czasie zbliżającej się 
kampanii w cukrowniach pomorskich pra 
cować będzie 13 tysięcy robotników.

Przemysł chemiczny w planie 6-letnim
Redaktor gospodarczy Pol­

skiej Agencji Prasowej uzys­
kał w  Cetnrałnym Zarządzie 
Przemysłu Chemicznego mastę 
pujące informacje na temat 
rozbudowy przemysłu chemicz 
nego w planie 6-letnim.

Możliwość rozbudowy przemysłu 
chemicznego wynika po pierwsze z 
posiadania przez nas poważnych bo 
gactw naturalnych, niedostatecznie 
dotąd wykorzystanych. Z drugiej stro 
ny wymaga tego narastające zapatrzę 
bowanie innych gałęzi naszej gospo­
darki na produkty chemiczne.

Jeżeli przyjąć wskaźnik tegoroczne 
go poziomu produkcji przemysłu che­
micznego za 100 ,to w  ostatnim roku 
planu 6-letniego wskaźnik jej wyniesie 
249. Najbardziej rozbudowane będą 
te gałęzie, które mają naturalne pod­
stawy rozwojowe, t .zn. te, które prze 
twarzają węgiel, sól kamienną, gips, 
cynk, ołów itp.

Jednym z nich jest przemysł nawo­
zów Sztucznych, a w  szczególności na­
wozów azotowych W 1937/38 roku zu 
życie azotu na 1 ha ziemi w  Polsce 
wynosiło 1,6 kg., w  r. 1948/49 wzrosło 
ono do 4,3 kg. na 1 ha. W ostatnim zaś 
roku planu 6-letniego wyniesie 12 kg. 
na 1 iha dia nawozów azotowych i  15 
kg. dla fosforowych. W ostatnim roku 
planu 6-letniego ogólna produkcja na-

wozów wzrośnie w  stosunku do roku 
bież. o 200 proc. dla nawozów azoto­
wych i  o 230 proc. dla fosforowych.

Drugim przemysłem który poważnie 
wzrośnie w  planie 6-letnim jest prze 
mysł sodowy,. Jego produkcja hamo­
wana przed wojną przez monopolisty cz 
ny koncern Solvay‘a wzrosła już dwu­
krotnie w  stosunku do 1937 r. a w 
okresie planu 6-letniego wzrośnie 
4-krotnie.

A rtyku ły sodowe, poza zaspokoje­
niem potrzeb krajowych, a przede 
wszystkim potrzeb przemysłu szklar­
skiego i  w łókien sztucznych, będą 
w  dużych ilościach przeznaczone na 
eksport.

Przemysł koksowniczy oraz produk­
tów węglopochodnych również rozwi 
nie się poważnie w  najbliższych 6-ciu 
latach. Produkcja koksu, już obecnie 
podwojona w stosunku do 1937 r., w 
roku 1955 będzie czterokrotnie wyż­
sza w porównaniu z okresem przedwo 
jenny m.

Równocześnie ze wzrostem produk­
cji koksu, wzrośnie również ilość wy 
twarzanych produktów węglopochcd- 
nyoh, jak: simoła, benzol i  wiele in­
nych. Produkcja smoły surowej o- 
siągnie w  ostatnim roku planu 400 
tys. ton rocznie.

Przemysł organiczny, który przed 
wojną w  Polsce prawie nie istniał, 
postawiony zostanie w  okresie planu

6-letniego na europejskim poziomie. 
Przyczyni się do tego uruchomienie 
dwóch nowych fabryk syntezy che 
micznej oraz k ilku  innych zakładów 
pracy. Podjęta zostanie również w 
tym  okresie produkcja kilkudziesię 
ci u nowy ch artykułów.

Produkcja przemysłu farmaceutycz 
nego wzrośnie 5-krotnie w  stosunku 
do bież. roku. Zamierzenia planu 
przewidują, iż zaspokoi ona w cało­
ści zapotrzebowanie krajowe na 
większość specyfików i  lekarstw m. 
in. na penicylinę.

Przeprowadzona będzie daleko idą 
ca modernizacja sprzętu techniczne­
go w przemyśle chemicznym. Prze­
widuje się uruchomienie zakrojonych 
na szeroką skalę prac badawczych, 
zmierzających do opracowania no­
wych recept produkcyjnych ,tak od­
nośnie produktów już wyrabianych, 
jak i nowych produkcji.

Odpowiednio do wzrostu produkcji' 
podniesie się również liczba robot­
ników i pracowników, zatrudnionych 
w  przemyśle chemicznym. Liczne 
szkoły przysposobienia przemysłowe­
go i  gimnazja zawodowe kształcić bę 
dą około 7 tys. chemików rocznie. 
Poza tym kursy dokształcające po­
zwolą uzupełnić braki w  wiadomoś­
ciach fachowych personelu dotych­
czas niewykwalifikowanego.

Kolonialna eksploatacja Indonezji
W  OBLICZU rozgrywających się 

w  Indonezji wydarzeń politycz 
nych warto zastanowić się nad gospo 
darczą stroną problemu indonezyj­
skiego.

Indonezja jest producentem i  do­
stawcą szeregu cennych surowców, 
jak cyna, służąca do wyrobu alumi­
nium — bauksyt, kauczuk i  kopra; 
.ponadto produkuje się w  Indonezji 
tytoń i herbatę oraz szereg innych 
mniej ważnych artykułów. Przed wej 
ną wywóz tych towarów z Indonezji 
sięgał kwoty 700 milionów guld. hol. 
Ostatnio w r. 1948, pomimo toczącej 
się w Indonezji wojny wywóz z tego 
kraju przekroczył 1 m iliard guld. (o- 
koło 350 m iij. guld. przedw.).

Te bogactwa naturalne Indonezji 
eksploatowane są przy , pomocy m ie j­
scowej taniej siły roboczej, co pozwa­
la na 'tym większe zyski. Ręce robo­
cze indonezyjskie służą jednak w y­
łącznie do wydobywania tych surow­
ców, w Indonezji bowiem nie istnie 
je przemysł .służący do ich przetwa­
rzania. Toteż Indonezja zmuszona jest 
całkowite swe zapotrzebowanie na 
wyroby gotowe pokrywać importem, 
a surowce indonezyjskie są w  100 
proc. wywożone.

Przy takiej strukturze gospodarczej 
Indonezja przedstawia niezwykle ko­
rzystne miejsce dla lokaty kapita­
łów i posiada dużą siłę atrakcyjną, 
jako rynek dla ekspansji, kapitałowej. 
Rzecz jasna, iż — z racji zależności 
politycznej Indonezji od HManaii — 
kapitał holenderski oddawna już się 
tam uplasował. Ostatnia wojna jed­
nak i okres powojenny przyniosły zna 
czne przesunięcia i  kapitał holender 
ski nie zajmuje już dominującej — 
jak ongiś —- pozycji w  Indonezii.

S j js te m  „ O “
W pierwszym półroczu br. Centra 

la Handlowa Materiałów budowlanych 
osiągnęła 80.175 . tys. zł. oszczędności, 
przekraczając zaplanowaną na ten 
okres sumę o 23 proc.! Tak znaczne 
przekroczenie planu oszczędnościowe 
go Centrali jest wynikiem usprawnię 
nia pracy całego zespołu, dzięki przy 
stąpieniu pracowników CHMB do
współzawodnictwa zespołowego. W
rezultacie osiągnięto znaczne podnie 
sienie wydajności pracy i  związane 
z tym ściśle przekroczenie planu osz- 
czędności.

Robotnicy Państwowej Żeglugi na 
Odrze zaoszczędzili w  pierwszym pół 
roczu b. r. 26 m il. zł. w dziale eksplo 
stacji oraz 8 m il. zł. przy inwesty­
cjach żeglugowych.

Oszczędności te osiągnięto dzięki 
racjonalnemu zużyciu środków pęd: 
nych, odpowiedniej konserwacji ma 
szyn oraz skróceniu czasu przeladun 
ków towarowych. W czerwcu b. r. za­
łoga statku „Bolko“ wykonała plan 
przewozu w 222,6 proc., statku „Po- 
wstaniec“ w 219 proc., statku „Nan- 
k ie r“ w 201 proc.

Eksport szwedzki 
m niejszy niż przed uiojną

Pismo „Dagens Nyheter“ , organ par 
tii liberalnej, zamieszcza artykuł pt.: 
„Nasz eksport“ , który stwierdza, że o- 
gólna suma eksportu szwedzkiego nie 
osiągnęła jeszcze przedwojennego pozio­
mu. Jest to tym dziwniejsze, jeśli się 
uwzględni „że Szwecja posiadała wszel 
kie dane, aby nietyłko osiągnąć, lecz na 
w.et przewyższyć poziom przedwojenny. 
Kraj był niezniszczony, liczba ludności 
zwiększyła się, a produkcja przemysłowa 
wzrosła w stosunku do iat przedwojen­
nych“ . Pismo mówi dalej, że „wojna po­
zbawiła Szwecję niektórych rynków zby 
tu, ale część odpowiedzialności za zmniej 
szenie się eksportu ponosi również rząd 
szwedzki, wskutek swej polityki fioamso 
wej, która doprowadziła do inflacji“ .

Rozpatrując możliwości zwiększenia im 
portu szwedzkiego, pismo wskazuje dwie 
drogi: jedna — to polityka detlacyjna, 
związana z wywołaniem wielkich trudnoś 
ci na rynku pracy. Druga — to dewa­
luacja korony szwedzkiej w stosunku do 
dolara. Ta druga droga może jednak oka 
zać się równie niebezpieczna, może bo 
wiem nastąpić „międzynarodowy wyścig 
w deprecjacji pieniądza“ . Nawet gdyby 
udało się osiągnąć międzynarodowe poro 
zumienie w tej sprawie, spowodowałoby 
to i tak znaczne trudności.

A nglia ogranicza 
im port dolarow g

Sekretarz do spraw gospodarczych w 
brytyjskim ministerstwie skarbu, Douglas 
Jay, oświadczył w przemówieniu, wygto 
szonym 26 łipca w Manchesterze na do 
rocznym zgromadzeniu grupy przemysło 
wej i eksportowej przemysłu maszyn włó 
kienniczych, że W. Brytania obecnie nie 
sprowadza z Północnej Ameryki nic, 
prócz żywności, surowców, maszyn i ty­
toniu. Ilość importowanej żywności spa 
dla z 38 proc. w 1946-47 r. do 12 proc. 
w rb. „jPrawdą jest jednak ■— powie­
dział Jay,. jeśli nie zdołamy szybko pod 
nieść poziomu eksportu do strefy dclaro 
wej, będziemy zmuszeni do dalszego ogra 
niczenia importu, płatnego w dolarach. 
Dałoby się tego uniknąć jedynie, gdyby 
eksporterzy zdołali wydatnie powiększyć 
ilość towarów, sprzedawanych na ryn­
kach dolarowych“ . Jay zaznaczył, że 
brak dolarów może się jeszcze dawać we 
znaki przez dłuższy okres czasu, który 
oblicza na 15—20 łat. „Najważniejszym 
zadaniem w obecnej chwili jest, by wszys 
cy Brytyjczycy wprowadzili jak najwięk 
sze oszczędności w konsumeji artykułów 
sprowadzanych za dolary, jak benzyna i 
nafta“ — powiedział Jay.

W okresie tym ma miejsce penetra­
cja kapitału amerykańskiego do In ­
donezji, przy czym najsilniejszymi 
wydają się być lokaty amerykańskie 
w  gałęziach wydobycia najważniej­
szych surowców jak: cyna, bauksyt 
i  kauczuk. Naogół oblicza się, że 
stan posiadania kapitału amerykań­
skiego w Indonezji nie jest w  żad­
nym wypadku niższy, aniżeli 40 proc. 
całości zainwestowanych w tym kraju 
kapitałów

Podczas, gdy amerykańskie bencer 
ny i trusty ,dążąc do opanowania in ­
donezyjskich surowców, usadawiają 
się na dostatecznie już zabezpieczo­
nych przez holenderską akcję policyj 
ną terenach, rząd Stanów Zjednoczo­
nych wstrzymał, przyznaną Indonezji 
w  ramach planu Marshalla, pomoc, ze 
względu na obecne walki w  Indonezji. 
Zapewne wobec osiągniętej już prz*z 
kapitał amerykański w  Indonezji po­
zycji. pomoc msrshallcwska, używana 
w celu otwierania drzwi dla ekspan­
s ji kapitału prywatnego, może już z 
amerykańskiego punktu nie być po­
trzebna. I  tak zresztą pomoc ta w 
postaci dostaw amerykańskich udzie­
lana była za pośrednictwem Holandii 
i  polegała na dostarczaniu, na dosta­
tecznie już wojskowo zabezpieczone 
tereny, nowych urządzeń dla wydo­
bycia surowców, jak kopaczki dla 
kopalni cyny itp.

Bez względu więc na to, jaką dro 
gą urządzenia te przyjdą do Indone­
z ji ni© przyczynią się^one do usamo 
dzielnieoia gospodarki indonezyjskiej, 
lecz jedynie do usprawnienia mebed 
eksploatacji kolonialnej stosowanej w 
tym kraju. Wstrzymanie dostaw mar 
shallowskich pozbawi natomiast lud­
ność Indonezji tych, nieznacznych zre 
sztą, dostaw środków żywnościowych 
i artykułów pierwszej potrzeby, jar 
kie miała cna otrzymać w ramach 
planu Marshalla.

Takie jest tło gospodarcze wypad­
ków indonezyjskich, tło powszechne 
zresztą dla wszystkich, zasobnych w 
surowce krajów kolonialnych. Po­
nieważ republikański rząd indonezyj 
ski dąży do uzyskania obok niezależ 
naści politycznej również i usamo­
dzielnienia gospodarczego, zaangażo 
wany na tym terenie kapitał między 
narodowy czyni wszystko, co leży w 
jego mocy, ażeby się tym dążeniom 
przeciwstawić.

B .  K .

W płaty  na FGM  
przez PKO

Od dnia 1 sierpnia 1949 r. przytłum? 
Pocztowa Kasa Oszczędności' wpłaty cia 
rzecz Funduszu Gospodarki Mieszkanio­
wej (FGM) na terenie całego kraju.

Wpłat tjtoh dokonywać można: w mia 
Stach wojewódzkich w kasach Oddziałów
1 Ekspozytur PKO ponadto w kas-ch 
Ekspozytur PKO w Częstochowie i Yun 
sku. W miastach powiatowych wp.aty 
przyjmują kasy Oddziałów Państwowego 
Banku Rolnego posiadających zastęp­
stwa PKO.

W  wypadku niemożności dokonania 
wpłaty bezpośrednio w wyżej wymienić 
nych kasach, należności na rzecz PGM 
uiszczać można w urzędach pocztowych 
na rachunek czekowy wskazany przez 
władze czynszowe.

Kasy PKO oraz Oddziały PBR me 
pobierają od wpłat na rzecz FGM żad 
nych opłat. Wpłaty na FGM dokonywa 
ne w placówkach (urzędach, agencjach) 
pocztowych podlegają normalnym opła­
tom taryfowym.

Spadek produkcji obuw ia  
w  USA

Jak podaje amerykańskie zrzeszenie 
garbarni, całkowita produkcja obuwia w 
USA w ciągu pierwszych 7 miesięcy ro 
ku bieżącego osiągnie 267.770.000 par. 
Stanowi to o 1 proc. mniej niż w odpo 
wiednim okresie roku ubiegłego.

Kontraktowanie
rzepaku

■ Pow|atowe związki gminnych spółdziel 
m na Pomorzu Szczecińskim .% zpoczęly 
kontraktowanie rzepaku ozimego na bie 
zący rok gospodarczy. Plan tej akcji 
przewiduje zakontraktowanie 5 tysięcy 
ha rzepaku.

O zainteresowaniu akcją kontraktowa­
nia świadczą pierwsze meldunki, naply 
wające z terenu różnych powiatów, m.in.
2 pow. Nowogard, gdzie rolnicy zakon­
traktowali w przeciągu kilku dni 67 tia 
rzepaku.

SzkoFimp fachow ców
W  D z ie n n ik u  U s ta w  R . P. N r .  3 z dra. 

14 s ty c z n ia  b. r .  u k a z a ło  się ro zpo rzą d ze ­
n ie  M in is tra  O ś w ia ty  w  s p ra w ie  p rz e p i­
só w  o t r y b ie  d z ia ła n ia  k o m is j i  w e r y f ik a ­
c y jn e  -  e g z a m in a c y jn y c h  d la  k a n d y d a tó w , 
u b ie g a ją c y c h  się o  s to p ie ń  in ż y n ie ra .

W  z w ią z k u  z ty m  Z a rząd  G łó w n y  S to ­
w a rz y s z e n ia  In ż y n ie ró w  i  T e c h n ik ó w  K o ­
m u n ik a c ji  za w a d a m iia  z a in te re s o w a n y c h , 
że p rz y  Z a rzą d z ie  G łó w n y m  zesta la  p o ­
w o ła n a  k o m is ja  k w a l i f ik a c y jn o - w e r y f ik a -  
cy jn .a , k tó re j  zadań ,em  je s t o p in io w a n ie  
1 p o tw ie rd z a n ie  p r a k ty k  dl!a k a n d y d a tó w  
na s to p ie ń  in ż y n ie ra . O d p o w ie d n ie  w n io -  

•sk i n a le ż y  s k ła d a ć  z-a pośredniefcwiean Od­
d z ia łó w  te re n o w y c h .

W s z y s tk ie  K o rrre n d y  w o je w ó d z k ie  P o ­
w ia to w e  i  B ry g a d y  , , L u ż b i  P o lse k* p r z y j-  
k la s v  » 6n ja  ju n a k ó w  d o  p ie rw s z e j 
„i®®?/ P a ń s tw ow e go  4 -le tin iego  L ic e u m  Te­
c h n iczn e g o  „S łu ż b y  P o lsce “  w e  W ro c ła -

^ ' , ^ Czais tówaraia n a u k i u c z n io w ie  L i -  
“ to jzym u ją  b e z p ła tn ie : pom o ce  n a u -

owe, z a k w a te ro w a n ie , u trz y m a n ie , u m u n -  
au ro w a im e , o b u w ie  i  o p ie k ę  le k a rs k ą .

B liż s z y c h  in fo r m a c j i  o d n o ś n ie  w a ru n ­
k ó w  p rz y ję c ia  u d z ie la ją  T e re n o w e  K o ­
m e n d y  i  B ry g a d y  „S łu ż b a  P o lsce “ .

J u n a c y , k tó r z y  p rz e s ła li p o d a n ia  bezpo­
ś re d n io  d o  s z k o ły , p o w in n i u c z y n ić  to  
jeszcze ra z  w  sposób w y ż e j p o d a n y .
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735 łys. ton cukru 
wyprodukujemy w tym roku

Najlepszy ro ln ik  W ielkopolski
Stanisław  M azur

Budowniczy Polski Ludowej
Zjazd prac. przera. cukrowniczego

Dnia 30 b.n. rozpoczął obrady I I I  
(XXX II) Walny Zjazd Delegatów Zw. 
Zaw. Pracowników Przemysłu Cu­
krowniczego z udziałem 500 delega­
tów z całego kraju.

Na obrady przybyli: wicemin. Prze 
łnysłu Rolnego i Spożywczego — Do-
mański, sekretarze Centr. Rady Zw. 
Zatw. — , ~

N '

Doliński i  Kowalczyk, oraz 
przedstawiciele poszczególnych związ­
ków zawodowych.

_ Udział w  obradach wzięli rów­
nież reprezentanci Czechosłowackiego 
Związku Spożywców, w  osobach se­
kretarzy związku — Karola Lukesza 
i Franciszka Słomy.

Referat „Rola i zadania związków 
zawodowych“ wygłosił sekretarz Cen­
tralnej Rady Zw. Zaw. — Kowalczyk.
Mówca szczegółowo analizuje zadania,
6tojące przed związkami zawodowymi 
w  dziedzinie walki ze spekulacją, 
usprawnienia handlu państwowego i 
spółdzielczego, w  dziedzinie należyte­
go wykorzystania funduszów akcji so­
cjalnej, kulturalnej, szkoleniowej i  in.

Następnie wiceminister Przemysłu 
Rolnego i  Spożywczego Domański wy 
głosił referat pt. „Przemysł cukrow­
niczy w  planie 3 i 6 letnim“ .

W okresie planu trzyletniego prze­
mysł cukrowniczy wykonał poważną 
pracę. W roku bieżącym obszar plan­
tacji wynosi 257 tys. ha. W r. bież. 
osiągniemy 200 q buraków z ha. Pro­
dukcja cukru wzrośnie w  r. bież. do 
735 lys. ton. Realizacja planu 6-letnie- 
go przyniesie nam dalszy rozwój go­
spodarczy. Obszar plantacji wzrośnie 
do 300 tys. ha, plony buraków do i S- . i.siaw

a granicy powiatu wągrowieckiego i 
inińskiego leży gmina Wapno, a dwa 

kilometry dalej niewielka wieś — Podo- 
lin. Na samym krańcu wsi gospodaruje 
na 8 ha najlepszy rolnik wielkopolski i 
pierwszy chłop nagrodzony orderem „Bu 
downiczych Polski Ludowej“ — Stanisław 
Mazur.

Stanisław Mazur liczy 52 lata.  ̂Polo 
wę swego życia spędzi! w kopalni soli 
w Wapnie, pracując najpierw jako gór 
nik, a potem jako maszynista wyciągowy. 
Z dawnego warsztatu pracy wyniósi grun 
łowną znajomość życia robotniczego, bo 
gatą sumę doświadczeń i... dyplom 
najlepsze świadectwo użyteczności spo­
łecznej.

M a z u r ,  c h ło p  m a ło r o ln y

240 q z ha., produkcja cukru do '1.030 
tys. ton.

W ostatnim roku planu 6-letniego, 
spożycie cukru w  kra ju  wyniesie 25 
kg na głowę, czyli przekroczy poziom 
przedwojenny przeszło dwukrotnie. 
Wskaźnik rozwojowy przemysłu cu­
krowniczego w końcu 1955 r. w  sto­
sunku do roku 1938 będzie wyno­
sił 220.

2.610 proc. norm y  
osiągnęła tró jka  
śląskich m urarzy

W dniu 29 b. m. trójka murarska 
a PPB Nr. 6 w  Bielsku, zatrudniona 
przy budowie osiedla robotniczego 
w  Wojkowicach Komornych pow. bę 
dzińs-ki, osiągnęła piękny wynik w 
pracy zespołowej. W ciągu ośmiu go 
dżin pracy tró jka  murarska w  skła­
dzie: Karol Jakubiec — murarz i 
Jan Urbański oraz Karol Dyczek — 
pomocnicy—ułożyli 37.818 cegieł, czy­
l i  96,97 m. sześć. muru. Stanowi to 
2-610 proc.-normy.

Piękne i  ciekauie  
w ycieczk i PTK

OBOZ WĘDROWNY W SUDETY
Polskie Towarzystwo Krajoznaw- 

cze organizuje dwutygodniowy obóz 
wędrowny w  Sudety następującym 
szlakiem:

Jelenia Góra — Szklarska Poręba — 
Śnieżką — Karpacz — Kowary — 
Wałbrzych — Kudowa — Kłodzko.

Odjazd z Warszawy dnia 7 sierp­
nia — powrót do Warszawy 22 sierp-
ma.

Informacje i zapisy w  biurze P.T.K. 
do dnia 5 sierpnia włącznie. Obóz pro 
.wadzi kol. Zenon Luberadzki.

Poznańskiego, jest 
plantatorem buraka

przodującym
c u k r o w e g o

Mimo pracy górniczej wszystkie zain 
teresowamia Mazura obracały się wokół 
spraw rolniczych i dlatego już przed woj 
ną obok pracy w kopalni, Mazur gospo 
darował na malej działce i z rosnącym za 
miłowaniem uprawiał ziemię. Potem za 
zaoszczędzone pieniądze kupił rnaie go 
spodarstwo i osiadł na swoim. Niedługo 
jednak cieszył się ziemią. Nadeszła woj 
na i Mazur z rodziną został z gospodar 
stwa wyrzucony.

I  Kurs instruktorek
pielęgniarstw a

29 b. m. odbyło się w  Szkole Pie­
lęgniarstwa Zw. Zdw. Pracowników 
Służby Zdrowia uroczyste otwarcie 
I  Ogólnopolskiego Kursu Instrukto­
rek Pielęgniarstwa.

Na uroczystość przybyli: wicemi­
nister Zdrowia — KożuSznik, prze­
wodniczący. Zarządu. Głównego-Zw. 
Zaw. Pracowników Służby Zdrowia 
d r.. Fiddrkiewięz, .przewodniczący- ;Za 
rządu Głównego PCK — Kostkiewicz 
oraz liczni goście.

ZWIEDZAMY KAZIMIERZ, 
JANOWIEC I  PUŁAWY

Wycieczka do wyjątkowo pięknej 
okolicy Polski: do Kazimierza, Puław 
1 Janowca. Odjazd 13 sierpnia o godz. 
16-ej. (Zbiórka na przystani statków 
o godz. 15.30). Powrót 15 sierpnia wie 
czorem, lub 16-go sierpnia rano.

Koszt wycieczki 600 — 1000 zł. Do 
przejścia dziennie około 15 km. Nale­
ży zabrać ze sobą koc, plecak i ko­
stium kąpielowy. Wycieczkę prowadzi 
kol. J. Grudzino. Zapisy w  biurze 
p T.K. do dnia 11 sierpnia.

Niemowlę przemawia krzykiem

»Moda i Zycie 
P r a k t y c z n e «

n r  52 2 K r  llT fl-b

C . S . W .  1

»SOLIDARNOŚĆ«!
WARSJBAJWIA

zaangażuje natychmiast:
1, B U C H A L IT B R Ö W  b ila n s is tó w
2 . B U C H A L T E R Ó W  re w id e n tó w  
J. MASZYNISTKI.

R e f le k tu je m y  t y lk o  n a  -w y k w a lif i­
k o w a n e  s i ły .  Z g ło s z e n ia : B iu ro  
K a d r, E le k to ra ln a  13 o d  godz. 
10 — 14-eJ. K r  1168-0

Sabotażyści z DOKP  
przyznają się do uiiny
W 6 i  7 dniu procesu przeciwko 

sabotażystom gospodarczym z War­
szawskiej DOKP Sąd przesłuchiwał 
w dalszym ciągu oskarżonych.

Oskarżony Czesław Wielka — by­
ły  współwłaściciel i  prezes Spółdziel 
ni Pracy „E lektryk“ — firm y wy­
konującej roboty teletechniczne dla 
DOKP — Warszawa, przyznał się do 
udzielania łapówek pracownikom 
DOKP: Tomczakowi, kontrolerowi
robót wykonywanych przez firmę 
„E lektryk“ , Perzyńskiemu oraz Ma­
zurkowi, którym  dał łącznie 175 ty­
sięcy zł. tza dostawę materiałów te­
letechnicznych. Oskarżony nie po­
tra fił jednak wytłumaczyć Sądowi 
dlaczego za niektóre ro-boty, wykony 
wane dla DOKP, policzył dwukrot­
nie.

Następny oskarżony — Feliks Tom 
czak — były kierownik działu w  Wy 
dziale Teletechnicznym DOKP przy­
znał się do pobierania łapówek od 
Wielgi i  Czyża w kwocie 60 tysięcy 
złotych.

— Nie, kochana pani, w  iym  k a ­
peluszu czuję się nie nadzw y­
czajnie! C hcia łabym  m ieć ra ­
czej la k i model, jak i w idziałam  
w  »Świecie Mody«...

O G Ł O S Z E N I E
IPodaip sie do w®adoaności, że stos, do -zarządzenia *  dota 31.XII.4H r . n-r. 109«U- H __ ——— .reim C' o.o-A r r !  „  .1     :  „ -r\—C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  P rzem ysłu C hem icznego  Z je d n o c z e n ie  P rz e m y s łu  O rg a n iczn e  

BO z Siedzibą  w  Ł o d z i, u l.  Sienkiewicza 55 — u le g a  Bkwdldatcji.
W  zw iąz fcu  z  p o w y ż s z y m , -w zywa s ię  w s z y s tk ie  o sob y  p raw n ie  1 f iz y c z n e , p o ­

s ia d a ją ca  ja k ie k o lw ie k  roszczen ia  do w . w . Z je d n o c z e n ia  P rz e m y s łu  O rgan icznego , 
aiby — w  n ie p rz e k ra c z a ln y m  te rm in ie  do  d n ia  20 s ie rp n ia  1949 r .  z g ło s iły  sw o je  p re ­
te n s je  n a  p i& m ie  do  l ik w id a to r a  m g r . F . D z ie d z ic a  p o d  a d re se m : b. Z je d n o c z e n ie  
P rz e m y s łu  O rg a n ic z n e g o  Ł ó d ź , S ie n k ie w ic z a  55.

K r  lM O a rl <—) M O R . F . D Z IE D Z IC  — L IK W ID A T O R .

Gdy wiosną 1945 roku wrócił do zagro 
dy nie znalazł w niej ani inwentarza, ani 
narzędzi ani nawet mebli. Trzeba było 
zaczynać od początku. Po pięciu latach 
pracy dorobił się inwentarza żywego, naj 
potrzebniejszego sprzętu i zdołał wyre­
montować dom mieszkalny. Gaiy swój 
dorobek zawdzięcza własnej tylko pracy 
i fachowej obróbce roli,

Ale Mazur nie jest z tych, którzy my 
ślą wyłącznie o własnych korzyściach. Z 
wyzwoleniem nastała również dila niego 
nowa era. Mazur wciągliął się w pracę 
społeczną i ' na tym odcinku poszczycić 
się może równie poważnymi osiągnięciami.

Praca społeczna Mazura — aktywisty 
SL, sołtysa, działacza ZSCh i spółdziel­
czego, to nie tylko uczestniczenie w ze­
braniach. Dzięki jego inicjatywie, którą 
poparło kilku innyoh rolników w r. 1946 
zelektryfikowano Bodolin, wybudowano 
dwu i pół ’kilometrową drogę, łączącą 
wieś z Wapnem, podniósł się poziom kul 
tury rolnej w całej gromadzie, do czego 
w dużej mierze przyczyniła się sumienna 
praca wszystkich rolników podolińskich.

Dobrze pojęta praca społeczna jest 
podnietą do intensywnej pracy na odcin 
ku zawodowym. Fakt ten uwydatnia się 
w działalności Mazura. Rzecz charaktery 
styczna -— Mazur żyje i pracuje w ta­
kich samych warunkach, w jakich przeby 
wa olbrzymia większość rolników w Fol 
sce — a przecież owoce jego trudu są 
imponujące, najlepsze w kraju. Gdzie za 
tern szukać źródeł powodzenia Mazura w 
jego pracy.

Gdy zadaję mu to pytanie rolnik nie 
odpowiada, tylko z niewielkiej szatki wy 
dobywa stos książek, broszur i czasopism 
rolniczych. Rzuca to wszystko na stół 
i dopiero wtedy mówi:

— Oto cała tajemnica. Nasi rolnicy 
nie wiedzą jeszcze jak wielu mamy wspa 
niałych teoretyków rolnictwa, jaką ko 
palmią wiadomości są nasze poradniki i 
czasopisma. Dla mnie jest to cala szko 
ia rolnicza. Dzięki zapoznaniu się z no 
woczesnymi zdobyczami agronomii wydo 
byiem z hektara moich średniej jakości 
gruntów — 586,33 q korzeni buraków 
cukrowych, a z hektara poletka ken-kurso 
wego — aż 690 q korzeni i 663 q liści. 
Dzisiaj dłonie już; nie wystarczają — dzi 
siaj trzeba więcej pracować głową, ani­
żeli rękoma.

Mazur zdecydowanie 1 całkowicie sto 
suje się do nowych teorii rolniczych, la 
wiara w „nowe“  przyniosła mu nie tylko 
wspaniale plony, lecz również nagrody
i zaszczyty. Suma otrzymanych premii 
w początkach bieżącego roku wyniosła

łych i  średnich. Ale 1 tu trzeba wypraco 
wać plan i  metody. To znowu nie ta­
kie .trudne — trzeba tylko wyjść poza 
własne opłotki, rozejrzeć się po świecie, 
posłuchać mądrych rad i uczyć się sa­
memu,

TADEUSZ PASIKOWSKI

100-lec ie  śm ierci 
Petofi’ego

W związku z setną rocznicą śmier 
ci wielkiego poety węgierskiego 
Aleksandra Petófi‘ego odbędzie się 
w  Budapeszcie w  Teatrze M iejskim 
uroczysta akademia. W dniu 31 b. m. 
przedstawiciele życia politycznego i  
artystycznego oraz delegaci organi­
zacji masowych złożą wieńce u stóp 
pomnika poety. W domu, w  którym  
mieszkał Petofl, otwarta zastanie wy 
stawa poświęcona jego pamięci. W 
uroczystościach ku czci Petofi‘ego 
wezmą udział delegacje pisarzy za­
granicznych m. in. polskich.

Dnia 29 b. m. wyjechała do Bu­
dapesztu delegacja pisarzy polskich 
na uroczystości związane z obcho­
dem setnej rocznicy śmierci Peto- 
fiego.

W skład delegacji polskiej wcho­
dzą Władysław Broniewski, Seweryn 
Pollak, Stefan. Otwinowski i Tade­
usz Breza.

Znany dziennikarz węgierski 
w Krakowie

W Kra-kowie bawi znany dzienni­
karz węgierski i  poseł do parlamen 
tu  węgierskiego red. E. Katona. Gość 
węgierski podejmowany jest przez 
Związek Zawodowy Dziennikarzy. 
W czasie swego pobytu w  Krakowie 
red. Katona zwiedził zabytki miasta 
i  robotnicze placówki kulturalne.

Pięciojęzyczne wydania 
polskich pism młodzieżowych 

na SFMD w Budapeszcie
Z okazji Festiwalu S-FMD w  Buda­

peszcie ukaże się specjalny numer 
centralnego organu Związku Młodzie­
ży Polskiej — tygodnik „Pokolenie“ w 
językach: rosyjskim, angielskim, fran 
cuskim, węgierskim i polskim.

Tygodnik poświęcony będzie życiu 
młodzieży polskiej i  jej udziałowi w 
Festiwalu. Również czasopismo „Służ 
by Polsce“ — „Razem“ przygotowuje 
specjalny numer festiwalowy w  5 ję 
zykach, który będzie zawierał liczne 
reportaże, poświęcone życiu, pracy i 
nauce młodzieży polskiej.

137.000 zł. Za uzyskane .pieniądze Ma 
zur kupił krowę i odremontował budynek 
mieszkalny. ' - - fc . •r- - * ......

Teraz Mazur stawiać będzie chlew. Po 
mieszczenie dla świń wydatnie wzmocni 
jego gospodarstwo. Mistrz urodzaju twier 
dzi, że hodowla buraka jest najbardziej 
racjonalna, gdy towarzyszy jej hodowla 
trzody chlewnej. Liście buraczane, to 
obok ziemniaków podstawowy tucz.

— Świnie i buraki — mówi Stanisław 
Mazur — to dzisiaj najwłaściwszy kie­
runek gospodarowania na placówkach ma

D ziec i polskie z W estfa lii 
w  K rakow ie

S z a c h y
p o d  re d a k c ją  m is trz a  S. G a w lik o w s k ie g o  

Z A D A N IE  N r .  46. Z A G R A N IC Z N A

|C. M a n s f ie ld

( I  n a g r . „M illw a a ik e e  J o u rn a l“  1945 r .)  
M a t w  2 p osu n ięć  la ch

O B R O N A  C Z E S K A
g ra n a  n a  tu r n ie ju  p o ls k o -w ę g ie rs k im  

w  Ł o d z i rb .

B ia łe : H . Szopie 1 C zarne : K .  M a k a rc z y k
1. d4, d5. 2. Sf3, S16. 3. C4, C6. 4. Sc3, 

ei6. 5. e3, a&. 6. c5, gG. 7. Gd3, Gg7. 8. 
O—O , Sto—d7. 9. e4. d :c4. 10. S:e4, S:e4. 
11. G?e4, e5. 12. W e l, 0 —0 .  13. Gg5, fG. 
14. Ge3, e:d4„ 15. G:d4» f5 . 16. Gc2, Sf6. 
17. G to 3 -f, K łlS . 18. Sg5, Sd5. 19. h4, f4. 
20. G itfS , c:d5. 21. G :g7  +  , Kg7. 22. Hd4_j_, 
Kg8. 23. We5, h6. 24. W a e l H f6. 25. H ;d 5 - f ,  
K h 8 . 26. Se6, Wg8. 27. Sc7, W b8. 28. Sc8, 
HcG. 29. Hd4 i  cza rne  p o d d a ły  się.

M ło d y  nasz m ils trz  w z o ro w o  w y k o rz y ­
s ta ł n ie d o k ła d n o ś c i d e b iu to w e  c z a rn y c h  i  
p rzedw czesną  p ró b ę  u w o ln ie n ia  (11... e5). 
K o ń c o w y  a ta k  p rz e p ro w a d z iły  b ia łe  z 
m iażdżącą  s iłą .

P A R T IA  H IS Z P A Ń S K A

g ra n a  w  tu r n ie ju  o  m is trz o s tw o  
R e p u b lik i R o s y js k ie j rb .

Kronika

W Krakowie gości -wycieczka dzie 
ci polskich z Westfalii, które prze­
bywają na koloniach letnich PCK 
w Przegorzałach.

Miłych gości serdecznie powitali: 
prezydent Krakowa dr. Dobrowolski 
oraz przedstawiciele Kuratorium, 
PCK i  L ig i Kobiet.

W dalszej podróży po Polsce mło­
dzież z Westfalii zwiedzi Wieliczkę, 
Katowice i  Zakopane.

SPODT I WYCHOWANIE FIZYCZNEJ
M istrzostw a p ływ ack ie  

bez n iespodzianek
W y r ó w n a n y  p o z i o m  i dobre w y n i k i

Pierwszy dzień pływackich mi strziostw Polski w konkurencji mę­
skiej nie przyniósł niespodzianek. W klasie mistrzowskiej zwycięstwa 
odnieśli faworyci.
Wiele sobie obiecywano po Niko- 

demskim, który uległ" Szołtyskowi na 
200 st. klasycznym. Łodzianin uważał 
za siwego najgroźniejszego konkuren­
ta do tytu łu mistrzowskiego Krause- 
go i  zapatrzony w rywala nie do­
strzegł finiszu ambitnego Ślązaka. 
Spóźniony pościg nie mógł już na 15 
m. przed metą przynieść rezultatu.

Ostrą walkę od startu aż do mety 
stoczyli Gremlowski i  Boniecki w 
biegu 400 m. st. dow. Prowadzili oni 
już po pierwszych 50 metrach o k i l­
ka długości, a różnica ta stale się 
zwiększała. Ostre tempo nie pozwo­
liło  Bonieckiemu dorównać mistrzo­
w i i  rekordziście Polski na finiszu 
(ostatnie 50 m.).

Jabłoński jest w  dalszym ciągu naj 
lepszym grabi etowcem w Polsce i 
zwyciężył swój wyścig zdecydowanie.

W niedzielę odbędzie się dalszy 
ciąg zawodów o tytu ły mistrzowskie. 
Na poniedziałek odłożono tylko 200 
m. dow. i  1500 m.

W YNIKI:

400 m. dow. — 1. Gremlowski 
(Ogniwo — Bytom) 5.18,9; 2. Bonie­
cki (Zryw — Łódź) 5,22 1; 3. TeadJing 
(Warta) 5,26,1. 200 m. ki. 1. S z o ł t y s e k  
(Stal — Katowice) 2:55,6; 2. Nikodem 
ski (Włókniarz) 2:561; 3. K.uklok
(Stal — Gliwice) 2:57,3. 100 m. grzb. 
— 1. Jabłoński (Ogniwo — Warsza­
wa) 1:15,9; 2. Kękuś (Gwardia — Kris

ków) 1:18,2; 3. Gadzikiewicz (Ogni­
wo — Bytom) 1:21,0.

KLASA A.

200 m. kl. — 1. Zysnarski (Spójnia 
— Grudz.) 3:11 3.

CHŁOPCY

2-00 m. dow. — 1. Kriese (Brda — 
Bydg.) 2:48,2; 50 m. kl. — 1. Salwi- 
czek (Górnik — Zabrze) 45,0. 100 m. 
kl. — 1. Salwiczek (Górnik — Za­
brze) 1:33,9.

X!
Sztafeta- 4X l00 zmiennym męż­

czyzn — 1. Stal (Katowice) 5:12,8. 
Sztafeta 4X50 dow. chłopców — 1. 
Górnik (Zabrze) 2:33 0.

Biuro Ogłoszeń i Reklam
Spółdzieln i W ydaum iczo-O śiuiatoiuej »CZYTELNIK« C entrala

obecnie ul. POZNAŃSKA 38 parter
te lefony 88-708 i 85-793

skrzynka pocztowa 94

N ow y rekord  Europy  
w  p ływ aniu

Znany pływak francuski George 
Yallery poprawił na zawodach w Ca­
sablance należący do niego rekord 
Europy na 200 m st. grzbietowym o 
2,7 sek. uzyskując czas 2:22,7. Jest to 
już drugi rekord Europy pobity przez 
Vallerego w  tym tygodniu. We wtorek 
przepłynął on 100 m st. grzbietowym 
w rekordowym czasie 1:04,9.

Lekkoatleci rumuńscy 
już w  W arszaw ie

Wczoraj w  godzinach popołudnio­
wych wylądowała na Okęciu reprezen 
tacja lekkoatletów Rumunii. Goście 
przyjechali w  nieco uszczuplonym 
składzie a mianowicie przysłali tylko 
po jednym zawodniku do skoku w 
dal i. skoku o tyczce. W pierwszym 
dniu meczu tj. w niedzielę odbędzie 
się dodatkowo bieg na 10.000 m, któ­
ry  nie był uwzględniony w progra-
mie.

Ekipa rumuńska liczy 23 zawodni­
ków oraz trzy osoby towarzyszące.

Zainteresowanie pierwszym powo­
jennym spotkaniem naszych lekko­
atletów jest bardzo duże. Przez cały 
dzień wczorajszy w  punktach przed­
sprzedaży biletów panował duży ruch. 
Początek pierwszego dnia meczu o 
godz. 17-ej.

C Z E C H O S ŁO W A C JA . R o z e g ra n y  w Pra- 
dze na  10 sza cho w n ica ch  d w u k o ło w y  m eca  
m ię d z y  C zechos łow ac ją  i  H o la n d ią  p r z y ­
n ió s ł g ospodarzom  c ię żko  w y w a lc z o n e
z w y c ię s tw o  1 1 ^ :  8 *4 . O b ie  d r u ż y n y  w y ­
s tą p iły  w  n a js i ln ie js z y c h  s k ła d a c h , a po­
szczegó lne  w y n ik i  b y ły  n a s tę p u ją c e : I .
F o lty s  0*4 : 1*4 d r*  E u w e ; I L  Paohm am
^4 V* • Yi V-2 P r in s ; H I .  K o tn a u e r  11 /2  : d / *
C o r t l e v e r; IV .  R ic h te r  y2 l  : */>0 v a n  S h e l-  
t in g a ; V . d r .  K a te to w  0*4  : l * /2 K ra m e r ;
VI. Szaj'tar \* /2 : 0*4 Muhring; VII. Zita 

: XA  )4 van Steenis; VHI. Opoczensky
0%  H e n n e b rk e ; IX .  d r  U j- te lk y  *A */% ;

- -  ----- ‘ ' i  X : o X*/2 *4 vam den  B e rg ; X . R ob a cze k  
S tu m p e rs .

» p o tk a n ie  s ta ło  na  b. w y s o k im  poeAcyi 
m ie  i  b y ło  n ie z w y k le  c ie k a w e . W y ją tko m  
wio tw a r d y  o p ó r  s ta w i l i  gośc ie  w  H  r u n i  
dz ie . g d z ie  p rz e g ra li  z a le d w ie  je d n ą  p a r t ię ,  
re m is u ją c  9.

B y ło  to  o s ta tn ie  s p o tk a n ie  z  s e r i i  trz e c h , 
k tó re  re p re z e n ta c ja  H o la n d ii ro z e g ra ła  
tego ro k u  w  E u ro p ie  Ś ro d k o w e j. W a r to  
n a d m ie n ić , że na to  to u rn e e  c e le m  u n i­
k n ię c ia  zm ęczen ia  — e k ip a  h o le n d e rs k a  u -  
d a ła  s ię  w ie lk im  a u to k a re m , s p e c ja ln ie  
p rz y d z ie lo n y m  sza ch is to m  p rz e z  rz ą d . W y ­
n ik i  o bu  p o zo s ta łych  s p o ik a ń  z  W ę g ra m i 
i  J u g o s ła w ią  p o d a je m y  p o n iż e j.

W Ę G R Y . R ozegrane  w  B udapeszc ie  
p ie rw sze  p o  w o jn ie  s p o tk a n ie  W ę g ry  — 
H o la n d ia  w y g ra l i,  ja k  b y ło  do p rz e w id z e ­
n ia  M a d z ia rz y  w  p rz e k o n y w u ją c y m  s to ­
s u n k u  ±Zl4  O to  szczegó łow e  re z u l­
ta ty :  I .  Szaibo */2 1 : % 0  d r .  Eurwe; I I .  
B a rsza  l * /2 :0 *4  C o rtne ve r; I I I .  B e n k ó
1 0 :01  P r in s ; IV .  T ip a r y  0J4 : 1%  v a n

l : y s0 -

B ia łe :  G re c z k in  C za rn e : Z a b o ro w s k i
L  e4. e5. 2. Sf3, Sc6. 3. Gb5, a6. 4, G a i! 

a«. 5. c3, f5 . 6. c :f5 , G :f5 . 7. d4, e4. g. 
O’—O?! e :f3 . 9. H :f3 , Hc8? (9... Gg«) 10. 
W e l - f ,  Se 7. 11. h3! KO 8 (11... Gd7. 12 
G b3!) 12. G Il3, d5. 13. Gg5, Ge4. 14. W :e 4 !i 
d:e4. 15. H :e4, Sb8. 1«. Ge«, Sd7. 17. Sd2, 
h«. 18. G ll4 , gS. 19. Gg3, a5. 29. Ge5! Wg8. 
21. H h7, Wg6. 22. Gg4,Wia—a6. 23 H f7 , W a­
le . 24. G :I6 , W :f6 . 25. H h7, W f4? 26. g3, 
Sf6? 27. H f7 . S:g4. 28. g :f4 , Sg6. 29. H :g6, 
S :f2 . 30. IiFII I - 1 cza rne  p o d d a ły  s ię.

O ry g in a ln a  1 w ażn a  d la  te o r i i  tego  w a ­
r ia n tu  p a r t ia ,  a le  d o p ie ro  p ra k ty k a  w y k a ­
że ch y b a , c z y  o f ia ra  f ig u r y  Jest je d n a k  
d o s ta te czn ie  u m o ty w o w a n a .

K R A J O W A
G D A Ń S K . R o ze g ra ny  tu  p ie rw s z y  z cz te ­

re c h  p ó łf in a łó w  k lu b o w y c h  m is trz o s tw  
P o to k i (g ru p a  p ó łn o c n a ) p rz y n ió s ł z w y c ię ­
s tw o  Y  Mi CIA G d ańsk I I . )  j  p . i  In o w ro ­
c ław sk iem u ! K lu b o w i S zach is tów  14 p . Obie 
te  d ru ż y n y  w e s z ły  do f in a łu .  D a lsze  m ie j­
sca z a ję ły :  T P P K  G d ańsk 13)4 P-. Y M C A  
S zczec in  11%  p . i  Z )ZK  O ls z ty n  6%  p .

W R O C Ł A W . D ru g i p ó ł f in a ł  k lu b o w y c h  
m is trz o s tw  P o ls k i, o b e jm u ją c y  te re n y  za­
ch o d n ie  i  p o łu d n io w o  za ch o d n ie , z g ro m a ­
d z ił  re k o rd o w ą  ilo ś ć  9 d ru ż y n  i  o b f ito w a ł 
w  c a ły  szereg n ie sp o d z ia n e k . Z w y c ię ż y ło  
O g n iw o  -  P o lo n ia  (B y to m ) 26, p rz e d  L e g n i­
c k im  K lu b e m  S za ch ow ym  25)4 . O b ie  te 
d ru ż y n y  u z y s k a ły  p ra w o  do g ry  w  f in a le .  

.N a  d a ls z y c h  m ie js c a c h : A Z S  G liw ic e  24% , 
Y M C A  W ro c ła w  23% , P o z n a ń s k i K lu b  Sza 

„c h o w y  i  W o j. D om  K u l t u r y  K a to w ic e  po 
2 2%  (n ie s p o d z ie w a n ie  s łabe  m ie js c a  zde- 
cydorw ianj-ch „ fa w o r y tó w “ !) S p ó jn ia - P o ­
z n a ń  15 % , B u d o w la n i -  P o lo n ia  (Ś w id n ic a ) 
B p.

C Z Ę S T O C H O W A . M is trz o s tw o  C zęstocho 
w y  na  r .  1949 z d o b y ł p ro f .  C zarno ta  16 P-, 
w  c ię ż k ie j w a lc e  z L im b a c h e m  13%. D a l­
sze m ie js c a  z a ję l i:  W ie c z o re k  15, B o u rd o n  
i  Iz d e b s k i p o  13% , M a c h u ra  12% , Szeląg 
i  M o ro z o w  p o  11 i td .  G ra ło  29 z a w o d n i­
k ó w .

Z A M O Ś Ć . M ecz Zam ość — L u b l in  w y ­
g ra ła  d ru ż y n a  g osp o d a rzy  w y s o k o  4%  : 1%X 
m im o  b ra k u  B a lic k ie g o . R ew anżow e  spo­
tk a n ie  w  L u b l in ie  w y g ra ł ró w n ie ż  Zam ość 
w  jeszcze b a rd z ie j p rz e k o n y w u ją c y m  s to ­
s u n k u  5 :1 .

S o h e ltto g a ; V . d r  S z ily  % 1 : % 0  K r a m e r ;  
V I .  G e reben  11% : 0 %, M u h r in g ;  V i l .  F Ü - 
s te r  1% : 0%  VLagsm a; V I I I  S z ila g y l 1 0 :9 1  
v a n  S teen is ; IX .  B a k o n y i 01 : 10 H e n n t -  
b e rk e ; X . J e n e y  %1 : % v  S tu m p e rs .

Z a in te re s o w a n ie  m eczem , ja k  z re sz tą  
w s z e lk im i z a w o d a m i, n a  W ę g rze ch  b y ło  
b . duże.

J U G O S Ł A W IA . P ie rw s z y  z  s e r i i  m e ­
czów  re p re z e n ta c ji H o la n d ii,  ro z e g ra n y  w  
B e lg ra d z ie , p rz y n ió s ł g ośc io m  o g ro m n y  
sukces: po  n ie w y s o k ie j p o ra żce  w  I  k o le  
(4: :«) H o le n d rz y  w y g ra l i  I I  k o ło  5 % : 4 % , 
p rz e g ry w a ją c  o s ta te czn ie  c a ły  m ecz z n a j ­
s iln ie js z y m  d z iś  o b o k  W ę g ie r m o c a rs tw e m  
sza cho w ym  E u ro p y  w  m in im a ln y m  s to ­
s u n k u  9 %2 :1 0 1%, a w ię c  z a le d w ie  ró ż n ic ą  
jed n e go  p u n k tu .  O to  szczegó łów ©  w y n ik i :
I .  d r .  T r i fu n o v ic z  %%¿ : % %  d r .  E u w e ;
I I .  P ire  1 1 : »  P r in s ; I I I .  G U g o ric z  1 1 :0 0  
v a n  S c h e ltm g a ; IV .  H a b a r (Jam osevicz) 
00 : 11 C o r t le v e r ; X . V id m a r  ju n .  %, %„ : 
i / 2l / 2 K ra m e r :  V I.  M i l ic z  %, : %, %  M u h ­
r in g ;  V i l .  S im o n o v ic z  1Ó :‘o i X la g s m a ; 
X I I I .  K o s tic z  1 0 :01  v a n  S te e n is ; IX .  N e -  
d e jlk o v ic z  % %  : % %  H e n n e b e rk e ; X , Bo-i 
ż ic z  0%  : l ]Ą  v a n  d e n  B e rg ,

E R R A T A
W  p o p rz e d n im  n aszym  d z ia le  z  27 b m . 

z a g in ę ły  2 w ie rs z e  p ie rw s z e j p a r t i i  (O BR O  
N A  S Y C Y L IJ S K A ). B rz m ią  one:
B ia łe : B e n k ó  C zarne  G a d a liń s k i

1. e4, c5. 2. Sf3, d6. 3.. G b 5 -)-, Sc6. 4. 
d a lszy  c ią g  p a r t i i  p ra w id ło w y .

Rozrywki
umysłowe

p o d  re d a k c ją  R. M ia łk o w s k ie g o

(fi

Zo 21
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&

i  w  L u b n a a ra . 

1. K R Z Y Ż Ó W K A

Piłkarze Dynamo  
nadal w ygryw ają

W dalszym ciągu mistrzostw piłkar 
skich ZSRR, moskiewskie Dynamo 
pokonało na swoim boisku drużynę 
wojskowych WWS w stosunku 1:0.

Zwycięstwem tym Dynamo umocniło 
pozycję leadera tabeli mistrzowskiej, 
w  której prowadzi mając 34 pkt. 
przed CDKA — 31 pkt. i  leningradz- 
kim  Zenitem — 30 pkt. Wszystkie 
trzy zespoły rozegrały dotychczas po 
20 spotkań.

Zna cze n ie  w y ra z ó w  p o z io m y c h : 1. S k o ­
ru p ia k  m o rs k i. 4. R zeka w  H is z p a n ii. 8. 
G u b e rn a to r  a b is y ń s k i. 9. S k o ru p ia k  rz e c z ­
n y . 10. Im ię  m ęsk ie . 12. P o p rze czn y  d rą g  
u  m a sz tu  u trz y m u ją c y  żag le . 13. D o p ły w  
W is ły . 19. D rą ż e k  g im n a s ty c z n y . 17. K o ­
n iec . 20. T k a n in a  je d w a b n a  lu b  b a w e ł­
n ia n a . 22. D z ie w ią ty  to n  od zasadn iczego. 
24. R zeka w  ZSR R . 25. P o ja zd . 26. G a tu ­
n e k  o pa łu . 27. P ensja.

Zna cze n ie  w y ra z ó w  p io n o w y c h : 1. L e ­
g e n d a rn y  z a ło ż y c ie l K ra k o w a . 2. P ie rw ia ­
s te k  p ro m ie n io tw ó rc z y . 2. T y tu ł  s ta ro p o l­
s k i. 5 W y p u k ło ś ć  nad  p o w ie k ą  p o ro s ła  
w ło s a m i. 6. O g ród  w ie c z n e j szczęś liw ośc i. 
7. W y s ta ją c y  b rzeg  d ach u . 11. Im ię  że ń ­
sk ie . 12. D ra p ie ż n ik  m o rs k i.  14. R zeka w  
N ie m cze ch . 16. B a je c z n y  p o tw ó r . 17. U b ió r  
g a lo w y . 13. P ta k  n ocn y . 19. O zdobne  n a ­
c z yn ie . 21. N a rz ą d  w z ro k u . 23. K o z ik , s c y ­
z o ry k .

( „S te fd l“ , Ł ó d ź )

2. K A L A M B U R

C zy w ie c ie , że często  c h o ro b y  k o rz e ń  
zabaw a l i  ty lk o  u le c z y ć  m oże?

( „M a ta “ , W arszaw a)

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż s z y c h  zadań  p rze ­
znaczam y d o  ro z lo s o w a n ia  5 n a g ró d  k s ią ż ­
k o w y c h . R ozw iąza n ia  n ad s y ła ć  n a le ż y  w  
te rm in ie  d z ie s ię c io d n io w y m  pod  a d re se m  
naszego p ism a z d o p is k ie m  „ R o z r y w k i  
U m y s ło w e “ .
R ozw iązan ia  z Nr.. 173 (1739) z dn . 26.6. rb „

1. E lim in a tik a  ry s u n k o w a : ,(,D o b ry  ż a r t
ty n fa  w a r t " .  R y s u n k i: udo , b ru k , p y s k , 
żuk , k a rp , tu tk i ,  s z y n k i, f l is a k ,  p lu s k w a , 
ru s z t. K lu c z : s z p u lk i. 2. Z a g a d k a : E re ­
m ita  (e, re , m i,  ta ). 3. K a la m b u r :  P ie c z a r­
k i  (p iec  z a rk i) .

N a g ro d y  w y lo s o w a li:  1. Goszcz Tadeusz,
W arszaw a , K o ry tn ic k a  48, m . 5; 2. T o k a r ­
s k i Jó ze f, W arszaw a, M a rs z a łk o w s k a  4, 
m . 8; 3. B ła ż e je w s k i’ C zesław . Z ą b k i k .  
W -w y , P iłs u d s k ie g o  104; 4. G ło g o w ska  I r e ­
na, P oznań , R e ja  1 m . 7; 5. U rb a ń s k i H e n ­
r y k ,  B a racze w o , K la s z to rn a  5, w o j.  O l­
s z tyn . .

W ie lka

Pieriusza porażka „O rlą t“ 
uj Czechosłowacji
czwartym spotkaniu na terenie 

Moraw, rozegranym w  Litomyślu, kra 
kowska drużyna „O rlą t“ uległa repre 
zentacji tego miasta 1:2. Strzelcem 
bramki dla „O rlą t" był Różankow- 
skl.

Nadmienić tu należy, że jest to 
pierwsza porażka „O rlą t“ w  tournee 
po Morawach.

ankieta
czyteln ików

tag. »Ś W IAT 
M ŁO D Y C H «

P. t . :
„W S Z Y S C Y  C Z Y T E L N IC Y  

R E D A G U J Ą  
,,Ś W IA T  M Ł O D Y C H "

T e rm in  n a d s y ła n ia  o d p o w ie d z i 
na  a n k ie tę  do 1-go  w rz e ś n ia .

K  3769-0

RZECZPOSPOLITA , j
C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wvraz, minimum 
10 s łó w , maximum 25. Ogłosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpaltyj *a 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm zł. 180 : 201 
— 300 mm. zł. 230: ponad 300 rnm st. 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170: 71 — 
120 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
^  77,.?^ mm. zł. 340: ponad 300 mm.

42,0„:„ nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
1 - l . 20 , “ m- J *  100: 121 — 200 mm.

201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zi. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopiaty, Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie od pa­
wiana. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1~‘17 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 
Bniro Ogłoszeń „Czytelnik" Centrala 
™ . ? rszawię' Poznańska 38 parter, tel. 
822 24 887-08 i 857-93. Oddziały miej- 
skie: Marszałkowska 3/5, Daszyńskie­
go 16, Złota 11 przy Marszałkowskiej, 
f  raKa-, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Impet" Krucza 48, księ­
garnia „Czytelnik" ul. Puławska 49, 
Księgarnia „Wolność" ul. Marszałkow­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk KorotyáaM
Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel-ik" Druk. ITr >

B-81055
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Zapalą się żarówki i  pocieknie woda

K o s z t e m  7 m i  In . z ł .  
d z ie ir ię ć  u lic  o trzy m a  n a w ie rz c h n ie

N ie m ożna jeździć  
R acław icką, N. Światem  

i  W aszyngtona
Wydział Komunikacyjny Z. M. po­

daje do wiadomości:
Z  dniem 26 bm. zostało zamknięte 

dla ruchu kołowego skrzyżowanie Nowo 
grodzka — Krucza, oraz ul. 3-go Maja 
na odcinku od ul. Czerwonego Krzyża 
do Smolnej i Smolna od ul. 3-go Maja 
do Książęcej.

W związku z przebudową mostku przy 
ulicy Racławickiej, odcinek ulicy Racła­
wickiej od Al. Niepodległości do Ntfołow 
skiej zostaje z dniem 1 sierpnia br. na 
okres 5 dni zamknięty dla ruchu koło- 
wego. (Objazd ulicami Odyńca — Wo 
Jowska).

W  związku z przebudową jezdni uli­
ce: Nowy Świat od Krakowskiego Przed 
mieści a do Wareckiej i Waszyngtona od 
Żymierskiego do Grochowskiej z dniem 
1 sierpnia 49 r. zostają zamknięte dla 
ruchu kołowego.

Pam iątka z trasy W — Z
i Wczoraj zgłosiło się do redakcji dal 
szych pięć osób, które jadąc tramwajem 
na Trasie W—Z w dniu jej otwarcia, wy 
kupiły bilet z nadrukiem „Rzeczypospoli 
tej“ . Otrzymały one pamiątki w postaci 
książek.

Jadwiga Jabłonowska, zamieszkała przy 
d . 11 Listopada 14 otrzymała powieść 
Stefana Żeromskiego pt. „Przedwiośnie".

Mieczysław Babicki, urzędnik zamiesz 
kały w Warszawie wybrał rocznik mie 
sięcznika „Problemy“ .

Włodzimierz Bumanowski — Palenica 
uil. Jasna 3, również wybrał rocznik „Pro 
blemów“ .

Faustyna Fabianowska z Warszawy — 
„Przedwiośnie“ i Janina Dorczyńska — 
„Popiół i  diament“ .

O

O gródki jordanow skie  i szkoły  
tem atem  obrad D R N

STATNIE posiedzenie I>HN Warszawa - Północ odbywało się pod 
znakiem Powązek i Marymontu. Te dwie dzielnice o przewadze lud

ności robotniczej dotychczas nie mają jeszcze dostatecznych urządzeń
sanitarnych, społecznych i kulturalnych.
Gdy do tego doda się niewybruko- 

wane i  nieoświetlone ulice, niewystar 
czającą komunikację, a wreszcie brak 
sklepów z artykułami pierwszej po­
trzeby, obraz będzie prawie że kom 
pletny.

Dlatego sprawozdanie przewodni­
czącego DRN ob. Bielskiego „o  tym 
co zarobiono i o tym co ma być zro­
bione“ , spotkało się ze zrozumieniem 
ze strony radnych i  przedstawicieli 
komitetów blokowych.

OGRÓDKI j o r d a n o w s k ie

Na terenie dzielnicy powstanie w 
dawnym pałacu Zawadzkich ogródek 
jordanowski. Ogródek ten wraz z 
drugim przy ul. Cegłowskiej za-, 
spokoi w  części potrzeby Żoliborza,
Bielan i  Marymontu. Powązkom jed 
nak potrzebny jest własny ogródek.

Następną sprawą poruszaną przez 
ob. Bielskiego jest zwiększenie ilości 
studni miejskich na Marymooncie.
Budowa ich da mieszkańcom dzielnicy 
wodę zdatną do picia i usunie cho­
roby, które powstawały przy używa­
niu wody z podejrzanych źródeł.

Prezydium DRN zakwalifikowało 
poza tym  40 domów do remontu ka 
pitalnego.

Z funduszu Rady Państwa, przezna 
czonego na polepszenie komunalnych 
Warunków bytu klasy pracującej,
Warszawa - Północ otrzyma 7 mil. zł.
Ża sumę tę zostanie położona na­
wierzchnia na następujących u li­
cach: Kleczewskiej, Chełmżyńskiej,
Kasprowicza, Przybyszewskiego, Ba-

IO godz. 18 w  s a li  k o n fe re n c y jn e !  S to łecz ­
n e j R a d y  N a ro d o w e j (u l. C h m ie ln a  7) — 
u ro c z y s ta  a k a d e m ia  p o ś w ię c o n a  u c z c z e n iu  
5 ro c z n ic y  o d ro d z e n ia  P o ls k i.  P o  części 
o f ic ja ln e j odb ę d z ie  s ię  część a r ty s ty c z n a . 
W stęp  w o ln y .

*
O godz. 22 n a  le w y m  b rze g u  W is ły ,  p o ­

m ię d z y  p o r te m  C z e rn ia k o w s k im  a P rz y ­
s ta n ią  W . T . W . o d b ę d z ie  s ię  „W ie lk ie  
W id o w is k o  L u d o w e  n a  W iś le “ . B i le t y  w y ­
k u p io n e  n a  d z ie ń  24 h m . ważnie na  31 h m . 
P ozo s ta łe  b i le t y  s p rz e d a ją  k a s y  p rz y  u l.  
W io ś la rs k ie j od  godz. 14.

W nstam ą
M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  i P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta le : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  zd ob ­
n icza . Z b io r y  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r ­
te  w  godz. 10 — 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i.  M u ze u m  
z a m k n ię te . __

S A R P  (Ul. F o k s a l 2): O g ó ln o p o ls k a  W y ­
s ta w a  p o r t re tó w  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y .

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rz e d m . 87/89) 
W ys ta w a  k s ią ż e k  i  cza sop ism : P ię ć  la t  
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949.

„ Z A C H Ę T A "  (p l. M a ła c h o w s k ie g o  3). W y ­
s taw a  czasowa a rc y d z ie ł J . M a te jk i :  „ G r u n ­
w a ld “  „K a z a n ie  S k a rg i" ,  „K o n s ty tu c ja  
3 M a ja " ,  „ B a to r y  p o d  P s k o w e m " i  „ R e j­
ta n " .  W y s ta w a  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  (z w y ­
ją tk ie m  p on ie d z ia łkó w )) w  godz. 10 — 18.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  pod  B la ­
ch a ): W y s ta w a : „P rz e s z ło ś ć  W a rs z a w y  w  
d o k u m e n c ie " . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  o d  10 
d o  17).

S A L A  K O N F E R E N C Y J N A  W A R S Z . R A ­
D Y  Z W . Z A W . (u l. N o w y  Z ja z d  1, 4 p .) 
W y s ta w a  p ra c  L e i G ru n d ig . W y s ta w a  o - 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 9— 18. C zynna  
d o  10 s ie rp n ia  b . r .  W stęp  w o ln y .

T eatrjj

P o czą t& k  awćfofeji 5.10. S iig n a i czasu
12.00. W ia d o m o ś c i 5.15 6.00 1.00 8.00
12.01, 11.00 19.00 21.00 23.00. P ro g ra m
n a  d z iś  6.55 md ju t r o  23 JO. Wszech-rvïca 
R a d io w a  20.00. ,

5.20 Koncert dla świata pracy. 6.15 
Muzyka rozrywkowa. 6.30 Gimnasty­
ka. 7.15 Muzyka. 8.15 Muzyka rozryw­
kowa. 8.55 Przerwa. 12.20 „Dla wsi". 
12.50 Przerwa. 15.30 Pogadanka dla 
dzieci. 15.45 Wspomnienia z Festiwalu 
Muzyki Ludowe). 16.05 „Ochrona przy­
rody". 16.15 Aud. „Powszechne Domy 
Towarowe“ . 16.20 „Kompozytor Tygo­
dnia“ — Mendelson. 17,15 Koncert 
rozrywkowy. 18.00 „Głos mają kobiety'.
18.15 Tańce ludowe w twórczości kom­
pozytorów polskich. 18.40 Muzyka ta­
neczna. 19.15 Dla wojska — koncert. 
19.40 Pieśni Schuberta, Schumanna i 
Brahmsa. 20.20 Koncert. 21.40 „Daleko 
od Moskwy". 22.00 „Na dobranoc“ . 22.45 
Muzyka popularna. 23.10 Dwaj Siynni 
wiolonczeliści: Pablo Casais i Gaspar 
Cassado. 24.00 Koniec audycji.

WARSZAWA na fa li 395,8 m. 
W ia d o m o ś c i:  16.30 11.1,5 19.1,5 22.00

23.00. P ro g ra m  n a  d z iś  16.25 ma ju t r o  
23.10.

12.50 „Na swojska nutę". 13.20 PCK. 
13.30 Muzyka obiadowa. 14.00 Z.W.F.
14.15 Muzyka starowłoska. 14.50 Muzy­
ka popularna. 15.25 Informacje. 15.30 
Przerwa. 16.50 Muzyka taneczna. 17.15 
„Przyjaźń dwóch poetów“ — aud. dla 
dzieci. 18.00 Muzyka. 18.45 Przegląd 
wydawnictw. 18.55 Koncert symfonicz­
ny. 20.00 Piosenki lekkie. 20.20 Pieśni 
i arie kompozytorów rosyjskich. 20.40 
Fragment książki. 21.00 Koncert mu­
zyki rozrywkowej. 21.40 „Archipelag 
ludzi Odzyskanych“ . 22.20 „Wielkie for­
my muzyczne w najkrótszym ujęciu“ .
23.15 Koniec audycji.

P o is M e  Rad-io z a s trze g a  moćfUioość 
zrwiiain w  p ro g ra m ie .

towskiej, Ziółkowskiej, Elbląskiej, 
Barci oki ej i Smoleńskiego.

W trzecim kwartale br. prezydium 
DRN zobowiązało się dopilnować re­
montów z FGM zorganizowania o- 
gródka jordanowskiego przy ul. Sło 
wackiego, regulacji rzeczki Rudawki 
Oraz powiększenia ilości sklepów han 
dlu państwowego i  uspołecznionego, 
jak również zwiększenia ilości lekarzy 
na Bowązkaoh i  Marymoncde.

Ze sprawozdania lekarza Uibezple- 
czalni Społecznej wynika, że U. S. er 
foejmuje swym wpływem nie tylko 
miasta, ale nawet takie miejscowości, 
jak Łomianki, Wawrzyszew, Izabe­
lin , Młociny.

Ten rozległy teren wymaga dużego 
personelu i  przynajmniej jednego au­
ta do wyjazdów dla lekarzy. Około 
81 tys. mieszkańców, w  tym 32 tys. 
ubezpieczonych, obsługuje: 17 lekarzy 
domowych, 5 lekarzy pediatrów, 17 
lekarzy specjalistów i  13 dentystów.

PLANY NA ROK 1950
Co należy zrobić w  roku 1950, 

pierwszym roku planu sześcioletnie­
go? Dezyderaty postawione przez prę 
zydium DRN uwzględniają robotniczy 
charakter tej dzielnicy i  mają na 
myśli przede wszystkim poprawienie 
warunków bytu świata pracy.

Z dziedziny komunikacji DRN 
chciałoby widzieć realizację połącze­
nia Marymontu ze Śródmieściem, o 
ile plan ten nie zostanie urzeczywist 
niony już we wrześniu br. Dalej 
projektuje się przedłużenie lin ii „27“ 
do Bielan i  wprowadzenie połączenia 
autobusowego Powązek z Żoliborzem 
i pl. Wilsona z pomnikiem Kopernika 
przez Wisłostradę i  Tamkę.

Skanalizowane zostaną niektóre 
dzielnice Bielan. Wzięcie „pod opie­
kę“  tych dzielnic przez ZOM znako­
micie polepszyłoby warunki zdrowot­
ne.

Przy zakładaniu nowej 9ieci oświe­
tleniowej, podkreśliła DRN, należy 
przede wszystkim zwrócić uwagę na

Dzieci Bielan
mają już gdzie się bawić
Wczoraj na terenie ogródka jordanow

skiego przy ul. Cegłowskiej (w lasku 
bielańskim) odbyła się uroczystość prze 
kazania dzieciom Bielan przez Wydz, 
Wczasów Żarz. Miasta — budynku prze 
znaczego całkowicie na potrzeby naj" 
młodszych obywateli tej dzielnicy. Bu 
dynek obliczony na 500 dzieci stoi na 
terenie przyszłego X ogródka jordanow­
skiego.

W chwili obecnej w lasku bielańskim 
prowadzone są półkolonie. Jesdenią, po 
ukończeniu bardziej szczegółowych urzą 
dzeń jak wybudowanie toru saneczkowe 
go, założenie piaskownic dtp. ogródek 
zostanie otwarty.

Projekt budynku opracowany został w 
marcu. W czerwcu rozpoczęto budowę. 
Dzisiaj dzieci mają już wspaniałą świe­
tlicę. W przyszłości obszerna weranda 
zostanie przebudowana na salę posia” 
dającą rozsuwane ściany, które w mia 
rę potrzeby będą regulowały wielkość 
poszczególnych pomieszczeń, (s)

przelotowe ulice jak: M arii Kazimie 
ry, Rudzką, Smoleńskiego, Kleczew- 
ską i  Krasińskiego na o^fiipku od pl. 
'Wilsona do Powązkowskiej.

JESZCZE ZAZIELENIANIE...
Mimo, że w  całej dzielnicy Warsza 

wa - Północ nie mało jest zieleni, dal 
sze prowadzenie akcji zazieleniania 
jest jedną z podstaw przyszłego mia 
sta nawskroś nowoczesnego. A takim 
przecież będzie nasza stolica.

Zalesienie lasku Bielańskiego, Ma­
rymontu, Kaskady 1 wszystkich 
miejsc, gdzie nie są przewidziane za­
budowania, to jeszcze jeden krok do 
upiększenia tego fragmentu Wansaa 
wy.

W ramach budownictwa szkolnego 
przewiduje się: wykończenie remon­
tu szkoły przy ul. Elbląskiej i  budo­
wy szkoły przy ul. Potockiej. Posze 
rzony zostanie także teren szkoły 
przy ul. Czarneckiego. Przystąpi się 
ponadto do budowy nowych szkół: 
przy 10 kolonii WSM oraz szkoły na 
Bielanach, która by swym zasięgiem 
objęła także i  Wawrzyszew.

Poza tym Powązki i Marymont po 
trzefoują przedszkola, a cała dzielni­
ca ogródków jordanowskich i placów 
do zabaw i gier sportowych dla mło

W in a m i w ęgierskim i 
upije  się W arszaw a

W najbliższych dniach spodziewany 
jest w Warszawie transport win węgier 
sikich. Winą po rozesłaniu ze składów 
sprzedawane będą w sklepach PGH, WSS 
i spółdzielniach.

Prócz tego w Warszawie Ukazały się 
już w sprzedaży pomidory importowane 
z Bułgarii. Pomidory sprzedawane są w 
cenie 150 zł. za kilogram. Jakością znacz 
nie przewyższają pomidory krajowe.

W  jedenastu gatunkach 
i  dwudziestu kolorach  
czeska popelina  w  PDT
Oczekiwana od dawna w  Warszawie 

czeska popelina jest już w  magazy 
nach PDT i w  przyszłym tygodniu 
będzie w  sprzedaży. Popeliny _ jest 
jedenaście gatunków w  dwudziestu 
kolorach. Cena jej waha się od 1300 
zł. do 2.000 zł. za metr.

Również część transportu importo 
wanych aparatów fotograficznych, 
mianowicie radzieckie są już w  ma 
gazynach. Aparaty niemieckie nacłej 
dą w  najbliższym czasie.

Francuskie kosmetyki, które PDT 
otrzymało w  niewielkich ilościach, 
rozsprzedano w  ciągu k ilku  dni. Na 
razie niewiadomo jeszcze czy będą 
nowe transporty.

(OZ)

„W esele na K urpiach“ 
w  Teatrze Letnim

Przy współudziale organizacyjnym 
„ARTOSIT w dniu 4 sierpnia rb. odbę 
dtfe się w Teatrze Letnim przy ul. Pol 
nej Nr. 26 premiera „Wesele na Kur­
piach“  Wł. Skierkowskiego w adaptacji 
J. Poraskiej, opracowanie muzyczne Lug. 
Dziewulskiego.

Piękne to widowisko regionalne czarem 
swych pieśni, tańca i barwnych strojów— 
wprowadzi widza w świat Puszczy Kur 
piowskiej i zapozna go z wiekowym do 
robkiem kulturalnym ludu kurpiowskiego.

Wykonawcami tego widowiska będą 
zrzeszeni artyści scen polskich.

P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 19.30 g o ś c in ­
n y  w y s tę p  60-osob o w eg o  zespo łu  b a le to ­
w ego  P a ń s tw o w e g o  A k a d e m ic k ie g o  T e a tru  
W ie lk ie g o  ZS R R .

K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16): o godz. 19
„ W iosna  w  N o rw e g i i“ .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  91): o godz. 19 
„O k n o  w  le s ie “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  9): 
n ie c z y n n y .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n n y .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): n ie ­

c z y n n y .
N O W Y  (P u ła w ska  39): n ie c z y n n y .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 

19 „S e a n s "  (o s ta tn i dzieńęi.
T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19.15 

„D o ro ż k ą  p o  W a rs z a w ie ".
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw ­
szego".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o  godz. 15.45 1
19.15 „ B l iź n ia k "  —  c z y l i  „P rz e m in ę ło  z 
H e rb e m " .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r " :  
n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły "  
(u i. M a rs z a łk o w s k a  69): na o k re s  w a k a c ji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K o n o p n ic k ie j 6): n ie c z y n n y .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „M ło d a  G w a r­

d ia "  I I  część godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n ie d z  1 ś w ię ta  13.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „U lic a  G ra ­
n ic z n a "  godz. 14, 19, 21,30, Z w . Z a w . 16.30, 
sobota  godz. 11.30. n ie d z . godz. 9.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ Z ło t y  
k lu c z y k "  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „S ę p y "  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 11, zm iana 
program u w  każdy piątek.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „D z ie c i z je d ­
nego  p o d w ó rk a “ , godz. 15, 17, 21. Z w .
Z a w . godz. 19.

T Ę C Z A  (S u z in a  4): „R u d z ie le c " ,  godz. 
15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . i  ś w ię ta  
pocz. 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „M ło d a  G w a rd ia "  
I  część, godz. 17, 19 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „P o c a łu n e k  
na s ta d io n ie "  godz. 17 19, 21, Z w . Z a w .
godz. 19 — 50 p ro c . b ile tó w .

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „N a rze czo ­
na  z  T u r k m e n i i “ , godz. 17, 19, 21.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  69): „R z y m  m ia ­
s to  o tw a r te " ,  godz. 17, 19, 21.

W dniu 1 sierpnia 1949 r. (poniedzia­
łek) usłyszymy m. in. następujące au­
dycje:

Q  mówiony już swego czasu w „Rze 
ozypospolitej" teatr dworski Wła­

dysława IV  pochłaniał olbrzymie su­
my z budżetu państwa. Szły na nie­
go dochody z żup wielickich, z sum 
neapolitańskich i  z t. zw. budżetu l i ­
tewskiego. Nic też dziwnego, że był 
on podówczas jednym z najlepszych 
teatrów dworskich w  Europie, Rzad­
kie przedstawienia, tylko premiero­
we, małe grono widzów: król, kró­
lowa, k ilku  gości zagranicznych, czy 
akredytowanych posłów, damy dworu, 
paru dygnitarzy — rzecz prosta wszy 
scy zapraszani „za darmo“ — nie 
mogli utrzymać kosztownej impre­
zy. K ró l utrzymywał dwie trupy: 
operową, trzydziestoosobową i  komi­
czną dziesięcioosobową. K ró l sam, 
osobiście, wybierał kostiumy, deko­
racje i  tworzył t.zw. „przepych“ wy­
stawowy. Wszystko to nie wiele mia­
ło wspólnego z teatrem polskim. Ot, 
królewska fantazja.

O ileż dumniejszy ze swych poczy­
nań mógł być nieznany szlachcic, 
którego in ic ja ły  tylko do nas dotarły 
,,A. Ł.“ . W warszawskim swym pa­
łacu (też nie wiemy gdzie?) wysta­
w ił on po raz pierwszy w  stolicy 
po polsku oryginalną polską komedię 
Piotra Baryki „Z chłopa k ró l“ . Był 
to rok 1637, K to wie, czy nie tę datę 
należałoby uważać za początek war­
szawskiego teatru? I  jaka to wczesna 
epoka Chluba Francji Moliere miał 
wtedy 15 lat i  nie myślał o pisaniu 
komedii, gdy u nas pokazywano peł- 
nospektaklowe polskie komedie. I 
jakie dobre! Widziałem tę sztukę w 
początku bież. wieku na scenie war­
szawskiego Teatru „Rozmaitości“ i 
bawiłem się doskonale. Wprawdzie 
„biegli w piśmie“ uczeni historycy 
literatury wścibiają tu swoje trzy 
grosze, że temat zapożyczył Baryka 
z łacińskiego autora Plauta, ale co 
to obchodziło ówczesnych widzów?

Teatr królewski w  Warszawie pod­
upadł po śmierci Władysława IV 
(1648 r.) Nastały dla Polski i  dla 
Warszawy straszne czasy: wojny ko­
zackie, Zbaraż, potem „potop“ ezwe 
dzki i  przechodzenie stolicy z rąk

Z  cyklu „S tara Warszawalt

T E A T R Y  S T O L IC Y  
W  W IE K U  X V II

do rąk, wreszcie najazd Rakoczego. 
A na zakończenie w  1656—7 zaraza 
morowa w  zburzonym mieście! Jed­
nakże i w  tej ponurej epoce Karol 
Gustaw szwedzki dawał w  r, 1655 
spektakle komediowe na zamku war 
szewskim dla skaptowania sobie 
szlachty. W rok później spłonęła 
część Warszawy i... część zamku!

Toteż z w ielkim  wzruszeniem spo­
tykamy w dziejach teatrów warszaw 
skich datę 1662 r., gdy wystawiono 
wspaniale Corneillebwskiego „Cyda“ . 
I  to nie po włosku, a w  pięknym 
przekładzie polskiego poety Andrze­
ja Morsztyna, który już k ilka  lat 
wcześniej pisał królowej M arii Lud­
wice teksty teatralne do pieśni, któ­
rym i przeplatano balet. Nie stało 
wspaniałej sali władysławowskiej na 
zamku. Spektakl odbył się w  t.zw. 
pałacu Kazimierzowskim (gdzie dziś 
Uniwersytet) i  choć bez „kunsztów" 
technicznych zachwycił współcze­
snych, nawet zagranicznych gości. W 
5 lat po szwedzkim „potopie“ !

Tak też ze wzruszeniem przyszły 
historyk Warszawy będzie w  X X III  
wieku przytaczał datę stycznia 1945 
r., gdy w  rok po wypędzeniu Niem­
ców ze zburzonej do cna Warszawy, 
Arnold Szyfman potrafił dać w „Te­
atrze Polskim“  tak świetne widowi­
sko „ L i l i i  Wenedy“ . Nas nie dziwi 
nawet, że w 4 lata po „potopie h i­
tlerowskim' funkcjonuje w Warsza­
wie dwanaście teatrów, z których 
większość w  „prawdziwych" salach 
teatralnych, a wkrótce otworzy swe 
podwoje na dawnych fundamentach 
Teatr Narodowy, pierwsza scena w 
Państwie! Widocznie do zdumienia i 
oceny tych faktów trzeba mieć per­
spektywę historyczną.

„Cyd", Morsztyn! Ten teatr war­
szawski sprzed trzech wieków dziw­
nie przypomina dzisiejsze życie tea­
tralne Warszawy. Ale tylko pod tym 
względem. Jeśli chodzi o reagowa­
nie publiczności, to było ono zupeł­
nie... inne. Stały teatr co raz bar­
dziej penetrował w  szlacheckie spo­
łeczeństwo, zdobywał sobie masy, 
jakbyśmy dziś powiedzieli. Z pery­
fe rii zamkniętego kręgu uprzywilejo­
wanych 2000, przybywała pół-c-iemna 
masa szlachecka, więc i  reakcja tej 
publiczności musiała być z natury 
rzeczy inna. Oto, jak ówczesny imć 
Chryzostom Pasek opisuje takie w i­
dowisko w r. 1664. Musiało Się ono 
odbywać na świeżym powietrzu, bo 
niektórzy widzowie przybyli na nie... 
konno!

„Staliśmy tedy — pisze on w swych 
popularnych „Pamiętnikach" — oko 
ło tego widowiska, ludzie różnego 
gatunku i  różnej fantazji. K iedy już 
inne odprawiły się sceny, jak się po 
tykali, jak się piechoty zwierały, ja ­
ko komunik, jako strona ustępowa­
ła, jako brano więźniów niemiec­
kich, jako im szyje ucinano, jako do 
fortec szturmowano i opór odbierano 
zgoła z w ielkim  kosztem i m agnifi­
cencją! Skoro już, jakoby po zniesie 
n iu wojska i  położeniu na placu nie­
przyjaciela, prowadzą w  łańcuchu ce 
sarza (austryjackiego) w  ubiorze ce­
sarskim, ale koronę nie na głowie, a 
w  ręku niosącego i  w  ręce króla 
francuzkiego oną oddającego. Wie­
dzieli też, że to był francuz znaczny, 
który osobę cesarza w łańcuchu re­
prezentował umiał potrafiać physim 
(twarz) i  wargę tak też, jako cesarz 
wywracał, począł jeden z polaków 
konnych wołać na francuzów:

Pociąg m leka i  4 wagony m asła  
zjada codziennie stolica

Centrala Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarskioh, podobnie jak i  reszta 
innych instytucji, opracowuje obec­
nie swoją działalność w ramach pla­
nu 6-letn.iego, Naczelnym dążeniem 
będzie tu  zastąpienie prym itywu wa 
runków obrotu dotychczasowego 
przez stworzenie takich warunków 
technicznych, ażeby cała masa towa 
rowa przeszła wyłącznie przez handel 
uspołeczniony w sposób sprawny i 
higieniczny.

Obecne warunki, w  jakich pracuje 
Centrala, są niezwykłe ciężkie. Swia 
deotwem może tutaj być chociażby 
podwórze przy ul. Hożej 51, gdzie 
mieszczą się magazyny. Widać tu 
stłoczone wielkie ilości samochodów 
ciężarowych. zrzucone na boku 
„tymczasowo“ skrzynie itp. W wa­
runkach tych łatwo o pożar.

Centrala, ażeby pracować należycie, 
potrzebuje na terenie Warszawy ok. 
7 ha dla wybudowania zakładów 
przetwórczych. Mieściłyby się tam 
chłodnie, magazyny itp. Projektuje

Częściowe zm iany tras 
autobusów MZK

Na skutek przebudowy jezdni 
na ul. Nowy Świat od Al. gen. 
Sikorskiego do Pomnika »oper 
nika, Al. Waszyngtona na od od 
ciniku od Wiatracznej do Żymier 
skiego ul. Racławickiej, z dniem 
1 sierpnia r. b. następują częś­
ciowe zmiany tras autobusowych:

„100“
przebiegać będzie od rogu Nowe­
go Światu i Al. Sikorskiego — 
A l. Sikorskiego — Bracką — Szpi 
talną — Mazowiecką do Królew­
skiej, dalej normalnie.

Wozy tej lin ii jadące w odwrot 
nym kierunku przejedżać będą 
od ul. Królewskiej, przez Pl. Ma 
lachowskiego — Kredytową —  
Jasną — Zgoda — Bracką — Al. 
Sikorskiego — Nowym Światem, 
dalej normalnie.

„101“
od rogu Nowego Światu i Al. gen. 
Sikorskiego, Al. Sikorskiego — 
Bracką — Chmielną, dalej nor­
malnie.

„ 102“
od ul. Wiatracznej przez ul. Gro 
chowską — Żymierskiego — Al. 
Waszyngtona i od rogu Nowego 
Światu i  Al. Sikorskiego — Al. 
Sikorskiego — Bracką — Chmiel­
ną do Dworca Śródmieście.

W kierunku powrotnym tą sa­
mą trasą.

„116“
od rogu Nowego Światu i Al. Si­
korskiego — Al, Sikorskiego — 
Bracką — Szpitalną — Mazowiec 
ką — Traugutta do Krak. Prezd 
mieścia i dalej normalnie, W  
kierunku powrotnym od Trau­
gutta przez Kredytową — Jasną 
Zgoda — Bracką — Al. Sikor­
skiego — Nowym Światem do 
Pl. 3 Krzyży.

„112“
w okresie od 1 do 4 sierpnia r. 
b. zamiast ul. Racławicką prze­
jeżdżać będą od Al. Niepodległo 
ści przez ul. Odyńca do ul. Wo 
łowskiej i odwrotnie tą samą 
trasą.

Prognoza pogody
Nocą pogodnie, dniem wzrost za­

chmurzenia z możliwością opadu prze 
lotnego i  skłonnością do burz, tem­
peratura maksymalna ok. 23 st. w iatry 
słabe, częściowo umiarkowane z kie­
runków zachodnich i  północno-zachod 
nich.

— Zabijcie tego s.. syna skoroście 
go już porwali. Nie żywcie go, bc 
jak go wypuścicie, będzie wojny mno 
żył, a krew ludzką rozlewał. Skoro 
zaś zabijecie Jmść król francuzki o- 
siągnie imperjum, będzie cesarzem i, 
da Bóg, królem polskim! W ostatku, 
jeśli go nie zabijeeie, ja  go zabiję!

Porwie Się do łuku, nałożywszy 
strzałę, jak wytnie pana cesarza w 
bok, aż drugim końcem żelazo w y­
szło! Zabił! Drudzy polacy do łuków; 
kiedy wezmą szyć w  ową grupę, na­
szpikowano francuzów. Samego, co 
siedział w  osobie króla (francuzkie­
go) postrzelono na ostatek w  łeb i  z 
majestatu spadł pod Theatrum i  z 
inszymi francuzami uciekł1,.

Larum się podniosło, Pasek z in ­
nymi w ia ł z Warszawy, a dumna 
Maria Ludwika na klęczkach prosi­
ła Jana Kazimierza, by za „swywol- 
nikam i" pościg zarządził. Chciałoby 
się dalej cytować Paska. Jak go w 
pół m ili od Warszawy, gdy już scho 
wał łuk u p. Łęczyckiego i  ku^ Tar­
czynowi pomykał, dogoniła straż kró 
lewska i srogo jak i  innych inda­
gowała:

„Waść zabił cesarza Austriaków i 
króla Francuzów ranił?

A Pasek „m ia ł jeno guldynkę w 
ręku, łuku zbywszy". N ik t się nie 
przyznawał, a gońcy uspakajali:

Kto to zrobił, ma od Boga odpust, 
że się za tak srogie scanadala ujął i 
kró l jegomość w oczy tylko królowej 
kondołencje czyni, a w  sercu z tego 
się śmieje".

To był teatr i  odczucie jako rze­
czywistości f ik c ji teatralnej!

Dziś (na szczęście) n ik t nie strzela 
do pana Dominiaka, gdy robi krw io 
pijcę fabrykanta w  „Pan inspektor 
przyszedł“ ! Ale i  nie gonią widzów 
zbrojni drabanci w  czasie ich powro­
tu EKD do Komorowa.

.Zmieniło się odczuwanie teatru? 
Nie, to po prostu skończył się X V II 
Wiek.

K A ZIM IE R Z BIERNACKI

się także wybudowanie mleczarni ca 
Pradze, Żoliborzu, Mokotowie. Ra­
zem z Istniejącą już mleczarnią po- 
agrilowską Centrala Mleczarsko-Jaj- 
czarska zdolna byłaby wtedy dostar 
czać Warszawie 450 tys. litrów  mleka 
dziennie. Projektuje się także rozpo 
częcie od przyszłego sezonu wyrobu 
lodów na wielką skalę. Centrala prze 
¡jęła już urządzenia firm y „P in ­
gwin“ .

Dla zobrazowania trudności I  od­
powiedzialności pracy Centrali nie­
chaj posłuży fakt, że Warszawa po­
winna otrzymywać na swoje potrze­
by codziennie pooiąg mleka i 3— 4 
wagony sera, masła i innych przetwo 
rów.

Największe zamierzenia inwestycyj 
ne w  planie 6-letnim istnieją na od­
cinku dostawy mleka konsumcyjne- 
go. Centrala z powodu omawianych 
już trudności technicznych nie może 
bowiem obecnie całkowicie pokryć 
zapotrzebowania. Dąży ona,, przez 
uruchomienie zakładów, do podnie­
sienia spożycia z 0.25.1. na 0,40 l i ­
tra na głowę, a więc dwukrotnie 
więcej niż przed wojną. Usprawnie­
nie obrotu przez WSS umożliwi mie 
szkańcom Warszawy otrzymywanie 
mleka w butelkach wprost do miesz 
kań.

Jeżeli chodzi o konsumeję masła i  
serów, dążeniem jest, ażeby przekro­
czyć spożycie przedwojenne. Da się to 
osiągnąć po załataniu dziur, po­
wstałych przez zniszczenie pogłowia 
krów. W roku 1955 Warszawa będzie 
otrzymywała 31 ton masła i  14 ton 
serów oraz twarogów — dziennie.

W zakresie spożycia ja j przekro­
czyliśmy już przedwojenną normę. 
Produkt ten, spożywany zastępczo aa 
miast mięsa, posiada obecnie w ielu 
chętnych nabywców. Liczy się z tym 
Centrala. W roku 1955 mieszkaniec 
stolicy będzie już mógł spożywać do 
180 sztuk ja j rocznie.

W związku z tym, rozbudowa za­
kładów mleczarskich staje się rze­
czą naglącą. Budowa ich wraz z w ła­
sną bocznicą kolejową rozpoczęta 
zostanie już w  roku przyszłym. Rów 
nocześnie zakłady obejmować będą 
topŁalnię serów o zdolności wy­
twórczej 2,5 ton dziennie, zamrażalnię 
ja j (5 ton dziennie), formiernię masła 
itp.

W związku z przebudową Warsza­
wy i dostosowaniem do zagęszczenia 
mieszkańców powiększa się sieć skle 
pów detalicznych PCH„ PDT, WSS 
i sklepów mleczarskich Centrali. Nie 
zależnie od tego wzrastać będzie 
ilość ja j i  mleka oraz jadłodajni diete 
tycznych. Jedną z pierwszych będzie 
nowa pija ln ia  przy ul. Marszałkow­
skiej 1, która otwarta zostanie już w 
sierpniu.

Jednym z ostatnich sklepów otwar
tych przez Centrąlę....jg§t pijalnia.,pa 
Żoliborzu przy pl. Mickiewicza. Sklep 
wyposażony jest bardzo dokładni? 
i  urządzony według najnowszych w y­
magań higieny.

(wus)

Junacy na Centralny  
Dom  M łodzieży

Junaczki i junacy woj. krakowskiego 
w m-cu czerwcu zebrali na C.D.M. kwo 
tę 126.315 złotych. Suma ta została uzy 
skana ze zbiórek i składek oraz imprez 
organizowanych przez poszczególne huf­
ce.

Junacy 37 brygady „SP", dzięki do­
brze zorganizowanemu współzawodnictwu 
pracy, uzyskali już około 130.000 zł. osz 
czędności. Sumę tę junacy przekazali na 
budowę C. D. M.

T u n e l
n ie dla pieszych!

Wydział Komunikacyjny Z. M. p® 
daje do wiadomości, że przejście tu­
nelem na Trasie W — Z i chodzenie 
krawężnikiem oddzielającym jezdnię 
od zieleńców jest dla pieszych wzbro­
nione.

Nie stosujący się do powyższego 
będą pociągani do odpowiedzialności 
karno - administracyjnej.

\lie d z ie la  na lorze.

D ebiut duoulatkóuj
Pierwsze dwulatki zadebiutują w 

niedzielę na torze służęwieckim. Pro 
gram przewiduje trzy gonitwy, w  któ 
r  w- Ukaże. si<* 17 dwulatków.

Najbardziej emocjonujący z tych 
trzech gonitw będzie start w  go­
nitwie 4-tej, w  której ukaże się 6 
dwulatków krajowego pochodzenia. 
Sfery fachowe twierdzą, że stawka ta 
jest wyrównana i wygra ten dwulatek, 
który dobrze ruszy od startu.

W gonitwie 6-tej (również liiezła 
stawka) faworyzowane będą konie, im 
portowane z Anglii.

W gonitwie z przeszkodami dosia­
dać koni mają prawo tylko amatorzy. 
Jak dotychczas, dosiadało koni 3-ch 
amatorów, a mianowicie Chatisow, 
Falewicz i  Kawka. Przewiduje się, że 
w gonitwie weźmie udział 4-ty ama­
tor — jeden z oficerów zawodowych 
W. P. W gonitwie tej brać trzeba nie 
tylko szanse konia w  wyścigu, lecz 
również walory jeździeckie amato­
rów. Jako amator wybitnie wyróż­
nia się Chatisow, który w bieżącym 
sezonie jeździ wyjątkowo dobrze.

Nasze typy:
1) Gonitwa — Gadir.
2) L iw iec — Duna.
3) Oziris — Trampolina.
4) Skarbonka — Scarlett.
5) Karciarz — Homel.
6) Presja — Nivea.
7) Kresus — Tempo.
8 )  Chanson — Labor.
9) Bojar — Argentum.


